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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Olivia	nie	znosiła	szpita li.
Na	ję zyku	czuła	draż nią cy	cierpki	smak.	Gdy	tylko	prze kroczyła	próg	szpita la	i	na

ta blicy	 infor ma cyjnej	 za czę ła	 szukać	wła ściwe go	 oddzia łu,	 na płynę ły	 budzą ce	 lęk
wspomnie nia.
Ostatnia	rzecz,	ja kiej	potrze bowa ła,	to	spotka nie	z	mę żem,	z	którym	żyła	w	se pa -

ra cji,	na wet	je że li	prosił	o	wizytę.	Dwa	lata	temu	Xander	dokonał	wyboru,	wypro-
wa dza jąc	się	z	ich	domu,	a	ona	od	tej	pory	nie źle	sobie	ra dziła.	Nie źle.	Tak,	wspa -
nia ły	 eufe mizm	 ilustrują cy	 jej	 pa ra noję,	 brak	 poczucia	 bez pie czeństwa,	 neurozę
i	nadwraż liwość.	Bo	tak	wła ściwie	moż na	opisać	jej	stan.
I	chociaż	wca le	nie	musia ła	poja wiać	się	w	szpita lu,	to	mimo	wszystko	przyszła.
Po	dźwięcz nym	sygna le	drzwi	windy	otworzyły	się.	Olivia	zwalczyła	chęć,	by	się

odwrócić	na	pię cie	i	uciec.	Z	roz mysłem	wsia dła	jednak	i	na cisnę ła	przycisk	pię tra,
na	które	chcia ła	się	dostać.
„Chcieć”.	 Słowo	 tak	 bliskie	 „pra gnąć”.	 Zbiór	 prze pełnionych	 zna cze niem	 liter.

W	okre ślonym	kontekście	dwojga	ludzi,	z	których	każ dy	podą ża	w	swoją,	prze ciwną
niż	druga	osoba	stronę,	posia da ją	nie zwykłą	siłę.	Olivia	już	pora dziła	sobie	z	bólem
porzuce nia,	ze	stra ta mi,	które	nie mal	ją	obez władniły.
Tak	w	każ dym	ra zie	myśla ła	do	momentu,	gdy	 tego	 ranka	 te le fon	wyrwał	 ją	 ze

snu.
Mocniej	ścisnę ła	pa sek	toreb ki.	Nie	musi	widzieć	się	z	Xande rem,	je śli	nie	ma	na

to	ochoty,	na wet	je że li,	wybudziwszy	się	z	sze ściotygodniowej	śpiącz ki,	doma gał	się,
by	 ją	 zoba czyć.	Doma gał	 się,	 to	w	 jego	 stylu.	 Trudno	 od	nie go	 ocze kiwać	 ta kich
sub telności	jak	uprzejma	prośba.	Olivia	westchnę ła,	a	gdy	drzwi	windy	się	otworzy-
ły,	wysia dła	i	za trzyma ła	się	przy	re cepcji.
–	W	czym	mogę	pomóc?	–	spyta ła	pie lę gniar ka	z	plikiem	kart	pa cjentów.
–	Czy	doktor	Thomas	jest	wolny?	Ocze kuje	mnie.
–	Och,	pani	Jackson,	tak?	Proszę	za	mną.
Pie lę gniar ka	wska za ła	 jej	dość	nija ką	pocze kalnię,	powie dzia ła,	że	 le karz	za raz

przyjdzie,	po	czym	wyszła.
Olivia	krą żyła	po	pomiesz cze niu,	nie	mogąc	usie dzieć	w	miejscu.	Trzy	kroki	w	jed-

ną	stronę,	trzy	z	powrotem.	Pocze kalnie	powinny	być	większe,	pomyśla ła	sfrustro-
wa na.	Słysząc	otwie ra ją ce	się	za	jej	ple ca mi	drzwi,	odwróciła	się.	Uzna ła,	że	to	le -
karz,	choć	męż czyzna	wyglą dał	zbyt	młodo	jak	na	spe cja listę	neurologa.
–	Pani	Jackson,	dzię kuję,	że	pani	przyszła.
Kiwnę ła	głową	i	uję ła	 jego	wycią gnię tą	rękę,	za uwa ża jąc,	 jak	bar dzo	róż nią	się

ich	dłonie:	jego	jest	czysta,	cie pła	i	sucha,	jej	pobrudzona	far bą	i	tak	zimna,	że	za -
czę ła	się	za sta na wiać,	czy	krą że nie	się	za trzyma ło.
–	Powie dział	pan,	że	Xander	miał	wypa dek?
–	Tak,	stra cił	pa nowa nie	nad	kie rownicą	na	mokrej	drodze.	Ude rzył	w	słup	elek-



trycz ny.	Kie dy	wybudził	się	ze	śpiącz ki,	został	prze nie siony	z	intensywnej	opie ki	na
nor malny	oddział.
–	Poinfor mowa no	mnie,	że	wypa dek	miał	miejsce	sześć	 tygodni	 temu.	Długo	był

w	śpiącz ce,	prawda?
–	Tak.	W	cią gu	kilku	ostatnich	dni	poja wiły	się	obie cują ce	ozna ki	przytomności.

Minionej	nocy	obudził	się	na	dobre	i	od	razu	spytał	o	pa nią.	Per sonel	był	za skoczo-
ny.	Na	liście	najbliż szych	osób	znajdowa ła	się	tylko	jego	matka.
Olivia	 cięż ko	 opa dła	 na	 krze sło.	 Xander	 o	 nią	 pytał?	W	 dniu,	 kie dy	 ją	 opuścił,

oznajmił,	że	nie	mają	sobie	nic	wię cej	do	powie dze nia.
Czy	mówią	te raz	o	tym	sa mym	człowie ku?
–	Nie…	rozumiem	–	wykrztusiła	w	końcu.
–	Pan	Jackson	cier pi	na	poura zową	amne zję.	To	nic	nadzwyczajne go.	Prawdę	mó-

wiąc,	mniej	niż	trzy	procent	pa cjentów	po	ura zie	mózgu	nie	doświadcza	utra ty	pa -
mię ci.
–	A	on	nie	na le ży	do	tych	trzech	procent.
Le karz	przytaknął.
–	Osoby	z	amne zją	poura zową	są	za gubione	i	zdez orientowa ne,	mają	zwykle	pro-

blem	z	pa mię cią	krótkotrwa łą.	W	przypadku	pana	Jacksona	jest	ina czej,	mamy	do
czynie nia	z	czę ściową	utra tą	pa mię ci	długotrwa łej.	Domyślam	się,	że	nie	wie dzia ła
pani	o	jego	wypadku?
–	Rzadko	widuję	osoby,	które	są	z	nim	w	sta łym	kontakcie,	nigdy	nie	byłam	blisko

z	jego	matką.	Nie	dziwi	mnie,	że	nikt	mnie	nie	powia domił.	Nie	widzia łam	Xande ra
od	dwóch	lat.	Cze ka my,	aż	sąd	wyzna czy	datę	spra wy	roz wodowej.
Nie	była	w	sta nie	mówić	o	tym	bez	goryczy.
–	Ach	tak.	W	ta kim	ra zie	mamy	problem.
–	Problem?
–	Mam	na	myśli	jego	wyjście.
–	Nie	rozumiem.	–	Olivia	ścią gnę ła	brwi.
–	On	miesz ka	sam,	tak?
–	O	ile	się	orientuję,	tak.
–	A	wyda je	mu	się,	że	wróci	do	domu,	do	pani.
Olivia	za mar ła.
–	Co?
–	Wyda je	mu	się,	że	je ste ście	ra zem,	dla te go	o	pa nią	pytał.	Jego	pierwsze	słowa

po	prze budze niu	brzmia ły:	Proszę	powie dzieć	żonie,	że	nic	mi	nie	jest.
Doktor	Thomas	za czął	tłuma czyć	Olivii	cha rakter	ob ra żeń	Xande ra,	lecz	jego	sło-

wa	na	te mat	utra ty	fizycz nej	for my	na	skutek	śpiącz ki	oraz	trudności	z	pa mię cią	le -
dwie	do	niej	docie ra ły.	Myśla ła	tylko	o	tym,	że	po	tak	długim	cza sie	męż czyzna,	któ-
ry	się	z	nią	roz stał,	wła śnie	do	niej	chce	wrócić.
–	Prze pra szam	–	prze rwa ła	le ka rzowi.	–	Ile	wła ściwie	Xander	pa mię ta?
–	 O	 ile	 mogłem	 się	 zorientować,	 jego	 ostatnie	 wyraź ne	 wspomnie nie	 pochodzi

sprzed	sze ściu	lat.
–	Byliśmy	wte dy	tuż	po	ślubie	–	oznajmiła.
Czyli	Xander	nie	pa mię ta	nic	na	te mat	re montu	pochodzą ce go	z	końca	XIX	wie ku

domu	z	widokiem	na	Cheltenham	Be ach	ani	na rodzin	ich	syna	pięć	lat	póź niej.



Ani	śmier ci	Par ke ra,	gdy	le dwie	skończył	trzy	lata.
Z	trudem	znajdowa ła	słowa,	by	za dać	kolejne	pyta nie.
–	Czy	on…	czy…	odzyska	pa mięć?
Le karz	wzruszył	ra miona mi.
–	Moż liwe.	Moż liwe	też,	że	nigdy	nie	przypomni	sobie	tamtych	lat,	albo	przypo-

mni	je	sobie	czę ściowo.
Olivia	przez	chwilę	sie dzia ła	w	milcze niu.	Potem	wzię ła	głę boki	oddech.	Musi	to

zrobić.
–	Mogę	go	te raz	zoba czyć?
–	Oczywiście.	Proszę	ze	mną.
Le karz	za prowa dził	Olivię	do	duże go	pokoju	z	czte re ma	łóż ka mi,	choć	tylko	jed-

no,	przy	oknie,	było	za ję te.	Olivia	sta ra ła	się	opa nować	emocje.	Znów	ujrzy	męż czy-
znę,	które mu	przysię ga ła	wier ność,	które go	kocha ła	ponad	życie	i	wie rzyła,	że	on
odwza jemnia	 to	 uczucie.	Gdy	wresz cie	 zoba czyła	 zna jomą	 twarz,	 a	w	 niej	 twarz
ma łe go	Par ke ra,	ser ce	za biło	jej	mocniej.
Ojciec	 i	syn	byli	podob ni	 jak	dwie	krople	wody.	Mimowolnie	poma sowa ła	klatkę

pier siową,	tam	gdzie	znajdowa ło	się	ser ce.
–	Śpi,	ale	pewnie	wkrótce	się	obudzi	–	rzekł	le karz,	zer knąwszy	do	kar ty	Xande -

ra.	–	Może	pani	przy	nim	usiąść.
–	Dzię kuję	–	odpar ła,	sia da jąc	na	krze śle	przy	łóż ku,	tyłem	do	okna	i	słońca	roz -

świe tla ją ce go	port	w	odda li.
Powiodła	wzrokiem	po	nie ruchomej	posta ci	le żą cej	pod	cienką	kołdrą.	Za czę ła	od

stóp,	aż	dotar ła	do	 twa rzy.	Xander	 stra cił	na	wa dze,	wyda wał	 się	wą tły	 i	 kruchy.
Brodę	pokrywał	mu	lekki	za rost,	włosy	doma ga ły	się	fryzje ra.
Współczuła	mu.	Xander	przywykł	do	dzia ła nia	i	podejmowa nia	de cyzji.	Był	ra czej

motorem	niż	przedmiotem	dzia łań.	W	innej	sytuacji	le że nie	w	szpitalnym	łóż ku	do-
prowa dziłoby	go	do	sza łu.
Na gle	podniósł	powie ki	i	prze szył	ją	spojrze niem	sza rych	oczu.	Widzia ła,	że	ją	po-

znał,	uśmiechnął	się,	jego	oczy	za lśniły	szcze rą	ra dością.	Poczuła	ja kąś	więź	z	tym
człowie kiem,	jakby	ta	więź	nigdy	nie	ze rwa ła	się	na	skutek	okolicz ności,	które	wy-
mknę ły	się	spod	ich	kontroli.
Uśmiechnę ła	się	automa tycz nie.
Kie dy	ostatnio	widzia ła	jego	uśmiech?	Dawno	temu.	Tę skniła	za	nim.	Tę skniła	za

Xande rem.	Przez	dwa	sa motne	lata	wma wia ła	sobie,	że	odkocha nie	się	jest	równie
proste,	jak	za kocha nie	się,	je śli	tylko	człowiek	się	posta ra.	Okła mywa ła	się.
Nie	moż na	schować	głowy	w	pia sek	i	uda wać,	że	ktoś	nie	jest	najważ niejszą	oso-

bą	w	na szym	życiu.
–	Livvy?	–	Xander	ode zwał	się	chra pliwym	głosem.
–	To	ja	–	odpar ła.	–	Je stem	tutaj.
Oczy	jej	wypełniły	się	łza mi.	Gar dło	mia ła	ściśnię te.	Wzię ła	go	za	rękę.	Łzy	popły-

nę ły	po	policz kach.	Xander	westchnął	i	za mknął	oczy.	Dopie ro	po	kilku	se kundach
się	ode zwał:
–	To	dobrze.
Olivia	zdusiła	płacz.	Stoją cy	po	drugiej	stronie	łóż ka	doktor	Thomas	odchrząknął.
–	Xander?



–	Proszę	się	nie	mar twić,	on	znów	śpi.	Nie długo	poja wi	się	pie lę gniar ka,	zba da
go.	Pewnie	prze budzi	się	ponownie.	Te raz,	je śli	pani	pozwoli…
–	Tak,	oczywiście.	Dzię kuję.
Le dwie	za uwa żyła	wyjście	le ka rza	czy	powrót	do	pokoju	szura ją ce go	noga mi	dru-

gie go	pa cjenta	z	chodzikiem	i	fizjote ra peutą.
Skupiła	się	na	le żą cym	przed	nią	męż czyź nie,	na	odde chu,	który	unosił	jego	pierś.

Jej	myśli	krą żyły	jak	sza lone,	aż	w	końcu	sobie	uświa domiła,	że	Xander	mógł	zginąć
w	wypadku,	a	ona	na wet	by	o	tym	nie	wie dzia ła.	Nie	mia ła by	oka zji,	by	bła gać	go
o	drugą	szansę.
Ale	Xander	nie	zginął.	Za	to	za pomniał,	że	w	pewnym	momencie	życia	się	roz sta li.
Ich	palce	pozosta wa ły	sple cione,	jakby	była	jego	kotwicą.	Pochyliła	się	i	de likatnie

przyłożyła	jego	dłoń	do	policz ka.	Dłoń	Xande ra	była	cie pła.	A	jej?	Mia ła	na dzie ję,	że
wciąż	żyła.	Prawdę	mówiąc,	pra gnę ła	go	tak	mocno	jak	za wsze.	Gdzieś	w	głę bi	du-
szy	 poczuła	 iskier kę	 na dziei.	 Czy	 utra ta	 pa mię ci	 przez	 Xande ra	 da	 im	 tę	 drugą
szansę,	której	wcze śniej	tak	sta nowczo	odma wiał?
W	tym	momencie	wie dzia ła,	że	zrobi	wszystko,	by	go	odzyskać.
Czy	posunie	się	na wet	do	uda wa nia,	że	ich	dawne	proble my	nie	istnia ły?
Odpowiedź,	której	sama	sobie	udzie liła,	powinna	ją	zszokować,	a	jednak	tak	nie

było.
Owszem,	na wet	do	tego	się	posunie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

We szła	do	domu,	za mknę ła	drzwi	i	opar ła	się	o	nie	z	westchnie niem.	W	cie le	czuła
na pię cie.	 Ple cy	 mia ła	 sztywne,	 ra miona	 odrę twia łe,	 ból	 głowy,	 który	 ją	 dopadł
w	drodze	ze	szpita la,	na ra stał.
Na	Boga,	co	ona	zrobiła?
Czy	pozwa la jąc	Xande rowi	wie rzyć,	że	wciąż	są	szczę śliwym	małżeństwem,	okła -

ma ła	go?	To	nie	może	chyba	być	kłamstwo,	skoro	on	w	to	wie rzy,	a	ona	nigdy	nie
prze sta ła	tego	pra gnąć?
Nie	da	się	cofnąć	cza su.	Nie	da	się	zrobić	na	nowo	tego,	co	zrobiło	się	pięć	minut

wcze śniej,	 więc	 co	 dopie ro	mówić	 o	 czymś,	 co	 wyda rzyło	 się	 przed	 dwoma	 laty.
A	jednak	moż na	za cząć	od	nowa,	i	to	wła śnie	za mie rza ła	zrobić.
Wykorzysta nie	amne zji	Xande ra	może	nie	jest	do	końca	etycz ne.	Olivia	zda wa ła

sobie	spra wę	z	tego,	że	sporo	ryzykuje.	W	każ dej	chwili	Xander	może	odzyskać	pa -
mięć,	a	z	nią	nie chęć	do	roz mów	o	ich	proble mach.
Je śli	jednak	istnie je	najmniejsza	szansa,	że	znów	będą	szczę śliwi,	musi	z	niej	sko-

rzystać.
Odsunę ła	się	od	drzwi	i	ruszyła	do	dużej	kuchni,	którą	z	taką	ra dością	re monto-

wa li,	wprowa dziwszy	się	do	tego	pię trowe go	domu	tydzień	po	ślubie.
Automa tycz nie	wykonywa ła	rutynowe	czynności,	na sta wiła	czajnik	z	wodą.	Mia ła

na dzie ję,	że	her ba ta	rumiankowa	zła godzi	ból	głowy.
Ale	co	zła godzi	drę czą ce	ją	poczucie	winy?
Kie dy	była	obola ła	po	śmier ci	Par ke ra,	prze pełniona	wyrzuta mi	sumie nia,	chyba

ła twiej	było	jej	pozwolić	Xande rowi	odejść,	niż	walczyć	o	ich	małżeństwo	–	walczyć
o	nie go,	do	dia bła.	Za rzuca ła	mu,	że	się	od	niej	emocjonalnie	odsunął,	ale	czy	ona
nie	postę powa ła	 tak	 samo?	Potem,	gdy	 zoba czyła,	 co	 stra ciła,	 było	 już	 za	póź no.
Xander	nie	chciał	roz ma wiać	o	ugodzie	czy	te ra pii.	Jakby	wyma zał	ją	ze	swe go	ży-
cia.
To	wciąż	bola ło,	choć	czas	pozwolił	 jej	spojrzeć	na	dawne	wyda rze nia	z	pewnej

per spektywy.	Otworzył	jej	oczy	na	błę dy,	których	już	by	nie	powtórzyła,	na	jej	wkład
w	roz pad	ich	małżeństwa.
Gwiz dek	czajnika	prze rwał	 jej	myśli.	Na la ła	wrzą tek	do	czajnicz ka	i	z	szafki	ze

szkla nym	frontem,	gdzie	trzyma ła	kolekcję	por ce la ny,	wyję ła	ulubioną	filiżankę.	Po-
sta wiła	wszystko	na	tacy	i	wyszła	na	ta ras.
Usia dła	 na	 le ża ku.	 Ską pa na	w	 słońcu	 letnie go	wie czoru	 za mknę ła	 oczy	 i	 przez

chwilę	słucha ła	ota cza ją cych	ją	dźwię ków.	Poza	odle głym	szumem	sa mochodów	sły-
sza ła	dzie ci	ba wią ce	się	na	podwór kach.	Ten	dźwięk,	za wsze	słodko-gorz ki,	przypo-
minał,	że	nie za leż nie	od	jej	tra ge dii	życie	toczy	się	nor malnym	rytmem.	Podniosła
powie ki	i	ze	zdumie niem	poczuła	łzy.	Potrzą snę ła	głową.	Na la ła	her ba tę	do	filiżanki,
z	której	uniosła	się	de likatna	woń	rumianku.	W	rytuale	pa rze nia	i	picia	her ba ty	było
coś	nadzwyczaj	koją ce go.



To	je den	ze	zwycza jów,	ja kich	na bra ła,	kie dy	czuła	się,	jakby	stra ciła	wszystko	–
także	rozum.
Uniosła	filiżankę	i	wypiła	mały	łyk	gorą ce go	płynu,	sma kując	go	i	myśląc	o	swojej

de cyzji.	Czuła	cię żar	ryzyka,	które	podję ła.	Tyle	rze czy	może	się	nie	powieść.	Co
prawda	Xande ra	cze ka	długa	droga	do	odzyska nia	zdrowia	i	sprawności,	wie le	dni,
je śli	nie	tygodni,	nim	opuści	szpital.	Musi	na uczyć	się	chodzić	bez	pomocy,	za nim	zo-
sta nie	wypisa ny	do	domu.
Dom.
Olivię	prze szedł	dreszcz.	To	nie	był	dom,	w	którym	Xander	miesz kał	przez	ostat-

nie	dwa	lata,	lecz	dom,	który	ra zem	kupili	i	przez	pierwszy	rok	małżeństwa	z	entu-
zja zmem	re montowa li.	Dzię ki	Bogu	nie	sprze da ła	go,	posta nowiła	miesz kać	w	nim
ze	wspomnie nia mi.
Do	pewne go	stopnia	za akceptowa ła	koniec	swoje go	małżeństwa,	jednak	nie	prze -

sta ła	 kochać	 Xande ra.	 Nie	 pora dziła	 sobie	 z	 tą	miłością.	 Po	wyjściu	 Xande ra	 ze
szpita la	cze ka	ich	nowy	począ tek,	tak	jak	po	ślubie.	A	je śli	Xander	kie dyś	odzyska
pa mięć,	może	szczę śliwsze	wspomnie nia	przykryją	gorycz,	która	ich	roz dzie liła.
Oczywiście,	 je śli	 odzyska	 pa mięć	 przed	 powrotem	 do	 dawne go	 domu,	 pewnie

stra cą	szansę	na	odbudowa nie	związ ku.	Jednak	posta nowiła	za ryzykować.	Póź niej
bę dzie	się	mie rzyć	ze	świa tem	Xande ra.	Świa tem,	w	którym	pra cował	i	prowa dził
życie	towa rzyskie,	a	który	już	nie	był	jej	świa tem.	Na	początku	nie	bę dzie	trudno
za chować	dystansu	w	stosunkach	z	przyja ciółmi	i	kole ga mi	Xande ra.	Ja koś	nie	za -
uwa żyła	na	szafce	przy	szpitalnym	łóż ku	licz nych	kar tek	z	życze nia mi	zdrowia	ani
kwia tów.	Le ża ła	tam	tylko	jedna	kartka	podpisa na	przez	współpra cowników	Xande -
ra	z	banku	inwe stycyjne go.	Kie dy	Xander	wydobrze je	na	tyle,	by	wrócić	do	pra cy,
wte dy…	Cóż,	wte dy	zajmie	się	tym	proble mem.
Le ka rze	stwier dzili,	że	co	najmniej	przez	mie siąc	Xander	powinien	odpoczywać,

a	nie wykluczone,	że	ten	okres	potrwa	dłużej,	za leż nie	od	postę pów	te ra pii.	W	szpi-
ta lu	tylko	rodzina	ma	pra wo	go	odwie dzać,	co	ozna cza	oka zjonalne	wizyty	jego	mat-
ki,	która	miesz ka	dość	da le ko.	Nikt	nie	dowie	się	nicze go	poza	minimum	infor ma cji,
ja kich	może	udzie lić	szpital.	Olivia	posta nowiła,	że	za	kilka	dni	za dzwoni	do	jedne go
z	kole gów	Xande ra	z	pra cy,	by	znie chę cić	potencjalnych	gości.
Ogar nę ły	ją	wyrzuty	sumie nia.	Przyja cie le	Xande ra	mają	pra wo	do	infor ma cji	na

te mat	sta nu	jego	zdrowia	i	nie wątpliwie	ze chcą	go	odwie dzić.	Ale	jedno	nie uważ ne
słowo	mogłoby	wywołać	wię cej	pytań,	niż	chcia ła by	usłyszeć.	Nie	odwa ży	się	aż	tak
za ryzykować.
Amne zja	Xande ra	dała	jej	nie spodzie wa ną	szansę.	Za mie rza ła	powalczyć	o	męża.

Musi	wie rzyć,	że	uda	jej	się	odbudować	łą czą cą	ich	nie gdyś	więź.	Fakt,	że	Xander
po	prze budze niu	ze	śpiącz ki	pytał	wła śnie	o	nią,	najwyraź niej	w	niej	za kocha ny,	do-
da wał	 jej	 odwa gi.	 Liczyła,	 że	 tym	 ra zem	 będą	 mie li	 resz tę	 życia,	 by	 prze żyć	 je
w	szczę ściu.

Chyba	po	raz	setny	tego	ranka	spojrzał	na	drzwi	pokoju.	Olivia	powinna	już	się
poja wić.	 Po	 gorącz kowej	 dyskusji	 z	 doktorem	 Thoma sem	 na	 te mat	 wyjaz du	 do
ośrodka	 re ha bilita cyjne go,	 którą	 Xander	 za kończył	 sta nowczą	 odmową,	 le karz
w	końcu	 się	ugiął	 i	 pozwolił	mu	na za jutrz	wyjść	do	domu.	A	może	na wet	 jesz cze



tego	dnia	po	południu.
Się gnął	po	komór kę,	którą	zosta wiła	mu	Olivia.	Jego	te le fon,	podob nie	jak	laptop,

podczas	wypadku	ule gły	znisz cze niu.	Chciał	za dzwonić	do	Olivii	z	prośbą,	by	przy-
niosła	mu	coś	do	ubra nia,	a	tymcza sem	Olivia	nie	odbie ra ła	te le fonu.
Je że li	oka że	się	to	koniecz ne,	wróci	do	domu	w	piża mie.	Nie	mógł	się	docze kać,

kie dy	opuści	szpital.	Lubił	sobie	wyobra żać,	że	przez	szpitalne	okno	widzi	ich	dom:
zie lony	dach	z	bla chy	fa listej.	Czuł	wte dy	łącz ność	z	Olivią,	kie dy	nie	było	jej	u	jego
boku.
Minę ły	trzy	tygodnie,	odkąd	się	obudził,	a	wciąż	pa mię tał	moment,	gdy	ją	zoba -

czył.	Za troska nie	na	jej	nadzwyczaj	pięknej	twa rzy.	Pra gnął	za pewnić	ją,	że	wszyst-
ko	bę dzie	dobrze.	Sen	go	zmorzył,	nim	zdą żył	zrobić	coś	wię cej	niż	uśmiechnąć	się
do	Olivii.	Prze klął	w	duchu.	Nie	dość,	że	przez	uraz	głowy	z	jego	pa mię ci	ule cia ło
sześć	minionych	lat,	to	jesz cze	był	sła by	jak	nie mowlę.	Nie	potra fił	ułożyć	sensow-
ne go	zda nia.	Te ra peuci	powta rza li	mu,	że	świetnie	sobie	ra dzi,	że	widzą	wyraź ne
postę py,	 ale	 to	nie	było	dość.	Nigdy	nie	bę dzie	dość,	 dopóki	nie	 odzyska	pa mię ci
i	nie	sta nie	się	tym	człowie kiem,	którym	był	przed	wypadkiem.
Nie	mógł	się	docze kać,	aż	znajdzie	się	w	domu.	Może	zna jome	otocze nie	przy-

spie szy	 re konwa le scencję.	 Wyjrzał	 przez	 okno	 i	 widząc	 swoje	 odbicie	 w	 szybie,
uśmiechnął	się	krzywo.	Jedno	przynajmniej	się	nie	zmie niło:	za wsze	był	taki	nie cier -
pliwy.
Na gle	poczuł,	że	ktoś	wchodzi	do	pokoju.	Odwrócił	się	i	uśmiechnął.	W	drzwiach

sta ła	Olivia.	Wróciło	poczucie,	że	wszystko	jest	w	porządku.
–	Wyglą dasz	na	za dowolone go.	–	Pode szła	i	poca łowa ła	go	w	policzek.
Jej	dotyk	był	lekki	jak	muśnię cie	skrzydeł	motyla,	mimo	to	obudził	w	nim	pra gnie -

nie	cze goś	wię cej.	Nie	był	u	szczytu	swoich	fizycz nych	moż liwości,	ale	gdzieś	pod
powierzchnią	tliło	się	pożą da nie.	 Ich	seksualna	re la cja	za wsze	była	bar dzo	sa tys-
fakcjonują ca,	nie	mógł	się	docze kać,	by	do	niej	wrócić.
Za śmiał	się	w	duchu.	Znów	ta	nie cier pliwość.	Powoli,	nie	wszystko	na raz.
Spuścił	nogi	z	łóż ka.
–	Jest	szansa,	że	dzisiaj	wypiszą	mnie	do	domu.	Próbowa łem	cię	zła pać,	dzwoni-

łem,	ale…
–	Dzisiaj?	Na prawdę?
Czy	mu	się	wyda wa ło,	że	jej	uśmiech	był	wymuszony?	Na tychmiast	zdusił	tę	myśl.

To	ja sne,	że	się	ucie szyła.	Cze mu	mia łoby	być	ina czej?
–	 Doktor	 Thomas	 chce	 tylko	 zrobić	 ostatnie	 ba da nia.	 Je śli	 bę dzie	 za dowolony

z	wyników,	pozwoli	mi	wyjść	po	południu.
–	To	wspa nia ła	wia domość	–	odrze kła	Olivia.	–	Poja dę	szyb ko	do	domu	i	przywiozę

ci	ja kieś	rze czy.
Xander	chwycił	jej	dłoń.
–	Dopie ro	przyszłaś.	Nie	idź	jesz cze.
Za cisnął	palce	na	jej	dłoni,	uniósł	ją	i	uca łował.	Olivię	prze szedł	lekki	dreszcz.	Jej

źre nice	się	powiększyły,	policz ki	nie co	poczer wie nia ły.
–	Tę skniłem	za	tobą	–	rzekł,	a	potem	przyjrzał	się	jej	dłoni.	Dojrzał	na	niej	śla dy

far by.	Uśmiechnął	się.
–	Widzę,	że	wciąż	ma lujesz.	Dobrze	wie dzieć,	że	pewne	rze czy	się	nie	zmie niły.



Olivia	przygryzła	war gę	 i	 odwróciła	głowę,	 zdą żył	 jednak	dostrzec	odbite	w	 jej
oczach	emocje.
–	Livvy?
–	Tak?
–	Wszystko	w	porządku?
–	Ja sne.	Mar twię	się	tylko,	że	będę	musia ła	wieźć	cię	w	tym	stroju	do	domu	–	od-

par ła	żar tobliwie,	uwalnia jąc	rękę	i	wska za ła	na	jego	piża mę	w	pa ski.	–	Tak,	ma lu-
ję.	Mam	to	we	krwi	i	to	się	nie	zmie ni.
Za śmiał	się,	tak	jak	chcia ła,	słysząc	te	słowa	powta rza ne	już	tysią ce	razy.
–	Dobrze,	to	le piej	idź.	Ale	wra caj	szyb ko,	okej?
–	Oczywiście.	Najszyb ciej	jak	się	da.	–	Poca łowa ła	go	w	czoło.
Oparł	się	znów	o	podusz ki	i	odprowa dzał	ją	wzrokiem.	Coś	mu	się	nie	zga dza ło,

chociaż	 nie	 rozumiał,	 o	 co	 chodzi.	 Od	 wie lu	 dni	 roz ma wia li	 o	 jego	 powrocie	 do
domu.	Te raz,	gdy	ta	chwila	na de szła,	Olivia	jakby	się	prze stra szyła.	Nie	mógł	tego
wykluczyć.
Wie le	prze szedł,	być	może	Olivia	oba wia	się,	czy	sobie	pora dzi,	wra ca jąc	do	nor -

malne go	świa ta.	Za wsze	się	wszystkim	mar twi.	Pewnie	to	skutek	tego,	że	była	naj-
star sza	 z	 czwór ki	 rodzeństwa.	Mia ła	 zwyczaj	 urzą dza nia	 życia	 tak,	 by	 za pobiec
nie szczę śliwym	wypadkom.
Gdy	ją	poślubił,	w	duchu	sobie	przyrzekł,	że	nigdy	nie	sta nie	się	dla	niej	cię ża rem,

nigdy	nie	bę dzie	 jej	kolejnym	zobowią za niem.	Te raz	był	 zde ter minowa ny,	by	 jego
re konwa le scencja	nie	sta ła	się	dla	niej	proble mem.	Zrobi	wszystko,	by	powrót	do
nor malności	prze biegł	gładko,	by	już	nigdy	nie	widzieć	w	jej	oczach	tego	nie pokoju.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	powie dział	na	głos,	aż	męż czyzna	na	są siednim	łóż ku

na	nie go	spojrzał.

Pospie szyła	na	par king.	Gdy	urucha mia ła	silnik,	ręka	lekko	jej	drża ła,	więc	chwilę
odcze ka ła,	potem	za pię ła	pas	i	dopie ro	ruszyła.
Xander	wra ca	 do	 domu.	 Tego	 prze cież	 chcia ła.	 Cze mu	 za tem	w	 chwili,	 gdy	 to

oznajmił,	mia ła	chęć	czmychnąć	jak	prze ra żony	za jąc?	Ponie waż	to	zna czy,	że	być
może	cze ka	 ją	konfronta cja	z	życiem	Xande ra,	które go	już	nie	zna ła.	Musia ła	też
wziąć	klucze,	które	zosta ły	 jej	prze ka za ne	z	 innymi	osobistymi	rze cza mi	Xande ra
oca la łymi	po	wypadku,	i	poje chać	do	jego	miesz ka nia	po	ubra nia.
Powinna	to	była	zrobić	wcze śniej,	za brać	z	jego	miesz ka nia	rze czy,	które	spodzie -

wał	się	zna leźć	w	ich	domu.	Jego	gar de robę	i	przybory	toa le towe.	Tyle	tylko	za brał,
kie dy	ją	zosta wił.	Na	szczę ście	przynajmniej	zna ła	jego	adres	z	dokumentów	doty-
czą cych	ich	se pa ra cji.
Pokona ła	 nie wielką	 odle głość	 z	 Auckland	 City	 Hospital	 do	 bloku	 miesz kalne go

w	Par nell,	gdzie	Xander	wynajmował	miesz ka nie.
Za par kowa ła	na	jednym	z	dwóch	miejsc	na le żą cych	do	jego	miesz ka nia	i	wje cha ła

na	najwyż sze	pię tro.	Otworzyła	drzwi	na	końcu	koryta rza,	szykując	się	w	duchu	na
to,	co	za	nimi	znajdzie.	Gdy	prze kroczyła	próg,	poczuła	się	dziwnie	za wie dziona.
Jakby	zna la zła	się	w	miesz ka niu	z	ka ta logu.	Wszystko	ide alnie	do	sie bie	pa sowa ło

i	było	kompletnie	pozba wione	cha rakte ru.	Wyglą da ło,	jakby	nikt	tam	nie	miesz kał.
Nie	 zna la zła	najmniejsze go	 śla du	Xande ra,	 jego	miłości	 do	 sta roci	 ani	domowe go



cie pła.
Prze szła	przez	sa lon	do	holu,	który,	jak	się	spodzie wa ła,	prowa dził	do	sypialni.	Sy-

pialnia	była	 równie	ste rylna	 i	bez osobowa.	Spod	zwisa ją cej	 z	 ramy	 łóż ka	 falba ny
nie	wysta wa ła	żadna	skar petka.	To	nie	było	w	stylu	Xande ra.	Choć	zwykle	był	dro-
bia zgowy	i	sta ranny,	zbyt	czę sto	znajdowa ła	jego	ubra nia	na	podłodze.
Może	za trudnił	kogoś	do	sprzą ta nia?	A	może,	pomyśla ła,	czując	zimny	dreszcz	na

ple cach,	aż	tak	się	zmie nił.	Tak	czy	owak,	musi	za brać	jego	rze czy	i	prze wieźć	je	do
domu	po	drugiej	stronie	mostu,	a	potem	wrócić	do	szpita la,	za nim	Xander	pomyśli,
że	w	ogóle	po	nie go	nie	przyje dzie.
W	gar de robie	zna la zła	dużą	wa liz kę,	spa kowa ła	do	niej	bie liznę,	skar petki	i	ubra -

nia.	Z	ła zienki	wzię ła	żel	pod	prysz nic,	wodę	kolońską	i	ze staw	do	gole nia.	Za sta no-
wiła	się	przez	moment,	czy	Xander	pa mię ta,	 jak	się	z	 tego	korzysta.	Od	 ja kie goś
cza su	porządnie	się	nie	golił.	Tydzień	wcze śniej	żar towa ła	z	 futra,	które	wyra sta
mu	na	brodzie,	choć	wła ściwie	podobał	jej	się	z	za rostem.	Doda wał	mu	ja kiejś	ła -
godności	i	odróż niał	od	ob ce go	męż czyzny,	który	sztywnym	krokiem	wyma sze rował
z	jej	życia.
Pokrę ciła	głową,	jakby	w	ten	sposób	mogła	pozbyć	się	wspomnień	z	taką	samą	ła -

twością,	 z	 jaką	 cią gnę ła	 wa liz kę	 na	 kółkach	 do	 drzwi.	 Czy	 zajrzeć	 do	 lodówki?
Skrzywiła	się,	myśląc	o	psują cych	się	produktach,	choć	mia ła	świa domość,	że	na le ży
się	tym	za jąć.	W	szufla dach	poszuka ła	wor ka	na	śmie ci,	a	gdy	go	zna la zła,	wstrzy-
ma ła	oddech	i	otworzyła	lśnią cą	lodówkę	z	nie rdzewnej	sta li.
Lodówka	była	pusta.	To	dziwne,	pomyśla ła.	Nie	było	tam	na wet	pół	butelki	wina.

Gdyby	nie	zna la zła	w	sypialni	i	gar de robie	rze czy	Xande ra,	nie	wie rzyła by,	że	tam
miesz kał.	Otworzyła	 z	kolei	drzwi	 spiżar ni	 i	 z	ulgą	ujrza ła	na	półce	pudełka	 jego
ulubionych	płatków	śnia da niowych.	Okej,	więc	może	opróż nił	lodówkę.	Za pisa ła	so-
bie	w	pa mię ci,	by	się	dowie dzieć,	czy	za trudniał	kogoś	do	sprzą ta nia.	Je śli	tak,	musi
ich	powia domić,	że	nie	mają	po	co	przychodzić.
Rozejrza ła	 się	 po	 połą czonym	 z	 kuchnią	 pokoju	 dziennym,	 za sta na wia jąc	 się,

gdzie	Xander	trzymał	ra chunki	i	dokumenty.	Nigdzie	nie	widzia ła	biur ka.	Może	był
tam	ga binet?	Za wróciła	do	holu	 i	wypa trzyła	drugie	drzwi.	Otworzyła	 je	 i	sta nę ła
jak	wryta.
Ser ce	 za czę ło	 jej	 bić	 jak	 sza lone.	Na	 biur ku	 sta ło	 zdję cie.	Kupiła	 tę	 ramkę	 na

pierwszy	Dzień	Ojca.	W	ramce	widnia ła	ostatnia	fotogra fia	Par ke ra	zrobiona	przed
jego	śmier cią.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Uniosła	rękę,	 jakby	chcia ła	nią	powstrzymać	rodzą cy	się	gdzieś	w	głę bi	szloch.
Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	Xander	ma	to	zdję cie.	Pewnie	je	schował	po	pogrze -
bie,	gdy	spa kowa ła	rze czy	z	pokoju	Par ke ra	i	wyniosła	pudła	na	strych,	ra zem	z	al-
buma mi	i	opra wionymi	zdję cia mi.
Sta łe	przypomina nie	zbyt	krótkie go	życia	za	bar dzo	boli.	Gdyby	tylko…
Te	dwa	słowa	omal	nie	doprowa dziły	 jej	do	sza leństwa.	Gdyby	tylko	Xander	nie

zosta wił	otwar tej	bra my	albo	nie	rzucił	piłki	 ich	psu	tak	ener gicz nie.	Gdyby	tylko
Bozo	nie	wybiegł	za	piłką	na	ulicę	–	jesz cze	te raz	wstrzymywa ła	oddech	na	to	wspo-
mnie nie.	Gdyby	tylko	Par ker	nie	wybiegł	na	ulicę	za	psem.	Gdyby	tylko	nie	powie -
dzia ła	Par ke rowi,	by	wyszedł	na	dwór	i	poba wił	się	z	tatą,	za miast	cały	dzień	sie -
dzieć	z	nią	w	pra cowni.
Drę czona	poczuciem	winy	i	złością	na	świat	w	ogóle,	a	Xande ra	w	szcze gólności,

zrobiła	wówczas	je dyną	rzecz,	jaką	mogła	zrobić,	by	zła godzić	pa lą cy	ból.	Spa ko-
wa ła	świa dectwa	krótkie go	życia	Par ke ra	i	schowa ła	je,	mówiąc	sobie,	że	spojrzy
na	nie	znów	wte dy,	kie dy	bę dzie	w	sta nie.	Każ da	sztuka	ubra nia,	każ da	za bawka,
wszystkie	zdję cia	zosta ły	schowa ne.
Wszystkie	poza	jednym.	Dotknę ła	policz ków	syna	za mknię tych	za	szkłem.	Nigdy

nie	dorośnie	i	nie	pójdzie	do	szkoły,	nie	bę dzie	upra wiał	spor tu	ani	uma wiał	się	na
randki.	Nie	miał	szansy	roz winąć	skrzydeł,	prze kroczyć	gra nic	ani	zostać	uka ra nym
za	ja kiś	błąd.
Opuściła	rękę.	Sta ła	tak	kilka	minut,	nim	otrzą snę ła	się	ze	wspomnień	i	przypo-

mnia ła	sobie,	po	co	się	tu	fa tygowa ła.	Aha,	chodzi	o	sprzą ta nie.	Przejrza ła	pa pie ry
Xande ra,	uporządkowa ne	i	czytelne,	i	zna la zła	poszukiwa ny	numer.	Te raz	musi	tyl-
ko	za dzwonić	i	za wie sić	usługę	na	czas	nie okre ślony.
Za nim	jednak	opuściła	pokój,	schowa ła	zdję cie	Par ke ra	do	szufla dy.	Gdyby	musia -

ła	tu	wrócić,	nie	zniosła by	znów	tego	przypomnie nia	swojej	największej	stra ty.
Na	szczę ście	ruch	w	stronę	mostu	był	mniejszy	niż	zwykle,	więc	szyb ko	dotar ła

do	 domu.	 Wcią gnę ła	 wa liz kę	 do	 pokoju	 gościnne go,	 roz pa kowa ła	 ją,	 powie siła
w	sza fie	koszule	 i	spodnie	Xande ra	 i	kilka	gar niturów,	wciąż	w	wor kach	z	pralni.
W	 szufla dach	 komody	 schowa ła	 jego	 bie liznę,	 skar petki	 i	 T-shir ty.	W	 ła zience	 po
drugiej	stronie	holu	położyła	jego	przybory	toa le towe.	Nie	skła mie,	mówiąc	mu,	że
prze niosła	 tam	 jego	 rze czy,	 by	mógł	w	 spokoju	 zdrowieć.	Nie	wspomni	 tylko,	 że
przywiozła	je	z	drugie go	końca	mia sta.
Przed	wyjściem	 z	 domu	włożyła	 do	ma łej	 tor by	 czyste	 ubra nia	 Xande ra.	 Kie dy

wróciła	do	szpita la,	trzę sła	się,	zde ner wowa na	i	głodna.	Xander	stał	przy	oknie,	gdy
lekko	zdysza na	we szła	do	pokoju.
–	Myśla łem	już,	że	zmie niłaś	zda nie	i	nie	chcesz	mnie	za brać	do	domu	–	rzekł	na

pół	żar tobliwie.
Pomimo	lekkie go	tonu	Olivia	słysza ła	w	jego	słowach	ukrytą	krytykę.	Rozumia ła



to.	W	nor malnych	okolicz nościach	zja wiła by	się	o	wie le	wcze śniej.	Ale	ich	okolicz -
ności	były	da le kie	od	nor malnych,	choć	on	jesz cze	tego	nie	wie.
–	Strasz ne	kor ki	–	rze kła,	najpogodniej	jak	umia ła.	–	I	jak,	je steś	gotowy	do	wyj-

ścia?	Przywiozłam	ci	coś	do	ubra nia,	chociaż	myślę,	że	wszystko	bę dzie	trochę	za
duże.	Pewnie	trze ba	ci	bę dzie	kupić	nowe	ubra nia.
Jej	próba	odwróce nia	uwa gi	chyba	się	uda ła.
–	Wiem,	jak	lubisz	za kupy	–	rzekł	ze	śmie chem.
Ser ce	 za biło	 jej	mocniej.	Xander	 za wsze	 żar tował	 z	 jej	 sposobu	 robie nia	 za ku-

pów.	 Choć	 mia ła	 cza sem	 ochotę	 odświe żyć	 gar de robę,	 nie	 znosiła	 za tłoczonych
skle pów.	A	za tem	przed	wyjściem	z	domu	de cydowa ła,	cze go	potrze buje,	a	potem
wchodziła	 do	 skle pu,	 dokonywa ła	 za kupu	 i	 wychodziła	 moż liwie	 najszyb ciej.	 Nie
przyglą da ła	 się	wysta wom,	nie	 lubiła	wa łę sa nia	 się	 po	 skle pach.	Chyba	 że	 był	 to
sklep	z	ar tykuła mi	dla	pla styków,	rzecz	ja sna.
Nie	powinna	się	dziwić,	że	Xander	to	pa mię ta.	W	końcu	nie	stra cił	pa mię ci	całko-

wicie,	ucie kło	mu	je dynie	sześć	lat.	Za śmia ła	się	siłą	woli	i	poda ła	mu	tor bę.
–	Proszę.	Pomóc	ci	się	ubrać?
Wciąż	miał	problem	z	utrzyma niem	równowa gi	i	koor dyna cją	ruchów.	Fizjote ra -

pia	i	re ha bilita cja	ruchowa	poma ga ły	mu	odzyskać	sprawność,	lecz	na dal	cze ka ło	go
wie le	pra cy.
–	Chyba	dam	radę	–	rzekł	z	godnością,	którą	tak	w	nim	kocha ła.
–	Za wołaj,	gdybyś	mnie	potrze bował.
Xander	spojrzał	jej	w	oczy	i	uniósł	ką cik	warg.
–	Ja sne.
Odpowie dzia ła	mu	uśmie chem,	czując	ukłucie	bólu.	Wie dzia ła,	że	jej	nie	za woła.

Był	nie za leż ny	i	upar ty.	Na	początku	ich	małżeństwa	sta nowili	dla	sie bie	na wza jem
centrum	świa ta.	Ale	to	ule gło	zmia nie.
Xander	ma	wielkie	szczę ście,	że	wszystkie go	nie	pa mię ta,	pomyśla ła	na gle.	Że	po-

został	w	najlepszych	chwilach	ich	małżeństwa.

Udał	się	z	tor bą	do	wspólnej	ła zienki	i	za mknął	drzwi.	Na	widok	Olivii	poczuł	tak
wielką	ulgę,	że	wstrzą snął	nim	dreszcz.	Od	momentu	jej	wyjścia	wcze śniej	tego	dnia
był	wyjątkowo	 spię ty,	 toteż	 pie lę gniar ka,	 która	 przygotowywa ła	wypis,	 zmie rzyła
mu	ciśnie nie.	Oka za ło	się,	że	wzrosło.
Nie	rozumiał	tego.	Olivia	jest	jego	żoną.	Cze mu	na gle	się	za nie pokoił,	że	mię dzy

nimi	jest	coś	nie	tak?
Zdjął	piża mę	i	wszedł	pod	prysz nic.	Nie	mógł	się	docze kać,	kie dy	wresz cie	opuści

szpital.	Nie za leż nie	od	codziennych	wizyt	Olivii,	które	prze rywa ły	monotonię	snu,
je dze nia,	te ra pii	i	tak	w	kółko,	chciał	już	być	w	domu.
Wytarł	się	w	pośpie chu,	prze klina jąc,	kie dy	musiał	oprzeć	się	o	ścia nę,	by	się	nie

prze wrócić.	Powolne	tempo	powrotu	do	nor malności	doprowa dza ło	go	do	sza łu.	Zu-
pełnie	jakby	infor ma cje	z	jego	mózgu	nie	docie ra ły	do	mię śni.
Spojrzał	na	swoje	cia ło.	Mię śnie?	Cóż,	pa mię tał,	że	je	miał.	Te raz	był	zde cydowa -

nie	chudszy,	musi	nad	tym	popra cować.	Ubrał	się	i	za piął	pa sek	u	spodni.	Olivia	mia -
ła	ra cję.	Wyglą da,	jakby	włożył	cudze	ubra nia.	Nie	przypominał	sobie,	kie dy	je	ku-
pował,	więc	pewnie	pochodzą	z	okre su,	które go	nie	pa mię tał,	z	za gubionych	lat,	jak



je	na zywał.
Usłyszał	lekkie	puka nie	do	drzwi.
–	Xander?	Wszystko	w	porządku?	–	spyta ła	Olivia.
–	Tak,	za raz	wychodzę.
Spojrzał	na	swoje	odbicie	w	ma łym	lustrze	i	potarł	brodę,	której	dorobił	się	pod-

czas	pobytu	w	szpita lu.	Sam	sie bie	nie	pozna wał.	Może	stąd	bie rze	się	powścią gli-
wość	Olivii.	Po	powrocie	do	domu	musi	się	pozbyć	brody.	Podniósł	z	podłogi	piża mę
i	wrzucił	ją	do	tor by,	po	czym	otworzył	drzwi	ła zienki.
–	Je stem	gotowy.
–	No	to	chodź my	–	odpar ła	z	uśmie chem,	który	za wsze	silnie	na	nie go	dzia łał.
Czy	mówił	 jej	kie dykolwiek,	że	uwielbia	 jej	uśmiech,	że	bar dzo	 lubi	 jej	 śmiech?

Nie zbyt	to	pa mię tał.	Musi	i	nad	tym	popra cować.
Za trzyma li	się	w	pokoju	pie lę gnia rek,	by	się	poże gnać	i	ode brać	wypis,	po	czym

skie rowa li	się	do	windy.	Xander	był	zły,	że	Olivia,	dostosowując	się	do	nie go,	zwolni-
ła	kroku.	Jesz cze	bar dziej	go	zirytowa ło,	że	gdy	dotar li	do	jej	sa mochodu,	czuł	się
bar dzo	zmę czony.	Opadł	na	fotel	z	westchnie niem	ulgi.
–	Wybacz,	powinnam	była	podje chać	do	wejścia	–	powie dzia ła	Olivia,	sia da jąc	za

kie rownicą.
–	W	porządku.	Mia łem	mnóstwo	cza su	na	odpoczynek.	Pora,	 że bym	doszedł	do

sie bie.
–	Mówisz,	 jakbyś	cięż ko	nad	tym	nie	pra cował.	–	Westchnę ła	 i	położyła	rękę	na

jego	udzie.
Xander	poczuł	jej	cie pło,	jakby	odciska ła	swój	ślad	na	jego	skórze.
–	Prze byłeś	bar dzo	długą	drogę	w	krótkim	cza sie.	Musisz	od	nowa	na uczyć	się

rze czy,	które	wcze śniej	były	oczywistością.	Daj	sobie	czas	i	trochę	luzu.
Burknął	coś	w	odpowie dzi.	Czas.	Zda wa ło	się,	że	ma	za	dużo	cza su.	Oparł	głowę

o	za główek,	odnajdując	po	drodze	pocie chę	w	rze czach,	które	roz pozna wał	i	igno-
rując	zdziwie nie	tym,	co	wyda wa ło	się	inne	od	tego,	co	pa mię tał.	Auckland	było	peł-
nym	ener gii,	wciąż	zmie nia ją cym	się	mia stem,	mimo	to	Xande ra	nie pokoił	brak	bu-
dynku	w	miejscu,	gdzie	ten	w	jego	pa mię ci	się	znajdował.
–	W	szkole	nie	mają	nic	prze ciwko	temu,	że	spę dzasz	ze	mną	tyle	cza su?
–	Już	nie	pra cuję	w	szkole	–	odpar ła.	–	Prze sta łam,	za nim…
–	Za nim	co?
–	Za nim	doprowa dzili	mnie	do	sza łu	–	odpar ła	z	nie co	wymuszonym	śmie chem.	–

Poważ nie,	ode szłam	stamtąd	ponad	pięć	lat	temu.	Ma luję	i	nie źle	sobie	ra dzę.	Był-
byś	ze	mnie	dumny.	Mia łam	kilka	wystaw.
–	Ale	nigdy	nie	chodziło	o	pie nią dze,	prawda?	–	spytał,	powta rza jąc	to,	co	Olivia

mówiła,	ile kroć	z	niej	żar tował,	że	nie	ma luje	bar dziej	komer cyjnych	ob ra zów,	któ-
re	ła twiej	się	sprze da ją.
–	Oczywiście,	że	nie	–	odpar ła,	tym	ra zem	szcze rze	się	uśmie cha jąc.
Gdy	za je cha li	do	domu,	Xander,	choć	nigdy	by	tego	nie	przyznał,	poczuł	się,	jakby

miał	 sto	 lat.	Olivia	 ku	 jego	 roz pa czy	musia ła	mu	pomóc	wysiąść	 i	wejść	 po	 kilku
stopniach	do	drzwi	frontowych.
Kie dy	włożyła	klucz	do	zamka	i	otworzyła	drzwi,	nie	mógł	powstrzymać	smutne go

uśmie chu.



–	Wyda je	się,	jakby	nie	minę ło	tak	wie le	cza su,	odkąd	prze nosiłem	cię	przez	ten
próg.	Te raz	jest	bar dziej	prawdopodob ne,	że	ty	musia ła byś	mnie	prze nieść.
Na tychmiast	poża łował	gorz kie go	żar tu,	gdy	tylko	zoba czył	za troska ną	twarz	Oli-

vii.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	Ob ję ła	go	w	pa sie,	by	go	podtrzymać.	–	Powinie neś	odpo-

cząć	na	dole,	za nim	wejdziesz	do	sypialni.	A	może	tu	ci	poście lić,	dopóki	nie	odzy-
skasz	sił?
–	Nie	–	rzekł	z	ponurą	de ter mina cją.	–	Będę	spał	na	górze,	dam	sobie	radę.
Za prowa dziła	go	do	pokoju,	na	jedną	z	ka nap.
–	Na pijesz	się	kawy?
–	Tak,	poproszę.
Gdy	go	zosta wiła,	rozejrzał	się,	za uwa ża jąc	zmia ny	w	stosunku	do	tego,	co	za cho-

wał	w	pa mię ci.	Drzwi	na	ta ras	były	nowe.	Wcze śniej	były	tam	drzwi	prze suwa ne.
Spuścił	wzrok	na	wypole rowa ną	drewnia ną	podłogę,	przykrytą	wcze śniej	dywa nem
w	kwia ty.	Wyglą da	na	to,	że	w	domu	na stą piło	wie le	zmian.
Wstał	i	ob szedł	pokój,	trzyma jąc	się	me bli	i	gzymsu	kominka.	Z	obu	stron	komin-

ka	sta ły	fote le.	Czy	sia dywa li	tam	w	zimowe	wie czory,	cie sząc	się	cie płem	płomie ni?
Potrzą snął	głową	sfrustrowa ny.	Nie	znał	odpowie dzi.	Usiadł	w	 jednym	z	 fote li,	by
się	prze konać,	czy	to	obudzi	ja kieś	wspomnie nia,	ale	w	jego	pa mię ci	była	pustka.
–	 Proszę	 –	 rze kła	 ra dośnie	 Olivia,	 wchodząc	 do	 pokoju.	 –	 Och,	 zna la złeś	 fotel.

Masz	ochotę	przejrzeć	ga ze ty?
–	Nie,	dzię kuję,	tylko	kawę	poproszę.
–	Wciąż	próbujesz	sobie	coś	przypomnieć?
Kiwnął	głową	i	wziął	od	niej	kubek.	Jego	palce	ob ję ły	go,	jakby	wie dzia ły,	co	ro-

bią.	Przez	chwilę	mu	się	przyglą dał.	Tak,	pa mię tał.	Kupił	go	w	Pe arl	Har bor	Me mo-
rial,	kie dy	poje cha li	na	mie siąc	miodowy	na	Ha wa je.	Wypił	łyk	kawy	i	usiadł	wygod-
nie.
–	Smacz na,	o	wie le	lepsza	niż	to,	co	poda wa li	w	szpita lu.	–	Westchnął	z	za dowole -

niem	i	znów	się	rozejrzał.	–	Rozumiem,	że	za kończyliśmy	pra ce	w	domu?
Olivia	przytaknę ła.
–	Nie	było	ła two,	ale	skończyliśmy	re mont	po	nie spełna	roku.	Byliśmy	nie cier pliwi

i	za trudniliśmy	pra cowników.	Szkoda,	że	nie	pa mię tasz,	jak	się	tar gowa łeś	o	drzwi
na	ta ras.
Za pewne	zrobił	nie szczę śliwą	minę,	bo	Olivia	przyklę kła	u	 jego	boku	 i	położyła

rękę	na	jego	policz ku.
–	Nie	martw	się.	Wszystko	wróci	w	swoim	cza sie.	A	je śli	nie,	to	za pełnimy	tę	two-

ją	mą drą	głowę	nowymi	wspomnie nia mi,	tak?
Czy	mu	się	wyda wa ło,	czy	z	większą	emfa zą	mówiła	o	nowych	wspomnie niach	niż

o	 dawnych?	Nie,	 pewnie	 jest	 prze wraż liwiony.	 I	 prze mę czony.	Co	 inne go	być	 nie
dość	silnym	w	szpita lu,	gdzie	znajdowa ło	się	tyle	osób	w	gor szym	sta nie,	z	którymi
mógłby	się	porównać.	A	całkiem	co	inne go	czuć	się	tak	samo	w	domu,	gdzie	kie dyś
był	pe łen	sił.
Odwrócił	głowę	i	poca łował	wnę trze	jej	dłoni.
–	Dzię kuję.
Olivia	odsunę ła	się,	ścią ga jąc	brwi.



–	Damy	sobie	radę.
–	Wiem.
Wsta ła	i	wytar ła	dłonie	w	dżinsy.
–	Za biorę	się	za	kola cję.	Powinniśmy	dzisiaj	zjeść	wcze śniej.
Wyszła	z	pokoju.	Xander	za snął	nie	wia domo	kie dy.	Obudziły	go	dopie ro	jej	lekkie

poca łunki	w	czoło.
–	Zrobiłam	spa ghetti	bologne se,	twoje	ulubione.
Pomogła	mu	wstać	i	ra zem	prze szli	do	ja dalni,	która	też	wyda ła	mu	się	inna	niż

dawniej.
Podniósł	wzrok	na	zwisa ją cą	z	sufitu	lampę	z	mosią dzu	i	ma lowa ne go	szkła.
–	Widzę,	że	masz,	co	chcia łaś	–	za uwa żył,	sia da jąc.
–	Nie	bez	walki.	Musia łam	wziąć	najbrzydsze	w	ca łej	historii	biur ko	do	ga bine tu

na	górze,	żeby	to	zdobyć	–	odpar ła	ze	śmie chem.
Uśmiechnął	się	w	odpowie dzi.	Miał	wra że nie,	że	w	jego	życiu	od	dawna	bra kowa -

ło	tego	śmie chu.	Dziwne,	bo	od	wypadku	minę ło	le dwie	dzie więć	tygodni.
Po	kola cji	Xander	oparł	się	o	blat	kuchenny,	zaś	Olivia	zmywa ła.	Chciał	jej	pomóc,

ale	ta lerz	wyśliznął	mu	się	z	rąk,	więc	zirytowa ny	ogra niczył	się	do	roli	ob ser wa to-
ra.
–	Prze stań	robić	coś	na	siłę	–	skar ciła	go	Olivia,	kie dy	zmiotła	z	podłogi	ostatnie

okruchy	por ce la ny.
–	Chcę	być	taki	jak	dawniej.	Nic	na	to	nie	pora dzę.
Wyrzuciła	śmie ci	do	kosza	i	wyprostowa ła	się.
–	Je steś	sobą,	nie	przejmuj	się	tak.
–	Tyle	że	za miast	mózgu	mam	ser	z	dziura mi.
–	Już	mówiłam,	że	może my	za pełnić	te	dziury	nowymi	wspomnie nia mi.	Nie	musi-

my	żyć	prze szłością.
Nie	wie dzieć	cze mu	odnosił	wra że nie,	że	Olivia	chcia ła	powie dzieć	coś	wię cej,	że

coś	ukrywa.	Ona	tymcza sem	podniosła	na	nie go	wzrok	ze	zmę czonym	uśmie chem.
Na tychmiast	poczuł	wyrzuty	sumie nia.	Jeź dziła	do	nie go	do	szpita la,	poma ga ła	mu
w	re ha bilita cji.	Wie dział,	że	kie dy	ma lowa ła,	czę sto	pra cowa ła	do	póź nej	nocy,	nie
je dząc	i	nie	robiąc	sobie	przerw.	Cze mu	nie	dostrzegł	cie ni	pod	jej	ocza mi?	Prze klął
w	duchu	swoją	sła bość.
–	Nie	wiem	jak	ty,	ale	ja	je stem	gotowa	się	położyć	–	oznajmiła,	le dwie	powścią ga -

jąc	zie wa nie.
–	Już	myśla łem,	że	nigdy	tego	nie	powiesz	–	za żar tował.
We szli	ra zem	na	górę.	Xander	złościł	się,	że	idzie	tak	powoli,	ale	zmę cze nie	fa tal-

nie	wpływa ło	na	koor dyna cję	jego	ruchów.
–	Zmie niliśmy	sypialnię?	–	spytał,	kie dy	Olivia	za prowa dziła	go	do	pokoju	gościn-

ne go.
–	Nie	–	odpar ła	lekko	za dysza na.	–	Pomyśla łam,	że	bę dzie	ci	tu	wygodniej.	Za czę -

łam	sypiać	nie spokojnie,	nie	chcę	ci	prze szka dzać.
–	Livvy,	za	długo	spa łem	bez	cie bie.	Je stem	te raz	w	domu.	Bę dzie my	spa li	ra zem.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Spa li	ra zem?
Za mar ła	i	pa trzyła	na	Xande ra,	który	ostroż nie	skie rował	się	do	głównej	sypialni.

W	końcu	 za	nim	 ruszyła,	 lecz	 znów	 się	 za trzyma ła,	 gdy	 się	 roze brał	 i	 położył	 na
swojej	połowie	łóż ka.	Nie mal	na tychmiast	za snął.	Pa trzyła	na	nie go	przez	pięć	mi-
nut,	nie pewna,	co	zrobić.	Wresz cie	wyję ła	spod	podusz ki	nocną	koszulę	i	poszła	do
ła zienki.	Kie dy	umyła	twarz	i	zęby,	ser ce	jej	wa liło.
W	cią gu	paru	godzin	od	powrotu	do	domu	Xander	wie le	rze czy	robił	nie mal	auto-

ma tycz nie.	Było	to	jednocze śnie	uspoka ja ją ce	i	prze ra ża ją ce.	Poka zywa ło,	że	uraz
nie	 znisz czył	 całkiem	 jego	mózgu,	 ale	 rodziło	 też	 pyta nie,	 ile	 cza su	minie,	 za nim
Xander	całkowicie	odzyska	pa mięć.
Wśliznę ła	się	pod	kołdrę	i	położyła	na	boku,	w	pewnej	odle głości	od	Xande ra,	by

mogła	na	nie go	pa trzeć.	Słucha ła	 jego	głę bokie go	odde chu,	z	 trudem	wie rząc,	 że
na prawdę	tu	jest.
Na gle	Xander	ob rócił	się	do	niej	twa rzą.
–	Cze mu	le żysz	na	sa mym	brze gu?	Tę skniłem	za	tobą.	–	Mówił	za spa nym	głosem

i	wycią gnął	rękę,	by	ją	ob jąć.	–	Możesz	mnie	dotykać.	Nie	je stem	ze	szkła.
Po	tych	słowach	znów	za padł	w	sen.
Le dwie	oddycha ła.	Bar dzo	pra gnę ła	się	w	nie go	wtulić,	poczuć	jego	cie pło,	zna -

leźć	w	tym	ukoje nie.
Jego	bliskość	była	tak	zna joma,	a	jednocze śnie	tym	ra zem	inna.	Lecz	ser ce,	które

czuła,	przytulona	policz kiem	do	jego	pier si,	biło	tak	samo.	Jak	mogła	się	tym	nie	cie -
szyć?	To	jest	war te	wię cej	niż	złoto.
Ileż	to	bez sennych,	prze pełnionych	tę sknotą	nocy	spę dziła	sama	w	tym	łóż ku	po

odejściu	Xande ra,	pra gnąc,	by	znów	zna leź li	się	w	nim	ra zem,	tak	jak	w	tej	chwili?
Zbyt	wie le.	Te raz	jej	ma rze nia	się	spełniły,	przynajmniej	na	pozór.
Podob no	nie	da	się	cofnąć	cza su.	Ale	czy	nie	taki	wła śnie	był	skutek	wypadku	Xan-

de ra?
Westchnę ła	i	trochę	się	uspokoiła.	Za raz	potem	w	jej	głowie	poja wiły	się	dzie siąt-

ki	pytań.	Je że li	Xander	odzyska	pa mięć,	czy	wyba czy	jej	to	oszustwo?	Porwa ła	go
z	życia,	które	prowa dził	przed	wypadkiem,	 i	przywiozła	do	domu,	który	z	wła snej
woli	porzucił.
Nigdy	nie	była	podstępna,	nie	kła ma ła,	te raz	czuła	się,	jakby	nad	jej	głową	wisiał

na	cienkiej	nitce	ogromny	głaz.	Je den	fałszywy	krok	i	ją	zmiaż dży.	Przywożąc	Xan-
de ra	do	domu,	za chowa ła	się,	jakby	nic	ich	nie	roz dzie liło.
Oszukiwa ła.	Czy	Xander	tak	samo	to	oce ni?	Tylko	czas	da	jej	odpowiedź.
Wcią gnę ła	głę boko	powie trze,	jej	zmysły	re agowa ły	na	zna jomy	za pach	męż czy-

zny,	które go	już	raz	stra ciła.	Nie	była	gotowa	stra cić	go	po	raz	drugi.	Tym	ra zem
musi	o	nie go	walczyć.	I	wygrać.
Gdy	odrobinę	się	prze sunę ła,	Xander	mocniej	ją	ob jął,	jakby	te raz,	gdy	trzymał	ją



w	ra mionach,	już	nie	za mie rzał	jej	wypuścić.	To	na pełniło	ją	na dzie ją,	choć	co	praw-
da	kruchą.	Skoro	przez	sen	tak	ją	trzyma,	może	bę dzie	też	zdolny	do	tego,	by	znów
ją	pokochać.

Kie dy	rano	się	obudziła,	Xander	stał	nagi	przed	otwar tymi	drzwia mi	gar de roby.
–	Xander?	–	ode zwa ła	się	za spa nym	głosem.	–	Nic	ci	nie	jest?
–	Gdzie	są	moje	ubra nia?	–	spytał,	prze szukując	wie sza ki	i	szufla dy.
–	Prze niosłam	je	do	pokoju	gościnne go.	Myśla łam,	że	tam	bę dziesz	miesz kał	pod-

czas	re konwa le scencji.
Burknął	coś	z	nie za dowole niem.
–	Re konwa le scencja	jest	dla	inwa lidów,	a	ja	nie	je stem	inwa lidą.
Olivia	usia dła	i	opuściła	nogi	na	podłogę.
–	Wiem	–	odrze kła	spokojnie	–	ale	nie	je steś	też	w	pełni	sił.	Cze go	szukasz?	Przy-

niosę	ci.
Mia ła	na dzie ję,	że	to	znajdzie.	Nie	przywiozła	wszystkich	rze czy	z	jego	miesz ka -

nia.	 A	 je śli	 Xander	 ze chce	włożyć	 coś,	 co	 tam	 zosta wiła?	 Była	 zła,	 że	wcze śniej
o	tym	nie	pomyśla ła.
–	Chcę	moją	sta rą	bluzę	i	le visy	–	odparł,	odwra ca jąc	się	do	niej.
Wciąż	był	atrakcyjny,	choć	bar dzo	schudł.	Na	brzuchu	miał	bliznę,	różową	i	cien-

ką,	 gdyż	 po	 wypadku	 usunię to	mu	 śle dzionę.	 Tak	 nie wie le	 bra kowa ło,	 by	 zginął,
a	wte dy	Olivia	nie	dosta ła by	od	losu	tej	szansy.	Ta	myśl	była	prze ra ża ją ca.	Ską dinąd
wie dzia ła,	jak	kruche	jest	życie.
Za trzyma ła	wzrok	na	pier si	Xande ra,	gdzie	jej	głowa	spoczywa ła	przez	większą

część	nocy.	Poczuła,	że	jej	pier si	na brzmie wa ją.	Tak	dawno	już	się	nie	kocha li,	a	jej
cia ło	wciąż	re agowa ło	na	Xande ra,	 jakby	nigdy	się	nie	roz sta li.	Są dząc	z	tego,	co
widzia ła,	jego	cia ło	re agowa ło	podob nie.
–	 Weź	 prysz nic,	 a	 ja	 pójdę	 po	 ubra nia	 –	 za suge rowa ła,	 wsta jąc	 i	 rusza jąc	 do

drzwi.
Musi	odda lić	się	od	Xande ra,	nim	zrobi	coś	sza lone go.	On	tymcza sem,	jakby	czy-

tał	w	jej	myślach,	rzekł:
–	Może	ra zem	weź mie my	prysz nic?
–	Nie	wyda je	mi	się,	że byś	był	na	to	gotowy	–	odpar ła	z	uśmie chem.
Za nim	odpowie dział,	ruszyła	do	holu,	gdzie	za cze ka ła,	aż	usłyszy	szum	wody	w	ła -

zience.	Potem	wą skimi	schoda mi	za czę ła	wchodzić	na	strych.	Potknę ła	się	na	pierw-
szym	stopniu,	więc	powoli	sta wia ła	nogę	za	nogą.
Strych	stał	się	prze chowalnią	rze czy,	na	które	nie	chcia ła	pa trzeć.	Te raz	nie	mia -

ła	wyboru.	 Za mknę ła	 oczy	 i	 pchnę ła	wą skie	 drzwi	 prowa dzą ce	 do	miejsca,	 gdzie
świa tło	pa da ło	tylko	z	dwóch	ma łych	okien	w	dwóch	końcach	pomiesz cze nia.
Odna la zła	 wzrokiem	 duże	 pla stikowe	 pudło	 z	 pozosta wionymi	 przez	 Xande ra

ubra nia mi,	w	pośpie chu	zdję ła	pokrywę	i	za czę ła	w	nim	grze bać,	aż	zna la zła	rze czy,
o	które	prosił.
Oba wia ła	się,	że	będą	pachnia ły	wilgocią,	ale	zda wa ło	się,	że	la wenda,	którą	wło-

żyła	do	pudła,	spełniła	swoją	rolę.	Ubra nia	le ciutko	pachnia ły	suszonymi	kwia ta mi.
Za dowolona	za mknę ła	pudło	i	opuściła	strych.	Póź niej	wróci	po	resz tę	ubrań.
Nie	mogła	te raz	znieść	pudła	do	sypialni,	bo	musia ła by	wymyślić	ja kieś	kłamstwo



wyja śnia ją ce,	cze mu	trzyma ła	je	na	górze.	Położyła	na	łóż ku	dżinsy	oraz	bluzę	i	za -
czę ła	 się	ubie rać,	kie dy	Xander	wyszedł	 z	 ła zienki	owinię ty	 ręcz nikiem,	a	 za	nim
wypłynę ła	bia ła	chmura	pary.
–	Widzę,	że	skończył	się	problem	z	gorą cą	wodą	–	za uwa żył.
–	Tak,	w	końcu	za insta lowa liśmy	mały	podgrze wacz	tylko	dla	ła zienki	–	Olivia	ski-

nę ła	głową.	–	Zosta wiłeś	mi	trochę	wody?
–	Za pra sza łem	cię	do	wspólnej	ką pie li.	–	Puścił	do	niej	oko.
Za śmia ła	się.	Xander	mówił	tak,	jakby	znów	był	sobą	sprzed	lat,	za nim	się	dowie -

dzie li,	że	ocze kują	dziecka	i	przez	ja kiś	czas	będą	żyć	z	jednej	pensji.	Choć	nigdy
nie	byli	biedni,	a	jej	na uczycielską	pensję	prze zna cza li	głównie	na	re mont,	nie	była
to	jednak	miła	per spektywa.
Od	tamtej	pory	Xander	zrobił	ka rie rę	w	banku	inwe stycyjnym,	gdzie	był	już	part-

ne rem.	A	wraz	z	awansem	jego	dochody	zna czą co	wzrosły.
–	Hej	–	powie dział,	podchodząc	do	łóż ka	po	ubra nia.	–	Spodzie wasz	się,	że	będę

chodził	bez	bie lizny?
–	Och	nie,	za cze kaj.
Pobie gła	do	pokoju	gościnne go	i	wzię ła	stamtąd	bokser ki	zna nej	fir my	przywie zio-

ne	z	miesz ka nia	Xande ra.	Rzuciła	mu	je,	sta jąc	w	drzwiach.
–	Proszę.	We zmę	prysz nic.	Potem	przygotuję	śnia da nie.
Xander	zła pał	bokser ki	i	kiwnął	głową.
–	Dobrze.
Olivia	za mknę ła	się	w	ła zience,	a	on	usiadł	na	skra ju	łóż ka.	Na gle	znów	poczuł	się

sła bo.	 Chole ra,	 sta rze je	 się,	 pomyślał	 zirytowa ny.	 Wcią gnął	 bokser ki	 i	 wstał,	 by
włożyć	dżinsy.	Opa da ły	nie przyzwoicie	nisko	na	biodrach.
Podszedł	do	komody	i	otworzył	szufla dę,	gdzie	trzymał	pa ski.	Ze	zdumie niem	uj-

rzał	w	niej	bie liznę	Olivii.	Może	się	pomylił,	pomyślał	i	wycią gnął	na stępną	szufla dę,
a	potem	kolejną.	Cała	komoda	wypełniona	była	rze cza mi	Olivii,	zupełnie	jakby	już
nie	dzie lił	z	nią	sypialni.
Mówiła,	że	prze niosła	jego	rze czy	do	pokoju	gościnne go,	ale	wyda ło	mu	się	dziw-

ne,	że	prze niosła	tam	wszystko.	No	i	czy	nie	powinien	tu	zna leźć	pustych	szuflad,
za ję tych	wcze śniej	przez	jego	bie liznę?
Na	podłodze	dojrzał	spodnie,	które	miał	na	sobie	poprzednie go	dnia.	Podniósł	je

i	wycią gnął	z	nich	pa sek.	Za sta na wiał	się,	o	czym	za pomniał.	Co	jesz cze	było	kom-
pletnie	nie	tak	w	tym	świe cie,	w	którym	się	obudził?	Na wet	Olivia	wyda wa ła	mu	się
inna	niż	ta,	którą	za chował	w	pa mię ci.	Dostrze gał	w	niej	re zer wę.	Ostroż nie	dobie -
ra ła	słowa	i	za chowywa ła	dystans.
Tymcza sem	Olivia	wyszła	 z	 ła zienki.	Pachnia ła	 czymś	de likatnie.	Xander	poczuł

dreszcz.	Za wsze	tak	na	nie go	dzia ła ła,	wła ściwie	od	chwili,	gdy	po	raz	pierwszy	ją
zoba czył.	Jak	to	moż liwe,	że	pa mię tał	tamten	dzień,	jakby	to	było	wczoraj,	a	jedno-
cze śnie	jego	umysł	wyrzucił	w	nie pa mięć	spory	ka wał	ich	wspólne go	życia?
Ze szli	na	dół.	Olivia	go	podtrzymywa ła,	a	on	trzymał	się	porę czy	i	pokonywał	sto-

pień	po	stopniu.
Z	trudem	stłumił	iryta cję	wywoła ną	swoją	bez radnością	i	koniecz nością	pole ga nia

na	pomocy	Olivii.	Nor malnie	zbie gał	z	tych	schodów,	prawda?
–	Na	co	masz	ochotę?	–	za pyta ła,	gdy	dotar li	do	kuchni.



–	Na	wszystko	byle	nie	szpitalne	je dze nie	–	odparł	z	uśmie chem.	–	Może	domowe
musli?
W	pierwszej	chwili	wyda wa ła	się	za skoczona.
–	Od	lat	go	nie	robiłam,	ale	mam	musli	ze	skle pu.
Pokrę cił	głową.
–	Nie	ma	spra wy.	Zjem	grzankę.	Sam	sobie	zrobię.
De likatnie	pchnę ła	go	na	stołek.
–	Nie,	to	twój	pierwszy	ra nek	w	domu,	przygotuję	ci	smacz ne	śnia da nie.	Może	ja -

jecz nicę	i	wę dzone go	łososia?
Ślinka	na płynę ła	mu	do	ust.
–	To	brzmi	o	wie le	le piej.	Dzię kuję.
Przyglą dał	się	jej	z	za zdrością,	gdy	krzą ta ła	się	po	kuchni.	Zna ła	miejsce	wszyst-

kich	 przedmiotów.	 On	 nic	 nie	 pa mię tał.	 Kuchnia	 róż niła	 się	 dia me tralnie	 od	 po-
miesz cze nia	z	humorza stym	sta rym	pie cem	i	kiepsko	dopa sowa nymi	szafka mi,	które
się	tam	znajdowa ły,	gdy	kupili	dom	na	aukcji	pose sji	do	re montu.
Ten	dom	był	niczym	kapsuła	cza su.	Od	chwili	powsta nia	znajdował	się	w	rę kach

jednej	rodziny.	Ostatnia	z	rodu,	wie kowa	sta ra	panna,	za miesz kiwa ła	tylko	na	par te -
rze,	a	od	lat	sześćdzie sią tych	nicze go	w	tym	domu	nie	tknię to.
Kuchnię	wypełnił	aromat	świe żej	kawy.	Czując	się	dziwnie	bez użytecz ny,	Xander

wstał,	by	wyjąć	kub ki	z	szafki	ze	szkla nym	frontem.	Tam	przynajmniej	 je	widział,
pomyślał	ponuro.	Automa tycz nie	wsypał	do	kub ków	po	czuba tej	łyżecz ce	cukru.
–	Och,	dla	mnie	bez	cukru	–	za prote stowa ła	Olivia,	wysypując	cukier	z	 jedne go

kub ka	do	cukier nicz ki.
–	Od	kie dy	to?
–	Co	najmniej	od	dwóch	lat.
Ile	szcze gółów	ich	codzienne go	życia	musi	na uczyć	się	od	nowa,	pomyślał	Xander,

idąc	z	kub ka mi	do	ekspre su.
Olivia	zoba czyła	jego	minę.
–	To	nie	koniec	świa ta,	czy	słodzę,	czy	nie	słodzę.
–	Może	nie,	ale	co	z	rze cza mi,	które	robiliśmy	ra zem,	z	na szymi	pla na mi	z	minio-

nych	lat?	Co	bę dzie,	je śli	sobie	tego	nie	przypomnę?	Do	dia bła,	nie	pa mię tam	na wet
wypadku,	 przez	 który	 stra ciłem	pa mięć,	 sa mochodu,	 którym	 je cha łem!	 –	 Podniósł
głos,	pra wie	krzyczał.
Twarz	Olivii	skur czyła	się,	zmarsz czyła.
–	Xander,	to	wszystko	nie	jest	waż ne.	Liczy	się	tylko	to,	że	żyjesz	i	że	je steś	tu	ze

mną.
Pode szła	do	nie go	i	ob ję ła	go	w	pa sie,	opar ła	głowę	na	jego	ra mie niu.	Xander	za -

mknął	oczy	i	wziął	głę boki	oddech.	Próbował	zdusić	złość,	która	się	w	nim	gotowa -
ła.
–	Prze pra szam.	–	Wycisnął	ca łusa	na	czub ku	jej	głowy.	–	Czuję	się	choler nie	za gu-

biony.
–	Nie	je steś	za gubiony.	–	Mocniej	go	ścisnę ła.	–	Je steś	tutaj,	ze	mną.	Tu,	gdzie	jest

twoje	miejsce.
Te	słowa	mia ły	sens,	ale	Xander	nie	potra fił	ich	tak	ła two	za akceptować.	W	tym

momencie	nie	był	prze kona ny,	że	to	jest	jego	miejsce.	I	to	go	prze ra ża ło.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Czuła,	że	Xander	się	od	niej	odda la,	więc	tym	bar dziej	chcia ła	trzymać	go	moc-
niej.	Per sonel	szpita la	uprze dził	ją,	że	bę dzie	prze żywał	huśtawki	na stroju.	To	kon-
se kwencja	ura zu	i	wysiłku	mózgu	podczas	re konwa le scencji.
–	Zje my	na	ta ra sie?	–	za pyta ła	pogodnie.	–	Na lej	kawę,	możesz	też	na kryć	tam	do

stołu,	a	ja	skończę	robić	śnia da nie.
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	wyję ła	maty	oraz	sztućce	i	położyła	je	na	drewnia nej

tacy	z	podwyż szonymi	brze ga mi,	z	której	nic	się	nie	ze śliź nie.	Nie	mogła	cały	czas
pie ścić	się	z	Xande rem,	ale	nikt	nie	powie dział,	że	nie	może	mu	uła twiać	życia.
Otworzyła	drzwi	i	wyszła	na	ta ras,	sprawdza jąc,	czy	Xander	o	coś	się	nie	potknie.
On	zaś	na pełnił	kub ki	kawą	i	zda wa ło	się,	że	się	za wa hał.
–	Coś	nie	tak?
–	Nie	za uwa żyłem	wczoraj,	czy	pijesz	kawę	z	mle kiem	czy	bez?
W	jego	głosie	słysza ła	cień	poraż ki,	nigdy	wcze śniej	nie słysza ny.	Na wet	po	śmier -

ci	Par ke ra.
–	Z	mle kiem,	dzię kuję.
Odwróciła	się	i	wla ła	na	pa telnię	roz bite	jajka.	Nie	chcia ła,	by	widział	żal	i	litość

na	jej	twa rzy.	Mie sza jąc	jajka,	z	ulgą	usłysza ła,	że	Xander	wziął	tacę	i	powoli	ruszył
przed	sie bie.
Kie dy	 jajka	 były	 pra wie	 gotowe,	 wrzuciła	 trochę	 posie ka ne go	 szczypior ku,	 po

czym	prze łożyła	 je	na	podgrza ne	 ta le rze.	Doda ła	 kroplę	kwa śnej	 śmie tanki	 i	 pie -
przu,	a	z	boku	ta le rza	położyła	pla stry	łososia.	Za dowolona	z	wyglą du	da nia,	za nio-
sła	ta le rze	na	ta ras.
Xander	stał	na	skra ju	wybrukowa nej	ścież ki	 i	pa trzył	na	wiśnię,	którą	za sa dził,

kie dy	się	tam	wprowa dzili.
–	Wyrosła,	prawda?	–	za uwa żyła	Olivia.	–	Pa mię tasz	dzień,	kie dy	ją	posa dziliśmy?
–	Tak.	To	był	dobry	dzień.
Jego	słowa	nie	odda wa ły	ra dości,	z	jaką	sa dzili	drze wo	w	spe cjalnie	przygotowa -

nej	 zie mi.	Po	 za kończe niu	pra cy	otworzyli	 szampa na	 i	 urzą dzili	 piknik	na	 tra wie.
Póź niej	kocha li	się	bez	końca.
–	Zjedz,	za nim	wystygnie	–	powie dzia ła	głosem	schrypnię tym	z	emocji.
Tamte go	dnia	robili	wie le	pla nów	dotyczą cych	ogrodu.	Nie które	za czę li	re alizo-

wać,	nim	ich	małżeństwo	się	roz pa dło.	Olivia	nie	mia ła	cza su	ani	siły	kończyć	tego
sama.	 Prawdę	mówiąc,	 za sta na wia ła	 się	 nad	 sprze da żą	 pose sji.	 Ra zem	 z	 osob no
stoją cym	ma łym	budynkiem,	gdzie	mie ściła	się	jedna	sypialnia	i	jej	pra cownia,	nie ru-
chomość	była	za	duża	dla	jednej	osoby.
Te raz,	kie dy	Xander	wrócił	do	domu,	mia ła	wra że nie,	jakby	zna lazł	się	bra kują cy

ele ment	ukła danki.	Uśmiechnę ła	się	i	wypiła	łyk	kawy.
Xander	z	ocią ga niem	za brał	się	za	ja jecz nicę.
–	Nie	masz	na	nią	ochoty?	–	za pyta ła.



–	Nie,	jest	smacz na	–	odparł.	–	Po	prostu	nie	je stem	już	głodny.
–	Coś	cię	boli?	Mówili,	że	masz	bóle	głowy.	Przynieść	ci	ja kiś	środek	prze ciwbólo-

wy?
–	Livvy,	proszę,	prze stań!	–	warknął,	rzucił	wide lec	i	za czął	powoli	się	podnosić.
Ruszył	przed	sie bie	przez	ogród.	Wresz cie	sta nął	z	rę ka mi	na	biodrach,	na	lekko

roz sta wionych	nogach,	jakby	wyzywał	ja kąś	nie widocz ną	siłę.
Olivia	spuściła	wzrok	i	grze ba ła	widelcem	na	ta le rzu.	Ona	także	stra ciła	ape tyt,

uświa da mia jąc	sobie	dogłęb nie,	do	cze go	się	posunę ła.	Xander	nie	był	człowie kiem,
które go	moż na	do	cze goś	zmusić	czy	nim	ma nipulować.	Pa mię ta ła	dzień,	gdy	bez
konsulta cji	z	nim	przyprowa dziła	do	domu	psa.	Czy	dzień,	gdy	odsta wiła	pigułkę	an-
tykoncepcyjną.
Na gle	za wisł	nad	nią	ja kiś	cień.	Na	ra mie niu	poczuła	cie płą,	silną	i	bole śnie	zna jo-

mą	rękę.
–	Wybacz.	Nie	powinie nem	był	tak	re agować.
Przykryła	jego	dłoń	swoją.
–	W	porządku,	chyba	za	bar dzo	się	przejmuję.	Posta ram	się	nad	 tym	pa nować.

Bar dzo	cię	kocham,	wia domość	o	twoim	wypadku	mnie	prze ra ziła.	Myśl,	że	mogłam
cię	stra cić…	–	Głos	jej	się	za ła mał.
–	Och,	Livvy.	Co	my	zrobimy?	–	Otarł	łzę	z	jej	policz ka.
Lekko	potrzą snę ła	głową.
–	Nie	wiem.	Nie	trze ba	się	z	niczym	spie szyć.
Xander	usiadł	znów	przy	stole	i	dokończył	śnia da nie.	Chwilę	póź niej	spra wiał	wra -

że nie	potwor nie	zmę czone go.	Olivia	wska za ła	na	ha mak,	który	nie dawno	powie siła
pod	za da sze niem.
–	Masz	ochotę	go	prze te stować?	Ja	zbiorę	na czynia.
–	Wciąż	się	za mar twiasz,	Livvy	–	rzekł,	ale	z	uśmie chem.	–	Tak,	chętnie	go	wypró-

buję.
–	Masz	jesz cze	ochotę	na	kawę?
–	Może	póź niej.
Kiwnę ła	głową	i	we szła	do	domu.	Włożyła	na czynia	do	zmywar ki	i	na gle	poczuła

się	przytłoczona	tym,	co	ją	cze ka.	Za mknę ła	oczy	i	ścisnę ła	brzeg	bla tu,	aż	palce	jej
pobie la ły.	Przez	chwilę	tam	na	ze wnątrz	bała	się,	że	Xander	przypomni	sobie	dzień,
gdy	ba wił	się	z	Bozo	i	Par ke rem	na	podwórzu.
Wciąż	pa mię ta ła	jego	krzyk,	gdy	próbował	za trzymać	Par ke ra.	W	jego	głosie	było

coś	ta kie go,	że	rzuciła	pę dzel	na	podłogę	i	wybie gła	z	pra cowni.	W	tym	sa mym	mo-
mencie	roz legł	się	pisk	opon.
Wstrzą snął	 nią	 dreszcz,	 odsunę ła	 od	 sie bie	 ten	 ob raz.	 Już	 się	 z	 nim	 zmie rzyła

i	schowa ła	go	w	głę bokiej	szufla dzie	pa mię ci,	którą	póź niej	szczelnie	za mknę ła,	tak
jak	za mknę ła	i	okle iła	ta śmą	pudła	z	rze cza mi	Par ke ra,	po	czym	wyniosła	je	w	naj-
ciemniejszy	kąt	strychu.
Otworzyła	oczy	i	za bra ła	się	za	mycie	pa telni	i	kuchenki,	aż	wszystko	lśniło.	Po-

tem	wyjrza ła	na	ze wnątrz.	Xander	spał	w	ha ma ku.	Może	te raz	powinna	znieść	ze
strychu	jego	rze czy,	poukła dać	te	sta re	i	te	nowsze	w	sypialni,	gdzie	było	ich	miej-
sce.
Pospie szyła	na	górę.	Tym	ra zem	nie	pa trzyła	na	pudła	z	rze cza mi	Par ke ra,	choć



w	drodze	do	drzwi	musia ła	minąć	za cie niony	kąt	wypełniony	historią	życia	jej	dziec-
ka.	Szkoda,	że	nie	moż na	odłożyć	do	kąta	bólu,	który	się	za kra dał,	gdy	najmniej	się
go	spodzie wa ła,	i	ostro	ata kował.
Poczuła	pie ką ce	 łzy	pod	powie ka mi.	Nie	bę dzie	pła ka ła.	Nie	 te raz,	powie dzia ła

sobie,	schodząc	na	dół.	W	gar de robie	prze sunę ła	na	bok	swoje	rze czy,	wzię ła	kilka
pustych	wie sza ków	i	powie siła	na	nich	ubra nia	z	pudła.	Potem	poszła	do	pokoju	go-
ścinne go	i	za bra ła	stamtąd	rze czy	Xande ra.	Opróż niła	część	szuflad	w	sypialni,	by
umie ścić	tam	rze czy	męża.
Nie	było	ich	zbyt	wie le.	Dużo	wię cej	zosta ło	w	jego	miesz ka niu.	Czy	Xander	to	za -

uwa ży?	Za pewne	tak.	W	końcu	był	człowie kiem	wyjątkowo	skrupulatnym,	pla nowa -
nie	podniósł	 do	 rangi	 sztuki.	Mię dzy	 innymi	dla te go	był	 taki	 dobry	w	pra cy	 i	 tak
szyb ko	awansował.	Wątpiła,	by	w	najbliż szym	cza sie	uda ło	jej	się	poje chać	po	kryjo-
mu	do	jego	miesz ka nia.	Gdyby	to	zrobiła,	a	Xander	za uwa żyłby,	że	jego	gar de roba
się	powiększyła,	powstałby	nowy	problem.	Nie,	musi	poprze stać	na	tym,	co	już	jest
w	domu.
I	mieć	na dzie ję,	że	to	wystar czy.

Obudził	 się	 gwałtownie.	Nie	wie dział,	 gdzie	 jest,	 dopie ro	 po	 chwili	 zorientował
się,	że	leży	na	ha ma ku	w	ogrodzie	wła sne go	domu.
Powiódł	wzrokiem	dokoła,	dostrze ga jąc	zmia ny,	które	za pewne	poczynili	w	za po-

mnia nym	przez	nie go	cza sie.	Musiał	przyznać,	że	dobrze	się	spisa li	–	gdyby	pa mię -
tał	same	pra ce,	czułby	się	mniej	obco.
Ostroż nie	usiadł	 i	opuścił	nogi	na	zie mię.	Za sta na wiał	się,	gdzie	 jest	Olivia.	Nie

widział	jej	w	kuchni,	gdy	zajrzał	przez	okno	kuchenne.	Wstał	i	nie pewnie	podreptał
kilka	kroków	na przód.	Potem,	jakby	jego	mózg	potrze bował	wię cej	cza su,	by	się	do-
budzić,	ruszył	pewniej.
–	Livvy?	–	za wołał,	wchodząc	do	domu.
Usłyszał	nad	głową	skrzypie nie	de sek,	a	potem	szyb kie	kroki	Olivii	na	schodach.
–	Xander?	Wszystko	w	porządku?	–	za woła ła,	nim	dotar ła	na	dół.
Przyjrza ła	mu	się,	a	on	poha mował	iryta cję.	Na tychmiast	uzna ła,	że	coś	jest	nie

w	porządku.	Jednak	nie	miał	pra wa	się	na	nią	złościć.	Dla	niej	to	wszystko	było	rów-
nie	nowe	i	prze ra ża ją ce	jak	dla	nie go.
–	Nic	mi	nie	jest	–	odparł.	–	Za sta na wia łem	się,	co	robisz.
–	Prze niosłam	twoje	rze czy	do	sypialni	–	odpar ła	zdysza na.	–	Za ję ło	mi	to	trochę

wię cej	cza su,	niż	myśla łam,	wybacz.
–	Nie	masz	za	co	prze pra szać.	Nie	musisz	wciąż	przy	mnie	stać	i	być	na	moje	za -

woła nie.
A	jednak	nie	do	końca	zdołał	ukryć	iryta cję.	Gdy	tylko	wypowie dział	te	słowa,	na -

tychmiast	ich	poża łował,	widząc	wyraz	twa rzy	Olivii.
–	Może	chcę	być	obok	i	na	twoje	za woła nie.	Wzią łeś	to	pod	uwa gę?	Minął…	ja kiś

czas,	odkąd	byłeś	w	domu.
Poczuł	się	jak	głupiec.	Znów	ją	zra nił,	tylko	dla te go	że	się	o	nie go	mar twi.	Chwycił

ją	za	rękę	i	przycią gnął.	Poczuł	jej	opór,	ale	ob jął	ją	i	przytulił	mocniej.
–	Kie dy	obie ca liśmy	sobie	być	ra zem	w	zdrowiu	i	chorobie,	nie	są dziliśmy,	że	nas

to	spotka	–	powie dział,	wyciska jąc	ca łusa	na	jej	czole.



Olivia	najpierw	ze sztywnia ła,	a	potem	się	 roz luź niła,	opar ła	 się	o	nie go.	 Jej	od-
dech	pie ścił	jego	szyję.	Xander	chciał	jej	prze ka zać	dotykiem	to,	cze go	nie	potra fił
wyra zić	słowa mi.	Po	paru	minutach	Olivia	się	odsunę ła.
–	Co	chcesz	dziś	robić?	Może	się	prze je dzie my?	Od	jutra	za cznie	przychodzić	do

domu	re ha bilitant.
Wytar ła	dłonie	w	dżinsy.	Xander	się	za sta nowił,	czym	się	tak	zde ner wowa ła.	Ten

gest	za wsze	o	tym	świadczył.	Czy	to	ich	uścisk	to	spra wił?	Na	pewno	nie.	Nigdy	nie
szczę dzili	 sobie	 czułości.	 To	wspomnie nie	 pobudziło	 do	 życia	 jego	 libido.	Dobrze
wie dzieć,	że	nie	wszystko	dzia ła	nie pra widłowo.
Tak	czy	owak	odnosił	wra że nie,	że	mię dzy	nim	i	Olivią	istnie je	ja kaś	ba rie ra.
–	Xander?	–	spyta ła	znów,	a	on	zdał	sobie	spra wę,	że	się	wyłą czył.
–	Wolałbym	zostać	w	domu.	Zbyt	ła two	się	mę czę.	Może	mi	poka żesz,	nad	czym

ostatnio	pra cowa łaś?
Jej	twarz	poja śnia ła.
–	Ja sne.	Chodź my.
Otoczyła	go	ra mie niem	w	pa sie	–	najwyraź niej	le piej	się	czuła,	poma ga jąc	mu,	niż

przyjmując	od	nie go	dotyk	pocie chy	–	po	czym	wyszli	na	ze wnątrz	i	skie rowa li	się
do	ma łe go	domku.
Mię dzy	innymi	z	jego	powodu	kupili	tę	nie ruchomość.	Xander	wie dział,	że	Olivia

ma rzy	o	tym,	by	porzucić	pra cę	w	szkole	i	za jąć	się	wyłącz nie	ma lowa niem.
Po	chwili	zna leź li	się	w	pomiesz cze niu,	które	było	nie gdyś	otwar tą	prze strze nią

miesz kalną,	a	te raz	sta nowiło	główną	część	pra cowni	Olivii.	Xander	czuł	się,	jakby
wszedł	na	cudzy	te ren.	To	była	jej	prze strzeń,	od	początku.
Rozumiał	to.	W	dzie ciństwie	nie	mia ła	miejsca,	które	mogła by	na zwać	swoim.	Zaj-

mowa ła	się	rodzeństwem,	gdy	tylko	mogła,	poma ga ła	ojcu,	aż	do	ma tury.
Potem	przyje cha ła	na	studia	do	Auckland	i	wówczas	miesz ka ła	z	dzie siątką	innych

studentów	w	sta rym	zrujnowa nym	domu.
–	Tu	też	coś	się	zmie niło	–	za uwa żył.
–	Nie	ostatnio	–	za czę ła,	po	czym	westchnę ła.	–	Och,	wybacz.
–	Daj	spokój.	–	Rozejrzał	się,	pa trząc	na	płótna.	–	Nie	przejmuj	się.	–	Podszedł	do

ob ra zów.	–	Mogę	spojrzeć?
–	Oczywiście.	Ma luję	se rię	widoków	por tu	na	wysta wę,	która	ma	być	przed	Bo-

żym	Na rodze niem.
–	Twój	styl	się	zmie nił	–	stwier dził.	–	Jest	bar dziej	dojrza ły.
–	Uznam	to	za	komple ment	–	odpar ła,	gdy	uniósł	 je den	z	ob ra zów	 i	 trzymał	go

w	wycią gnię tych	rę kach.
–	To	był	komple ment.	Za wsze	mia łaś	ta lent,	ale	to…	Te	ob ra zy	mają	w	sobie	coś

nowe go.	Jakbyś	się	prze istoczyła	z	głodnej	gą sie nicy	w	motyla.
–	Piękne	porówna nie,	dzię kuję.
–	Mówię	szcze rze.	Nic	dziwne go,	że	rzuciłaś	szkołę.
Olivia	 prze krzywiła	 głowę.	 Roz pusz czone	 włosy	 opa dły,	 za sła nia jąc	 rumie niec.

Nie	chcia ła,	by	Xander	widział	jej	minę.	Porzuciła	szkołę	sześć	tygodni	przed	na ro-
dzina mi	Par ke ra.	Nie	mia ło	to	nic	wspólne go	z	jej	twór czością.
–	Brak	ci	szkoły?	–	za pytał,	nie świa domy	jej	emocji.	Prychnął	z	iryta cją.	–	Powinie -

nem	to	wszystko	wie dzieć.	Wybacz,	je śli	się	powta rzam.



Uniosła	głowę	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Nie	prze pra szaj.	Nie	je steś	winny	temu,	co	się	sta ło.	Żadne	z	nas	nie	jest	temu

winne.	Oboje	musimy	do	pewnych	rze czy	przywyknąć.
Kie dy	porównał	jej	postęp	w	ma lar stwie	do	głodnej	gą sie nicy,	która	się	prze obra -

ża	w	motyla,	za sta nowiła	się,	czy	wie dział,	skąd	zna	to	porówna nie.
A	znał	je	z	pewnej	książ ki,	którą	co	wie czór	czytał	Par ke rowi.	Czy	powta rza ne	co

dzień	słowa	tkwiły	gdzieś	w	głę bi	jego	umysłu?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Nad	tym	te raz	pra cujesz?	–	Xander	przysta nął	przed	dużym	ob ra zem	na	szta lu-
gach.
Była	to	akwa re la,	pa nora ma	Cheltenham	Be ach,	pla ży	znajdują cej	się	nie da le ko

ich	domu.	Miejsce,	gdzie	Olivia	codziennie	spa ce rowa ła,	by	wyplą tać	się	z	pa ję czyn
prze szłości,	które	upar cie	jej	się	trzyma ły.
–	Tak,	pra wie	skończyłam	–	odpar ła.
Czy	pa mię tał	 czas,	kie dy	bra li	Boza	na	spa cer	pla żą	 i	 śmia li	 się,	gdy	pies	gonił

mewy,	bie gnąc	na	krótkich	nogach?	Albo	kie dy	Par ker	po	raz	pierwszy	wszedł	do
wody?	 Ich	 syn	uwielbiał	morze.	Racz kując,	wchodził	 do	wody	na	pulchnych	 rącz -
kach	i	kola nach,	ile kroć	miał	oka zję.	W	końcu	musie li	go	posa dzić	w	wóz ku	i	za brać
z	pla ży	do	domu,	mimo	że	głośno	prote stował.
Ser ce	ją	za bola ło.	To	za sta na wia nie	się,	cze ka nie,	strach,	że	Xander	wszystko	so-

bie	przypomni	 i	 na dzie ja,	 że	 jednak	 tak	 się	nie	 sta nie,	 za mę cza ły	Olivię.	 I	 czy	 to
w	porządku	mieć	na dzie ję,	że	Xander	nie	przypomni	sobie	prze szłości?	Był	kocha ją -
cym	ojcem.	Czy	to	w	porządku,	by	nie	pa mię tał	miłości	swoje go	dziecka?
–	Podoba	mi	się.	–	Prze rwał	jej	myśli.	–	Musisz	go	sprze dać?	Świetnie	wyglą dałby

nad	kominkiem	w	sa lonie.
Tak	samo	myśla ła.	No	i	znów	ta	synchronicz ność,	która	ich	łą czyła	od	dnia,	gdy

się	pozna li.	Kie dy	ją	stra cili?
–	Nie	muszę	–	odpar ła	ostroż nie.	–	Ale	to	centralny	punkt	wysta wy.
–	Może	będę	musiał	go	kupić.	–	Puścił	do	niej	oko,	co	jej	przypomnia ło,	dla cze go

się	w	nim	za kocha ła.
Za śmia ła	się.
–	Mam	na dzie ję,	że	masz	głę bokie	kie sze nie.
–	Może	mam	dobre	stosunki	z	ar tystką	–	odrzekł	–	i	uda	nam	się	dojść	do	obopól-

nie	korzystne go	porozumie nia.
Poczuła	tak	silne	i	tak	słodko-gorz kie	pożą da nie,	że	omal	nie	westchnę ła.	Dawno

już	 tak	 żar tobliwie	 się	 nie	 sprze cza li.	 Dawno	 nie	 godzili	 się	 po	 ta kiej	 sprzecz ce
w	łóż ku.
–	Za sta nowimy	się	–	odpar ła	i	odsunę ła	się	w	chwili,	gdy	Xander	wycią gnął	do	niej

ręce.	–	Upie kę	ba becz ki	z	sera.	Co	ty	na	to?
–	Po	ta kim	śnia da niu	nie	powinie nem	być	głodny,	a	je stem	–	przyznał.
Dojrza ła	cień	żalu	w	jego	oczach.
Czy	 jej	 pra gnął?	 Ona	 go	 pra gnę ła.	 Ża łowa ła,	 że	 bra kowa ło	 jej	 odwa gi,	 by	 dać

temu	wyraz.	Le ka rze	nie	powie dzie li	wprost,	że	Xande rowi	nie	wolno	jesz cze	upra -
wiać	seksu.	Tyle	że	gdyby	ule gła	pożą da niu,	jesz cze	bar dziej	by	go	wykorzysta ła.
Potrzą snę ła	głową,	jakby	w	ten	sposób	mogła	pozbyć	się	pokusy.
–	Chodź	–	rze kła	sta nowczo,	bez	podtekstów	obejmując	go	w	pa sie	i	odwra ca jąc

się	od	szta lug.	–	Powalczysz	z	ekspre sem	do	kawy,	a	ja	zrobię	cia sto.	Potem	poroz -



ma wia my	o	ob ra zie.

Dwa	razy	w	tygodniu	w	domu	poja wiał	się	re ha bilitant,	który	poma gał	Xande rowi
odzyskać	równowa gę	i	koor dyna cję.	Mię dzy	jego	wizyta mi	Olivia	poma ga ła	Xande -
rowi	w	ćwicze niach.	Dzię ki	domowym	posiłkom	i	re gular nym	ćwicze niom	powoli	od-
zyskiwał	for mę.	Przynajmniej	fizycz ną.
Na dal	 bez	 skutku	walczył	 z	 pa mię cią	 i	 to	 go	de ner wowa ło.	Każ de go	dnia	 ja kiś

czas	spę dzał	w	ga bine cie	na	górze,	prze glą da jąc	pa pie ry.	Olivia	cie szyła	się,	że	nie
był	jesz cze	zdolny	wrócić	do	pra cy.	Ale	ten	dzień	kie dyś	na dejdzie.	Nie	za mknie	go
w	domowym	kokonie	na	za wsze.
Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 na wet	 je śli	 Xander	 nie	 odzyska	 pa mię ci	 całkowicie,

i	tak	kie dyś	bę dzie	musia ła	mu	powie dzieć,	że	mie li	dziecko.	Prze milcze nie	tego	by-
łoby	zbyt	ryzykowne.	Ktoś	w	biurze	mógłby	poruszyć	ten	te mat.	Te raz	jest	na	to	za
wcze śnie.	Na	ra zie	Xander	uczy	się	ota cza ją ce go	go	świa ta.
Olivia	wycisnę ła	kilka	farb	na	pa le tę	 i	wybra ła	pę dzel.	Próbowa ła	się	skupić	na

nie wielkim	ob ra zie,	który	za czę ła	tego	ranka,	kie dy	Xander	ćwiczył	z	re ha bilitan-
tem,	ale	jej	myśli	wciąż	wra ca ły	do	męż czyzny,	które go	kocha ła.
Nigdy	 nie	musia ła	 koncentrować	 się	 na	ma lowa niu	 siłą	woli.	 Prze ciwnie,	 przez

dwa	lata	po	odejściu	Xande ra	ma lowa nie	było	jej	uciecz ką.	Jesz cze	przed	se pa ra cją
znie chę ca ła	Xande ra	do	odwie dza nia	jej	w	pra cowni,	gdy	ma lowa ła.	Te raz	najchęt-
niej	by	się	z	nim	nie	roz sta wa ła.
Osta tecz nie	umyła	pę dzel	i	pa le tę.	Bez	sensu	jest	pra cować,	skoro	nie	ma	do	tego

ser ca.	Posprzą ta ła	i	prze szła	do	pokoju	obok	po	drugiej	stronie	nie wielkie go	budyn-
ku.	Pomiesz cze nie	było	dość	spore,	w	kształcie	wydłużone go	prostoką ta,	z	oknem
wychodzą cym	na	południe,	więc	nie	nada wa ło	się	do	jej	pra cy.	Mogłoby	jednak	słu-
żyć	jako	ga binet	dla	Xande ra.
Mógłby	tam	na wet	mieć	osob ne	wejście,	by	jej	nie	prze szka dzać.	W	ten	sposób

była by	sta le	blisko	nie go,	tak	jak	chcia ła.
Próbowa ła	się	oszukiwać,	że	ta	pa lą ca	potrze ba,	by	mieć	na	nie go	oko,	to	tylko

potrze ba	żony	za troska nej	wra ca ją cym	do	zdrowia	mę żem,	choć	w	gruncie	rze czy
z	jej	strony	był	to	czysty	egoizm.	Ja sne,	mniej	by	się	mar twiła,	że	Xander	spadnie	ze
schodów,	gdyby	był	obok.	Ale	nie	tylko	troska	zrodziła	ten	pomysł.	Chodziło	o	coś
wię cej.	O	drugą	szansę	na	szczę ście.	Pie lę gnowa nie	tej	szansy,	by	Xander	wię cej	jej
nie	zosta wił.
Ruszyła	do	główne go	budynku.	We szła	po	schodach	prosto	do	pokoju,	gdzie	Xan-

der	urzą dził	swój	ga binet,	gdy	się	tam	wprowa dzili.	Drzwi	były	otwar te.	Kie dy	zo-
ba czyła	męża,	za wa ha ła	się.
Sie dział	zgar biony	z	łokcia mi	na	biur ku	i	głową	w	dłoniach.
–	Xander?	–	Podbie gła	do	nie go.	–	Nic	ci	nie	jest?
–	To	tylko	ten	choler ny	ból	głowy.
–	Przyniosę	ci	ta bletki.
Nie spełna	 minutę	 póź niej	 wróciła	 z	 prze pisa nym	 przez	 le ka rza	 silnym	 le kiem

prze ciwbólowym	i	szklanką	wody.
–	Proszę.	–	Wysypa ła	mu	dwie	ta bletki	na	rękę.	–	Połknij	je,	pomogę	ci	przejść	do

sypialni.	Znów	się	prze mę czyłeś,	prawda?



Tego	ranka	pra cował	z	 re ha bilitantem,	a	przez	dwie	godziny	po	 lunchu	sie dział
w	ga bine cie.	To	za	dużo	dla	jego	zmę czone go	cia ła	i	nie	w	pełni	sprawne go	umysłu.
–	Może	–	burknął	Xander.
To	przytaknię cie	mówiło	wię cej,	niż	chciał	przyznać,	co	jesz cze	bar dziej	za nie po-

koiło	Olivię.	Kie dy	pomogła	mu	wstać,	zbladł	i	tym	ra zem	nie	uda wał,	że	nie	potrze -
buje	wspar cia,	gdy	szli	do	sypialni.
Położył	 się	 na	 łóż ku,	 a	Olivia	 za cią gnę ła	 za słony.	 Lekko	poca łowa ła	 go	w	 czoło

i	odwróciła	się	do	drzwi.
–	Połóż	się	ze	mną,	Livvy,	proszę	–	ode zwał	się.
Położyła	się	na	boku,	twa rzą	do	Xande ra.	De likatnie	gła ska ła	go	po	głowie.	Pod

palca mi	wyczuła	jego	bliznę.	Prze ra żona	chcia ła	cofnąć	rękę.
–	Nie	prze sta waj,	tak	mi	dobrze	–	za prote stował.
Ucie szyła	się	z	tej	prośby	jak	dziecko.	Przez	większość	cza su	od	powrotu	ze	szpi-

ta la	Xander	walczył	o	nie za leż ność,	nie chętnie	przyjmował	pomoc	tylko	wte dy,	gdy
musiał	lub	gdy	bar dzo	na ciska ła.
Te raz	poczuła,	że	jej	de cyzja	sprowa dze nia	go	tutaj	była	słusz na.	Wrócił	do	domu,

który	ra zem	stworzyli,	nie	sie dział	sam	w	pustym	bez dusz nym	miesz ka niu.	Dało	jej
to	poczucie	sensu	i	celu,	ja kie go	dawno	nie	doświadczyła.

Pierwszą	 rze czą,	 jaką	ujrza ła	po	prze budze niu,	była	 twarz	Xande ra.	Oczy	miał
otwar te,	a	minę	 tak	poważ ną,	że	przez	uła mek	se kundy	bała	się,	że	odzyskał	pa -
mięć.	Potem	w	jego	oczach	poja wiło	się	zna jome	cie pło.	Posłał	jej	swój	cha rakte ry-
stycz ny	lekki	uśmiech.
–	Livvy?	–	Odsunął	kosmyk	z	jej	twa rzy.
–	Uhm?
–	Kocham	cię.
Ser ce	za czę ło	jej	wa lić.	Kie dy	ostatnio	słysza ła	z	jego	ust	te	cenne	słowa?	Dawno

temu.
Odwróciła	głowę,	by	poca łować	jego	dłoń.
–	Ja	też	cię	kocham.
Wtuliła	się	w	nie go	mocniej.
–	Mówię	poważ nie	–	cią gnął.	 –	Myśla łem	o	wypadku	 i	 za sta na wia łem	się,	kie dy

ostatnio	mówiłem	 ci,	 ile	 dla	mnie	 zna czysz.	 Prze ra ziłem	 się,	 że	 to	 było	 strasz nie
dawno,	że	mogłem	zginąć,	nie	powta rza jąc	ci	tego.
Olivii	bra kowa ło	słów.
–	Chcia łem	ci	podzię kować	–	dodał.
–	Podzię kować?	Za	co?	Wciąż	je stem	twoją	żoną.	–	Zde ner wowa ła	się.	Czy	usły-

szał	to	„wciąż”?
–	Tyle	masz	dla	mnie	cier pliwości.	Doce niam	to.
Dotknął	war ga mi	jej	ust.	Olivię	prze szedł	dreszcz,	jej	zmysły	na tychmiast	się	obu-

dziły.	 Nie	 mogła	 się	 powstrzymać,	 odda ła	 mu	 poca łunek.	 Ca łowa li	 się,	 jakby	 ich
war gi	 nigdy	 się	 nie	 roz sta wa ły,	 z	 początku	może	 z	wa ha niem,	 ale	 potem	 z	 coraz
większym	głodem.	Odkrywa li	ra dość	bycia	ra zem.
Xander	położył	dłonie	na	jej	ta lii,	potem	na	pier siach,	które	bole śnie	na brzmia ły.

Kie dy	za czął	je	pie ścić,	Olivii	zrobiło	się	gorą co,	lecz	nie mal	na tychmiast	poja wiła



się	świa domość,	że	na dal	nie	jest	wobec	nie go	szcze ra.
Z	westchnie niem	żalu	chwyciła	Xande ra	za	ręce	i	de likatnie	odsunę ła	je	od	sie bie.

Usia dła,	wzię ła	głę boki	oddech	i	uśmiechnę ła	się.
–	Je śli	tak	oka zujesz	wdzięcz ność,	przypomnij	mi,	że bym	wię cej	dla	cie bie	robiła	–

odpar ła,	sta ra jąc	się	przybrać	nonsza lancki	ton.
–	Wróć	do	mnie.
Spojrza ła	na	nie go,	na	pełne	pożą da nia	oczy.	Na wet	w	najgor szych	chwilach	ich

związ ku	nie	stra cili	tej	che mii,	która	ich	połą czyła.	Iskry,	której	nie	dało	się	zga sić.
Pożą da nia,	które	tylko	ra zem	mogli	za spokoić.
–	Chcia ła bym,	ale	muszę	wra cać	do	pra cy	–	odpar ła	i	popra wiła	ubra nie.	–	Poleż,

je steś	jesz cze	bla dy.	Jak	głowa?
–	Dobrze	–	odparł	i	także	wstał.
Kie dy	zbliżyła	się	do	drzwi,	za stą pił	jej	drogę.
–	Zostań,	Livvy.	Nie	zrobisz	mi	krzywdy,	jak	bę dzie my	się	kochać.
–	Wiem,	ale…	ja	też	tego	chcę,	nie	zrozum	mnie	źle.	Pomyśla łam	tylko,	że	dla	cie -

bie	jest	za	wcze śnie.	No	i	ten	ból	głowy…	–	Urwa ła,	bo	za dzwonił	te le fon.
Nie wysłowie nie	wdzięcz na,	się gnę ła	po	komór kę.
–	To	z	ga le rii	–	szepnę ła,	za sła nia jąc	mikrofon.
Xander	prze szył	 ją	spojrze niem,	a	potem	się	odwrócił	 i	wyszedł	z	pokoju.	Olivia

opa dła	na	skraj	 łóż ka.	Ser ce	jej	wa liło,	nie	była	w	sta nie	skupić	się	na	roz mowie.
Musia ła	jednak	mówić	wła ściwe	słowa	we	wła ściwych	momentach,	bo	jej	odpowie -
dzi	usa tysfakcjonowa ły	wła ścicie li	ga le rii.
Odłożywszy	te le fon	na	nocny	stolik,	wygła dziła	pościel.	Tak	ła two	mogła	ulec	po-

żą da niu,	a	jednak	przyzwoitość	nie	pozwoliła	jej	kochać	się	z	Xande rem,	ponie waż
nic	nie	wie dział	o	proble mach,	które	przed	dwoma	laty	ich	roz dzie liły.
Była	głupia,	myśląc,	że	może	żyć	w	świe cie,	gdzie	prze szłość	nie	istnie je.	Kocha ła

Xande ra,	 i	 to	była	wię cej	niż	połowa	 jej	 proble mu.	Gdyby	go	nie	kocha ła,	 była by
w	sta nie	go	wykorzystać,	za tra cić	się	w	jego	dotyku	bez	poczucia	winy.
Była	sza lona,	są dząc,	że	może	przywieźć	go	do	domu	 i	 trzymać	się	na	dystans,

unikać	ta kich	sytuacji,	jaka	zda rzyła	się	przed	chwilą.	Dla	nich	obojga	seks	był	za -
wsze	waż ny.
Nie	po	raz	pierwszy	ogar nę ły	ją	złe	prze czucia.	Chcia ła	dać	ich	związ kowi	drugą

szansę.	 Ale	 gdy	 Xander	 dowie	 się,	 jak	wykorzysta ła	 jego	wypa dek,	 co	wte dy	 się
z	nią	sta nie?
Co	się	sta nie	z	nimi?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Wyszła	z	 ła zienki	 i	usłysza ła,	 że	Xander	wrócił	do	ga bine tu.	Prze szła	przez	hol
i	opar ła	się	o	fra mugę.
–	Mia łeś	zwolnić	–	powie dzia ła.
Odwrócił	się	na	krze śle.
–	Muszę	się	czymś	za jąć.	Nudzę	się.	Ty	ma lujesz,	więc	pomyśla łem,	że	za dzwonię

do	biura	i	zorientuję	się,	czy	mógłbym	przychodzić	na	kilka	godzin	w	tygodniu.
Olivia	zdrę twia ła	ze	stra chu.	Je śli	Xander	to	zrobi,	szyb ko	dowie	się	o	 jej	oszu-

stwie.	Jaką	wte dy	bę dzie	mia ła	szansę	go	za trzymać?
–	Le karz	ci	jesz cze	na	to	nie	pozwolił.	Pocze kaj,	zoba czysz,	co	powie	na	wizycie

kontrolnej.	 Ale	możesz	 popra cować	w	domu,	 zorientować	 się,	 co	 słychać	 na	 ryn-
kach.	Może	prze nie sie my	twój	ga binet	do	pokoju	obok	mojej	pra cowni?	Bę dziesz
sobie	tam	pra cował,	a	ja	nie	będę	się	o	cie bie	mar twić.	Może my	za trzymać	łóż ko,
które	tam	stoi,	że byś	mógł	się	położyć	w	ra zie	bólu	głowy	czy	po	prostu	odpocząć.
–	A	ty	bę dziesz	mi	matkować?	–	Uniósł	brwi.
–	Je śli	tak	chcesz	to	na zwać.	Ja	wolę	to	na zywać	opie ką	i	troską.	W	każ dym	ra zie

nie	bę dziesz	się	nudził.	I	chyba	miło	być	blisko	sie bie.
Xander	prze krzywił	głowę.
–	Skoro	tak	to	uję łaś…	Kie dy	ma lujesz,	za pominasz	o	cza sie,	więc	dopilnuję,	że byś

robiła	prze rwy.
–	Czyli	umowa	stoi?
Xander	wstał	i	musnął	war ga mi	jej	usta.
–	Stoi.
–	Chodź,	zoba czymy,	gdzie	co	posta wić.	–	Ruszyła	przed	sie bie.
Szedł	 tuż	 za	 nią.	 Za wa ha ła	 się,	 czy	 zwolnić,	 by	 ra zem	 schodzili	 po	 schodach.

Z	każ dym	dniem	Xander	wyda wał	się	silniejszy,	jednak	wciąż	się	o	nie go	mar twiła.
–	 Trochę	 je stem	 za skoczony,	 że	 chcesz	mi	 oddać	 ka wa łek	 swojej	 prze strze ni	 –

stwier dził,	gdy	dotar li	na	dół.
–	Cze mu?	–	spyta ła,	choć	domyśla ła	się	odpowie dzi.
–	Za wsze	chroniłaś	swoją	prywatną	prze strzeń.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Przez	parę	lat	wie le	może	się	zmie nić.	Nie	masz	ochoty	prze nosić	tam	ga bine -

tu?	Nie	musimy	tego	robić.
–	Nie,	chętnie	to	zrobię.	Może my	prze zna czyć	ten	pokój	na	górze	dla	dzie ci,	jak

bę dzie my	je	mieć.	Bo	chyba	to	odkła da my.
Olivia	 się	 potknę ła.	 Nie	 odkła da li	 zosta nia	 rodzica mi.	 Czy	 ułożyłoby	 się	 le piej,

gdyby	tak	zrobili?	Czy	oszczę dziliby	sobie	cier pie nia,	gdyby	trzyma ła	się	pię ciolet-
nie go	pla nu,	który	Xander	z	taką	pie czołowitością	dla	nich	ułożył?	Uwa żał,	że	nie
byli	od	razu	gotowi	zostać	rodzica mi,	ale	ona	tak	pra gnę ła	mieć	dziecko.
Nie	ża łowa ła	cza su,	który	spę dzili	z	Par ke rem,	ale	gdyby	za cze ka li…	gdyby	była



kilka	lat	star sza,	kilka	lat	mą drzejsza,	czy	podejmowa ła by	lepsze	de cyzje?	Czy	to
by	cokolwiek	zmie niło,	gdyby	Xander	miał	wię cej	cza su	na	przygotowa nie	się	do	roli
ojca?
W	ta jemnicy	przed	Xande rem	zre zygnowa ła	z	pigułki	antykoncepcyjnej.	Z	począt-

ku	był	zły,	kie dy	mu	powie dzia ła	o	cią ży,	ale	w	końcu	na wet	za czął	się	cie szyć,	choć
za wsze	za chowywał	się	tak,	jakby	bał	się	za	mocno	pokochać	Par ke ra.
W	tamte	ponure	dni	po	śmier ci	syna	oskar żyła	go	na wet	o	to,	że	nie	dość	go	ko-

chał.
–	Hej,	w	porządku?	–	Chwycił	ją	za	łokieć.	–	Myśla łem,	że	to	ja	je stem	nie zda rą.
–	W	porządku.	–	W	skupie niu	sta wia ła	krok	za	krokiem,	choć	jej	myśli	krą żyły	jak

osza la łe.
–	Co	z	tymi	dziećmi?	–	podjął.	–	Powinniśmy	coś	zrobić	w	tej	kwe stii.	Życie	jest	za

krótkie	i	zbyt	cenne,	żeby	je	tra cić.	Je śli	wypa dek	cze goś	mnie	na uczył,	to	wła śnie
tego.
Olivia	się	za wa ha ła.
–	Dopie ro	roz począ łeś	re konwa le scencję.	Na prawdę	są dzisz,	że	dziecko	to	te raz

dobry	pomysł?
Nie	wie dzia ła,	 czy	 jesz cze	 chce	mieć	 dziecko.	Czy	 jej	 ser ce	 jest	 dość	 silne,	 by

podjąć	ta kie	ryzyko.
–	Czy	to	nie	ty	zwykle	ob winiasz	mnie	o	odkła da nie	wszystkie go	na	póź niej?	Skąd

ta	zmia na,	Livvy?
–	Nie	może my	po	prostu	za cze kać,	aż	wydobrze jesz?	Nigdy	nie	chcia łeś	się	z	tym

spie szyć.
–	A	je śli	nigdy	całkiem	nie	wydobrze ję?	Je że li	pa mięć	mi	nie	wróci	 i	pewne	lata

pozosta ną	dla	mnie	nie wia domą?
Ja kaś	jej	część	tego	wła śnie	pra gnę ła,	choć	wie dzia ła,	że	to	nie	w	porządku.	Je śli

ich	małżeństwo	ma	prze trwać,	nie	powinny	ich	dzie lić	żadne	ta jemnice.	Mimo	to	nie
była	w	sta nie	poruszyć	te ma tu	se pa ra cji	czy	tra ge dii,	która	w	dużym	stopniu	do	niej
doprowa dziła.	Nie	była	pewna	re akcji	Xande ra.
W	dzie ciństwie	na uczyła	się,	że	nie	na le ży	mie rzyć	się	z	bólem	stra ty,	o	wie le	le -

piej	ze pchnąć	go	gdzieś,	gdzie	go	nie	widać.	Ojciec	ją	tego	na uczył.	Po	śmier ci	mat-
ki	Olivii	ojciec	oznajmił,	że	od	tej	chwili	opie ka	nad	ma lucha mi,	jak	na zywał	jej	ro-
dzeństwo,	na le ży	do	niej.	Potem	rzucił	się	w	wir	pra cy	na	 far mie	z	de ter mina cją,
która	nie	pozwa la ła	na	ża łobę.
Ile kroć	Olivię	przygnia tał	cię żar	stra ty	matki,	na tychmiast	za bie ra ła	się	do	ja kiejś

pra cy,	czy	było	to	za da nie	domowe,	czy	pomoc	rodzeństwu.	Na	far mie	i	w	domu	nie
bra kowa ło	 za jęć.	 Idąc	 za	 przykła dem	 ojca,	 nie	 pozwa la ła	 sobie	 myśleć	 o	 swojej
stra cie	czy	bólu.	Tak	samo	postę powa ła	po	śmier ci	Par ke ra.
–	Livvy?	–	ode zwał	się	znów	Xander.
–	Wszystko	w	swoim	cza sie	–	odpar ła	spokojnie.	–	Te raz	liczy	się	to,	że byś	doszedł

do	 sie bie	 i	 że byśmy	 byli	 szczę śliwi.	 Je śli	 dzie le nie	 ze	mną	mojej	 prze strze ni	 po-
wstrzyma	cię	przed	prze kra cza niem	gra nicy	wytrzyma łości,	jak	sta ło	się	dzisiaj,	to
bę dzie	zmia na	na	lepsze.
–	I	vice	ver sa	–	odparł,	wska zując	na	cie nie	pod	jej	ocza mi.	–	Za	dużo	pra cujesz.
Uśmiechnę ła	się	krzywo.



–	Przyga niał	kocioł	garnkowi.
Xander	 się	 za śmiał,	 a	 Olivia	 poczuła	 lekką	 ulgę.	 Póź niej	 poroz ma wia ją	 o	 dzie -

ciach.	Dużo	póź niej.	Co	jej	przypomnia ło,	że	musi	znów	za cząć	brać	pigułkę.
Roz wa ża li	potem,	jak	urzą dzić	ga binet	Xande ra	w	ma łym	domku.	Na le ża ło	dopro-

wa dzić	tam	osob ną	linię	te le fonicz ną.	Wi-Fi	kiepsko	tam	dzia ła ło,	tym	także	trze ba
bę dzie	się	za jąć.	Olivia	w	duchu	cie szyła	się,	że	Xander	nie	bę dzie	miał	od	razu	do-
stę pu	do	inter ne tu.	Gdyby	za czął	szukać	infor ma cji	na	ich	te mat,	z	pewnością	zna la -
złby	ar tykuł	wspomina ją cy	o	pę dzą cym	kie rowcy,	który	za bił	 ich	syna	i	psa.	Znów
pomyśla ła,	że	w	pewnym	momencie	bę dzie	zmuszona	powie dzieć	Xande rowi	o	tej
tra ge dii,	ale	dopóki	to	moż liwe,	bę dzie	to	odkła da ła.
–	 Jak	 prze nie sie my	 biur ko?	 –	 za pytał.	 –	 Chciałbym	 je	 posta wić	 pod	 oknem,	 ale

wątpię,	czy	sami	damy	radę.
–	Nie	wolałbyś	kupić	nowe go?	–	spyta ła	z	na dzie ją.
Nie	znosiła	tego	grzmota,	który	ka zał	posta wić	na	górze	w	początkach	ich	mał-

żeństwa.	Wte dy	biur ko	sta nowiło	je dyną	kość	nie zgody	mię dzy	nimi.
–	Nie	myśl,	że	nie	pa mię tam,	co	są dzisz	o	moim	biur ku.	Ale	ja	bar dzo	je	lubię	i	je -

śli	mam	się	prze nieść,	ono	prze nosi	się	ze	mną	–	odrzekł	z	uda wa ną	powa gą.
Olivia	westchnę ła.
–	 Skoro	 się	 upie rasz.	 Pani	 Acker man,	 na sza	 są siadka,	wynajmuje	 pokoje	 dwóm

studentom.	Może	ze chcą	za robić	parę	dola rów	i	zniosą	to	biur ko.	Je śli	szczę ście	im
dopisze,	może	na wet	je	upusz czą.
Za śmia ła	się,	a	Xander	ob jął	ją	mocno.
–	Tak	tę skniłem	za	tym	dźwię kiem,	ale	oba wiam	się,	że	muszę	cię	uka rać	za	twoje

słowa.
Za nim	się	uwolniła	z	jego	ra mion,	była	sła ba	ze	śmie chu.	Wspa nia łe	uczucie.	Pra -

wie	uwie rzyła,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.

Na za jutrz	rano	Xander	krą żył	po	domu	za gubiony	i	w	pełni	świa domy,	że	to	ab so-
lutnie	nie	pa suje	do	 jego	dawne go	 ja.	Olivia	wybra ła	się	na	za kupy,	kie dy	ćwiczył
z	re ha bilitantem.	A	skoro	został	sam,	posta nowił	trochę	pomysz kować.	Chodził	od
pokoju	do	pokoju,	 za czyna jąc	od	par te ru,	 za glą dał	do	kuchennych	 sza fek,	 oglą dał
przedmioty	w	sa lonie	i	ja dalni.	Nie które	rze czy	coś	do	nie go	mówiły,	inne	milcza ły.
Odnosił	przykre	wra że nie,	że	brak	tam	cze goś	żywotne go.	Pra gnął	odzyskać	swoją
prze szłość.	Odzyskać	sie bie.
Sła bość,	która	go	drę czyła	po	wybudze niu	się	ze	śpiącz ki,	powoli	mija ła,	te ra peu-

ta	był	za dowolony	z	jego	postę pów.	Olivia	suge rowa ła,	by	za mie nili	skła dzik	na	par -
te rze,	do	które go	prowa dziło	osob ne	wejście,	w	pokój	do	ćwiczeń.
Xander	wziął	do	ręki	opra wione	w	srebr ną	ramkę	zdję cie	z	ich	ślubu	i	pa trząc	na

Olivię,	na	 jej	odkryte	ra miona,	poczuł	silne	pożą da nie.	Przynajmniej	z	 tym	nie	ma
kłopotu,	pomyślał,	odkła da jąc	zdję cie	na	półkę.
Jednak	Olivia,	choć	ofe rowa ła	mu	ogromne	wspar cie,	wciąż	unika ła	seksu.	Z	cza -

sem	i	to	się	zmie ni.	Ich	erotycz na	re la cja	była	zbyt	silna,	by	jego	uraz	na	długo	ich
roz dzie lił.
Jego	uwa gę	przycią gnę ły	kroki	na	ścież ce	od	frontu.	Gość?	Od	jego	powrotu	ze

szpita la	nikt	ich	nie	odwie dzał.	W	za sa dzie	z	nikim	się	nie	kontaktował,	na wet	kon-



takt	z	matką,	miesz ka ją cą	na	da le kiej	północy,	był	ogra niczony.	Raz	do	niej	dzwonił
z	infor ma cją,	że	wyszedł	ze	szpita la,	ale	roz mowa	była	krótka	jak	za wsze.
Per spektywa	 spotka nia	 z	 kimś	 go	 podekscytowa ła.	 Chwilę	 póź niej	 stał	 przy

drzwiach,	cze ka jąc	na	dzwonek.	Na	widok	kurie ra	jego	mina	zrze dła.
–	Prze syłka	dla	pani	Olivii	Jackson.	Może	pan	podpisać?
Kurier	 podsunął	mu	 ja kiś	 elektronicz ny	 ga dżet,	 a	 potem	 podał	 pła ską	 koper tę.

Z	ra dosnym	„Dzię ki”	poma chał	i	się	odda lił.
Xander	 powoli	 za mknął	 drzwi	 i	 ob rócił	 koper tę	w	 rę kach.	Oxford	Cle ment	 and

Gur ney.	Spe cja liści	od	pra wa	rodzinne go.	Ścią gnął	brwi,	pa trząc	na	czar ny	druk	na
bia łym	tle.	Powtórzył	głośno	na zwę	fir my,	skądś	ją	znał.	Lecz	nie za leż nie	od	tego,
jak	bar dzo	wytę żał	umysł,	nie	zna lazł	klucza	do	tych	drzwi.
Spe cja liści	od	pra wa	rodzinne go	–	co,	na	Boga,	ma	z	nimi	wspólne go	Olivia?	Ko-

per ta	była	kiepsko	za kle jona,	jedno	lekkie	pocią gnię cie	i	mógłby	zajrzeć	do	środka.
Może	zna la złby	coś,	co	za pełniłoby	nie które	luki	w	jego	pa mię ci.	A	gdyby	mu	się	to
nie	spodoba ło?	I	jak	wyja śniłby	Olivii,	że	za glą dał	do	jej	prywatnej	pocz ty?	List	był
za adre sowa ny	do	niej,	nie	do	nie go.
Może	przed	wypadkiem	w	ich	małżeństwie	się	nie	ukła da ło?	Może	spra wy	mia ły

się	ina czej	niż	w	jego	pa mię ci	i	dla te go	Olivia	tak	wymija ją co	roz ma wia	o	minionych
sze ściu	la tach.	Nie	na ciskał,	kie dy	nie	chcia ła	mówić,	ale	te raz	się	za sta nowił,	czy
nie	 kie rował	 nim	 instynkt	 sa moza chowawczy.	 Czy	 jest	 coś,	 cze go	 nie	 chciał	 wie -
dzieć?
Le ka rze	oświadczyli,	że	jego	mózg	nie	doznał	trwa łe go	uszkodze nia	i	tylko	czas

poka że,	czy	amne zja	się	utrzyma.	Dia belnie	go	irytowa ło,	że	nie	usłyszał	konkretnej
daty.	Ale	może	nie	chce	nic	pa mię tać.	Je śli	mię dzy	nim	i	Olivią	nie	ukła da ło	się	do
tego	stopnia,	że	zwróciła	się	do	prawników,	może	wybrał	nie pa mięć?
Drą żył	ten	te mat	w	myślach,	ale	nie	mógł	w	to	uwie rzyć.	A	może	nie	chciał?	Po-

zba wiony	pa mię ci,	pozba wiony	Olivii	–	co	by	mu	pozosta ło?
Z	nie sma kiem	rzucił	koper tę	na	stół	w	holu.
–	Odpowiedź	musi	gdzieś	tu	być,	wiem,	że	tu	jest	–	powta rzał	sobie	zły.
Poszedł	do	kuchni,	na lał	sobie	szklankę	zimnej	wody	i	wypił	dusz kiem.	Ręka	mu

się	trzę sła,	kie dy	odsta wiał	szklankę	na	blat,	poczuł	zna jomy	ból	w	skroni,	począ tek
kolejne go	 ata ku	 bólu	 głowy.	 Się gnął	 po	 ta bletki,	 które	Olivia	 trzyma ła	 na	 bla cie,
żeby	były	pod	ręką,	i	szyb ko	połknął	dwie,	popija jąc	je	wodą.	Potem	położył	się	na
ka na pie	w	pokoju.	Wie dział	już,	że	tylko	ta bletki	i	sen	poma ga ją	mu	pozbyć	się	tego
bólu.
Je śli	szczę ście	mu	dopisze,	kie dy	się	obudzi,	Olivia	już	bę dzie	w	domu	i	odpowie

mu	na	pyta nia	dotyczą ce	tej	dziwnej	prze syłki.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

We szła	 tylnymi	drzwia mi	 i	ze	zdziwie niem	stwier dziła,	że	w	domu	pa nuje	cisza.
Czy	Xander	wybrał	 się	na	spa cer?	Strach	ścisnął	 ją	 za	gar dło.	Roz ma wia li	 o	 tym
i	usta lili,	że	nie	bę dzie	jesz cze	sam	wychodził.	Na wet	jego	re ha bilitant	przyznał,	że
to	nie dobry	pomysł,	dopóki	nie	na bie rze	wię cej	sił.
–	Livvy?	Je stem	w	pokoju	–	za wołał.
Olivia	głę boko	ode tchnę ła.
–	Idę	–	odpowie dzia ła,	odkła da jąc	za kupy.
Xander	półle żał	na	największej	ka na pie	w	bla sku	popołudniowe go	słońca,	które

nie wątpliwie	 odpowia da ło	 za	 jego	 za rumie nione	 policz ki.	Mimo	 to	 automa tycz nie
położyła	rękę	na	jego	czole,	by	sprawdzić,	czy	nie	ma	gorącz ki.	Xander	dotknął	jej
dłoni.
–	Wciąż	spodzie wasz	się	najgor sze go?	Słońce	mnie	roz grza ło.	–	Usiadł	i	pocią gnął

ją	na	kola na.	Ujął	ją	pod	brodę	i	odwrócił	twa rzą	do	sie bie,	by	ją	poca łować.	–	Tak
się	mówi	dzień	dobry	mę żowi.
Uśmiechnę ła	się	i	odda ła	mu	poca łunek.
–	Skoro	tak	twier dzisz,	mężu.	Byłeś	grzecz ny,	jak	mnie	nie	było?	Żadnych	sza lo-

nych	imprez?
–	Wyłącz nie	sza lone	–	odparł	z	uśmie chem.	–	Ma rzę	o	tym.	–	Na gle	wyraz	 jego

twa rzy	się	zmie nił.
–	Co	się	sta ło?	Ude rzyłeś	się?	Ska le czyłeś?
Xander	prze wrócił	ocza mi.
–	Nie.	Ale	przyszedł	do	cie bie	list.	Z	ja kiejś	fir my	prawniczej.
Ze sztywnia ła	i	wsta ła	z	jego	kolan.
–	List?
Odwróciła	się	i	za mknę ła	oczy.	Mia ła	na dzie ję,	że	ta	prze syłka	nie	uruchomiła	pa -

mię ci	Xande ra.
–	Zosta wiłem	ją	na	stoliku	w	holu.	–	Prze tarł	oczy.	–	Boże,	po	tych	drzemkach	czu-

ję	się	jak	pija ny.	Muszę	z	tym	skończyć.
–	Bola ła	cię	głowa?
–	Tak.
–	Wiesz,	że	tylko	sen	ci	poma ga.	Może	to	przez	te	ta bletki	tak	się	czujesz.	Poroz -

ma wia my	o	tym	z	le ka rzem,	je śli	chcesz,	może	ob niży	ci	dawkę?
–	Dobry	pomysł.
Wstał	i	poszedł	do	kuchni.	Słysza ła,	jak	na lał	wodę	do	szklanki.	Szyb ko	poszła	do

holu	po	koper tę.
–	Idę	na	górę,	we zmę	prysz nic	i	prze biorę	się!	–	za woła ła.	–	Za	parę	minut	wra -

cam.
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	pogna ła	do	sypialni.	Wzię ła	dżinsy	i	T-shirt	oraz	prze -

syłkę	do	 ła zienki.	Za mknę ła	się	 tam,	puściła	wodę,	usia dła	na	se de sie	 i	otworzyła



koper tę.	Za war tość	wypa dła	jej	na	kola na.
Z	wa lą cym	ser cem	prze glą da ła	list	od	prawnika	potwier dza ją cy,	że	okres	dwulet-

niej	se pa ra cji	wyma ga ny	przez	pra wo	w	Nowej	Ze landii	do	uzyska nia	roz wodu	wła -
śnie	minął.	W	koper cie	znajdował	się	też	for mularz	do	podpisa nia	przez	Olivię.	Xan-
der	już	wcze śniej	go	podpisał.
Spojrza ła	na	datę	przy	jego	podpisie.	Był	to	dzień	wypadku	sa mochodowe go.	To

zna czyło,	że	dokument	gdzieś	le żał	i	cze kał.	Prze biegł	ją	dreszcz.	Co	by	się	sta ło,
gdyby	dosta ła	go	przed	obudze niem	się	Xande ra	ze	śpiącz ki?	Pewnie	by	go	podpisa -
ła	i	ode sła ła	prawnikowi,	a	ten	prze ka załby	go	są dowi.
Raz	jesz cze	prze czyta ła	list.	Prawnik	prze pra szał	za	zwłokę	w	dostar cze niu	do-

kumentów.	Zmia na	per sone lu	spra wiła,	że	zosta ło	to	prze oczone.	Więc	tylko	przez
przypa dek	jej	życie	nie	ule gło	dra stycz nej	zmia nie.	Mogliby	już	być	roz wie dze ni.
Poczuła	dła wie nie	w	gar dle.	Musi	powstrzymać	proce durę	roz wodową.	Tylko	jak?

Nie	może	w	imie niu	Xande ra	powia domić	jego	prawników.	Jak	na	Boga	ma	się	za -
chować?	Po	pierwsze	nie	podpisze	tego	dokumentu.	We pchnę ła	pa pie ry	do	koper ty
i	złożyła	ją	na	pół,	jakby	w	ten	sposób	zmniejszyła	też	waż ność	jej	za war tości.
Musi	ją	ukryć	gdzieś.	Otworzyła	szufla dę	w	ła zience,	gdzie	trzyma ła	ar tykuły	sa -

nitar ne,	i	wsunę ła	koper tę	na	dno.	Tam	bę dzie	bez piecz na.
W	pośpie chu	zrzuciła	ubra nie	i	we szła	pod	prysz nic,	po	czym	równie	szyb ko	wy-

tar ła	się	i	ubra ła.	Ze szła	na	dół.
–	Za czą łem	skrobać	ziemnia ki.	Muszę	na	sie bie	za ra biać	–	rzekł	Xander	na	jej	wi-

dok.
–	Dzię ki	–	odpar ła.	–	Dobrze	wie dzieć,	że	moż na	cię	wykorzystać.
Znów	 za czę li	 się	 prze koma rzać.	 To	 była	 jedna	 z	 tych	 rze czy,	 która	 ich	 silnie

z	sobą	wią za ła,	za nim	zosta li	rodzica mi.	Za nim	wszystko	sta ło	się	tak	poważ ne.
Wiosenny	 deszcz	 nie	 pozwolił	 im	 zjeść	 na	 ta ra sie,	więc	Olivia	 na kryła	 do	 stołu

w	pokoju,	poda ła	najlepsze	sztućce	i	posta wiła	krysz ta łowe	świecz niki,	które	dosta li
w	pre zencie	ślub nym	od	jej	ojca.	Wcze śniej	jej	rodzice	otrzyma li	je	z	oka zji	ślubu.
Pa mię ta ła	słowa	ojca	wypowie dzia ne,	gdy	wrę czał	jej	pre zent.
–	Twoja	mama	chcia ła by,	że byś	je	mia ła,	i	mam	na dzie ję,	że	ty	i	Xander	bę dzie cie

tak	szczę śliwi	jak	my	byliśmy	z	twoją	mamą.	Nie	mie liśmy	wie le	cza su,	ża łuję,	że	jej
codziennie	nie	powta rza łem,	że	ją	kocham.	Mówcie	sobie,	że	się	kocha cie.	Mów	mu
to	codziennie.
To	wspomnie nie	wywoła ło	łzy.	Olivia	za pa liła	świe ce.	Odzwycza iła	się	od	mówie -

nia	Xande rowi,	że	go	kocha,	na	długo	przed	śmier cią	Par ke ra.	Była	za ab sor bowa na
pra cą	w	szkole	 i	re montem	domu,	a	potem	za szła	w	cią żę	i	urodziła	dziecko.	Nie
prze sta ła	kochać	Xande ra,	ale	prze sta ła	mu	o	tym	mówić.
–	Wybacz,	tato	–	szepnę ła,	ga sząc	za pałkę.	–	Wszystkich	za wiodłam.	Tym	ra zem

zrobię	wszystko,	żeby	się	uda ło,	obie cuję.
Póź niej	tego	wie czoru,	kie dy	położyli	się	do	łóż ka,	przytuliła	się	do	ple ców	Xande -

ra	i	szepnę ła	w	ciemności:
–	Kocham	cię.
W	odpowie dzi	mruknął	te	same	słowa	za spa nym	głosem.	Na	ra zie	to	jej	wystar -

czyło.



Do	rana	się	prze ja śniło.	Po	śnia da niu	Olivia	za proponowa ła,	by	poszli	na	spa cer
pla żą.	Z	każ dym	dniem	Xander	na bie rał	sił.	Olivia	była	pewna,	że	bez	proble mu	po-
kona	 piasz czyste	 podłoże.	 A	 gdyby	 się	 myliła,	 na	 szczę ście	 pla ża	 jest	 nie da le ko
domu.
W	najgor szym	wypadku	zosta wiła by	go	na	pla ży	i	podje cha ła	po	nie go	sa mocho-

dem.	Oczywiście	Xander	nie	przyznałby	się	do	sła bości.
–	Gotowy?	–	spyta ła,	kie dy	za ła dowa ła	zmywar kę.
Stał	opar ty	o	blat.
–	Nigdy	nie	byłem	bar dziej	gotowy.	W	domu	jest	świetnie,	ale	to	za mknię cie	za -

czyna	mi	dzia łać	na	ner wy.
Tego	się	oba wia ła.	Raz	w	tygodniu	infor mowa ła	sze fa	Xande ra	o	jego	sta nie.	Po-

wta rza ła,	że	na dal	nie	jest	gotowy	do	przyjmowa nia	gości	czy	te le fonów,	więc	kole -
dzy	do	nie go	nie	dzwonili.	A	ponie waż	Xande rowi	nie	wolno	było	jesz cze	prowa dzić
sa mochodu,	jego	nie za leż ność	była	mocno	ogra niczona.	Co	uła twia ło	Olivii	uda wa -
nie,	że	ich	małżeństwo	jest	w	świetnej	kondycji.
Ale	czy	to	było	uda wa nie?	Noca mi	spa li	przytule ni.	Ra zem	spę dza li	dnie,	w	domu

lub	w	jej	pra cowni.	Mia ła	świa domość,	że	ta	idylla	nie	potrwa	wiecz nie.	W	końcu
wtrą ci	 się	 rze czywistość.	 Prze cież	 Xander	 stopniowo	 za cznie	 sobie	 przypominać
minione	 lata.	Wkrótce	musi	 z	 nim	 pomówić.	 Zna leźć	 sposób,	 by	 przedsta wić	mu
prawdę	bez	bólu	i	oskar żeń.
Droga	na	pla żę	prowa dziła	 ła godnie	w	dół,	 ostatnie	pa rę set	me trów	szli	 już	po

pła skim	te re nie.	Powrót	może	oka zać	się	trudniejszy,	ale	posta nowiła	mar twić	się
tym	póź niej.
Na	pla ży	wiał	chłodny	wiatr	i	było	dość	pusto.	Tylko	kilku	twar dzie li	ta kich	jak	oni

cie szyło	się	świe żym	powie trzem.
–	Za pomnia łem,	ja kie	to	przyjemne	–	rzekł	Xander,	gdy	szli	powoli,	trzyma jąc	się

za	ręce.	–	Chociaż	tę sknię	za	bie ga niem	pla żą.
Z	za zdrością	pa trzył	na	męż czyznę,	który	biegł	długimi	susa mi	z	psem	na	smyczy.
–	Na	pewno	do	tego	wrócisz.	–	Ścisnę ła	jego	dłoń.
–	Powinniśmy	wziąć	psa	–	odparł,	odprowa dza jąc	bie ga cza	wzrokiem.	–	Czy	my-

śmy	cza sem	nie	mie li	psa?
Poczuła	ciar ki	na	ple cach,	co	nie	mia ło	nic	wspólne go	z	wia trem.	Na de szła	chwila,

której	tak	się	bała.	Musi	mu	powie dzieć	prawdę,	a	przynajmniej	część.
Wzię ła	głę boki	oddech.
–	Tak,	mie liśmy	psa.
–	Bozo?
–	Nie	byłeś	za chwycony	tym	imie niem,	ale	z	ta kim	imie niem	przyszedł	ze	schroni-

ska.
Twarz	Xande ra	prze ciął	sze roki	uśmiech,	oczy	za lśniły.
–	Pa mię tam	go.	Co	się	z	nim	sta ło?	Był	młody,	prawda?
Tak,	był	młody.	Tylko	rok	star szy	od	ich	syna,	kie dy	obu	potrą cił	roz pę dzony	sa -

mochód.
–	Był	jesz cze	szcze nia kiem,	kie dy	przyniosłam	go	do	domu.	Miał	czte ry	lata,	kie dy

odszedł.
Wstrzyma ła	oddech,	za sta na wia jąc	się	ze	stra chem,	czy	Xander	za pyta	o	 ja kieś



szcze góły,	i	modliła	się,	by	jej	tego	oszczę dził.	Jej	modlitwy	zosta ły	wysłucha ne.
–	Powinniśmy	wziąć	drugie go	psa.	Bę dzie	mnie	wycią gał	na	spa ce ry,	cie bie	też	–

oświadczył,	pusz cza jąc	do	niej	oko.	–	Znam	cię,	kie dy	ma lujesz,	nic	inne go	nie	istnie -
je.	Za nie dbujesz	się.
W	dniu	śmier ci	Par ke ra	Olivia	pra cowa ła.	Ka za ła	mu	wyjść	z	pra cowni	na	podwó-

rze,	bo	jej	prze szka dzał.	Gdyby	pozwoliła	mu	ba wić	się	w	pra cowni,	wciąż	by	żył.
Wątpiła,	by	kie dykolwiek	pozbyła	się	poczucia	winy.	Nie za leż nie	od	świa domości,

że	na	tę	tra ge dię	złożyła	się	kombina cja	zda rzeń	i	że	żadne	z	nich	dwojga	nie	było
jej	winne.
–	Skoro	o	tym	mowa,	to	jak	się	czujesz?	Może	powinniśmy	wra cać	–	powie dzia ła,

zmie nia jąc	te mat.
Zdziwiła	się,	kie dy	zgodził	się	za wrócić.	To	nie	było	w	jego	stylu,	więc	się	za nie po-

koiła.	W	domu	za pa rzyła	kawę,	a	on	odpoczywał	w	ha ma ku.	Kie dy	do	nie go	zajrza -
ła,	spał.	Zmę czył	się	mar szem	po	pia sku,	pomyśla ła,	sia da jąc	i	pa trząc	na	nie go.	Był
trochę	bla dy,	ale	od	powrotu	ze	szpita la	twarz	mu	się	za okrą gliła.
Powoli	wra cał	do	swojej	wagi	i	kondycji,	choć	cze ka ła	go	jesz cze	długa	droga.	Za

to	jego	mózg	wciąż	krył	ta jemnice.	Cią żyło	jej	poczucie,	że	jej	dni	w	kłamstwie	są
policzone.	Wie dzia ła,	że	musi	zna leźć	sposób	na	wyja wie nie	Xande rowi	prawdy.

Na za jutrz	obudziła	się	o	świcie	z	poczuciem,	że	sta ło	się	coś	złe go.	Wycią gnę ła
rękę,	Xande ra	nie	było	w	łóż ku.	W	sza rym	świe tle	wsta ją ce go	dnia	zoba czyła,	że
drzwi	 sypialni	 są	 otwar te.	Pode rwa ła	 się	 i	 podbie gła	do	nich.	Usłysza ła	Xande ra,
który	mruczał	coś	nie wyraź nie.
Ruszyła	 za	 jego	 głosem,	 a	 kie dy	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 Xander	 znajduje	 się

w	dawnej	sypialni	Par ke ra,	ser ce	nie mal	jej	sta nę ło.	Co	go	tam	przywiodło?	Za błą -
dził	po	ciemku?	W	drzwiach	się	za wa ha ła.	Czy	za pa lić	świa tło?	Je śli	to	zrobi,	być
może	Xander	zada	jej	pyta nia,	na	które	nie	mia ła	ochoty	odpowia dać.
Ostroż nie	we szła	do	pokoju.
–	Xander?	–	ode zwa ła	się	cicho,	kła dąc	rękę	na	jego	ra mie niu.
Mruknął	coś	pod	nosem.	Zdrę twia ła,	gdy	jego	słowa	do	niej	dotar ły.
–	Coś	jest	nie	tak.	Cze goś	tu	brak.
Krę cił	głową.	Choć	oczy	miał	otwar te,	Olivia	wie dzia ła,	że	spał.
–	Wszystko	w	porządku,	wra caj	do	łóż ka.	–	Wzię ła	go	za	rękę.
W	pierwszej	chwili	się	opie rał,	powtórzył	swoje	słowa,	a	potem	poszedł	za	nią	do

sypialni.	Położyła	go,	a	on	na tychmiast	za padł	znów	w	głę boki	sen.	Zrozumia ła,	że
to	zły	omen.
Choć	 jego	 oka le czona	 pa mięć	 zosta ła	 pozba wiona	 wspomnień	 o	 synu,	 gdzieś

w	podświa domości	spra wa	przedsta wia ła	się	 ina czej.	Xander	wie dział,	że	coś	 jest
nie	tak	z	jego	życiem.	Co	rodzi	pyta nie:	ile	cza su	jej	pozosta ło,	nim	Xander	zda	so-
bie	spra wę,	co	to	jest?



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Stał	przed	oszklonymi	drzwia mi	pra cowni.	Olivia	ma lowa ła,	skupiona	na	kolejnym
ob ra zie	na	wysta wę.	Lubił	ją	ob ser wować,	kie dy	była	tego	nie świa doma.	Miał	szan-
sę	zoba czyć	jej	prawdziwą	twarz,	a	nie	tę,	którą	mu	każ de go	ranka	poka zywa ła.
Coś	ją	nie pokoiło,	a	na wet	głę boko	mar twiło,	ale	była	mistrzynią	ukrywa nia	emo-

cji.	Kie dy	się	pozna li,	podziwiał	w	niej	 tę	zdolność,	 jej	siła	 i	wytrzyma łość	budziły
w	nim	sza cunek.	Nigdy	nie	oka zywa ła	sła bości,	za wsze	była	nie za leż na.	Wie dział,
że	nie	w	każ dej	sytuacji	jest	to	dobre.	Że	cza sa mi	z	pewnością	czuje	się	bez radna,
tylko	 tego	nie	oka zuje,	nie	chce	przyjąć	pomocy.	A	prze cież	małżeństwo	 to	 także
dzie le nie	się	proble ma mi.
Co	za kłóca	jej	spokój	i	co	miałby	zrobić,	by	mu	to	wyja wiła?	Czy	ma	to	coś	wspól-

ne go	 z	 listem	 sprzed	 dwóch	 tygodni?	 Z	 listem,	 który	w	ma gicz ny	 sposób	 zniknął
i	o	którym	Olivia	z	nim	nie	roz ma wia ła?	Szukał	w	inter ne cie	tej	kance la rii	i	odkrył,
że	spe cja lizuje	się	w	roz wodach	i	podzia le	ma jątku.	Ta	wia domość	ozna cza ła	jednak
wię cej	zna ków	za pyta nia	niż	odpowie dzi.
Czy	w	 ich	małżeństwie	wyda rzyło	się	coś	złe go,	o	czym	Olivia	nie	chce	mówić?

Czy	 życie,	 które	 te raz	wiodą,	 jest	 tylko	 za słoną	 dymną	 brutalnej	 rze czywistości?
Musi	się	tego	dowie dzieć.	Od	chwili,	gdy	ją	ujrzał	przy	szpitalnym	łóż ku,	drę czyła
go	nie pokoją ca	mie szanka	prze ciwstawnych	uczuć.	Wie dział,	że	czę ściowo	może	to
złożyć	na	uraz	głowy	i	amne zję,	ale	ja kiś	głos	mu	podpowia dał,	że	chodzi	o	coś	wię -
cej.	O	coś	nie zwykle	istotne go.
Je że li	 to	 ta kie	waż ne,	cze mu	Olivia	to	ukrywa?	Od	cza su	do	cza su	nie	kończyła

zda nia	albo	w	jej	oczach	na gle	poja wiał	się	smutek,	gdy	myśla ła,	że	tego	nie	widzi.
Da	jej	jesz cze	kilka	dni,	a	potem	poprosi	o	odpowiedź.	Może	ta	bra kują ca	infor ma -
cja	jest	kluczem	do	jego	pa mię ci?
Ruszył	w	stronę	drzwi.	Olivia	odwróciła	się	z	uśmie chem,	który	nie	się gał	jej	oczu.

Na	włosach	mia ła	far bę,	kolejny	dowód	roz koja rze nia.	Podczas	pra cy	nie	do	końca
się	kontrolowa ła,	ale	tego	dnia	spra wia ła	wra że nie,	jakby	znajdowa ła	się	w	wielkim
stre sie,	pod	pre sją.	Dla	nie go	jednak	przybra ła	sztucz nie	pogodny	wyraz	twa rzy.
–	Robi	się	póź no	–	rzekł,	gdy	odłożyła	pę dzel.	–	Powinnaś	na	dzisiaj	skończyć.
–	Chyba	się	z	tobą	zgodzę.	–	Prze cią gnę ła	się	i	potrzą snę ła	dłońmi.	–	Nic	mi	dziś

nie	wychodzi.
–	Posprzą taj	i	chodź	do	domu.	Mam	dla	cie bie	nie spodziankę.
–	Nie spodziankę?	–	Jej	oczy	za lśniły.
–	Nie	rób	sobie	wielkich	na dziei.	To	nic	spekta kular ne go.	Daję	ci	pięć	minut.
–	Za raz	będę	–	obie ca ła.
Dotrzyma ła	słowa,	po	pię ciu	minutach	usłyszał	jej	kroki.
–	 Coś	 tu	 pięknie	 pachnie	 –	 rze kła,	 wchodząc	 do	 kuchni.	 –	 Ugotowa łeś	 coś	 dla

mnie?
–	Tak.	–	Wyjął	da nie	z	pie kar nika.



–	Ojej,	zrobiłeś	musa kę?	Nie	ja dłam	jej	od…
I	znów	to	samo.	Zda nie	urwa ne	w	połowie.	Za sta na wiał	się,	co	by	powie dzia ła,

gdyby	się	tak	nie	pilnowa ła.
–	Od?
–	Odkąd	ostatnio	ją	robiłeś,	a	to	było	dawno	–	odpar ła	gładko.	–	Na kryć	do	stołu?
–	Już	wszystko	gotowe.
–	No,	no,	ładnie	się	dziś	spisa łeś.
–	Byłaś	za ję ta,	a	ja	nie	mia łem	nic	pilne go	do	zrobie nia	–	za żar tował.	–	Chodź,	zje -

my	w	ja dalni.
Ruszył	do	pokoju,	gdzie	na	stole	posta wił	bukiet	świe żo	ścię tych	kwia tów.	W	wia -

der ku	z	lodem	chłodziło	się	musują ce	wino,	w	wysokich	smukłych	kie lisz kach	odbija -
ło	się	świa tło	żyrandola.
–	Co	świę tuje my?	–	spyta ła.
–	Minął	mie siąc	od	moje go	powrotu	do	domu.
–	Chyba	powinnam	się	prze brać.	–	Spojrza ła	na	popla mione	far bą	dżinsy.	–	Włoży-

łeś	w	to	tyle	pra cy.
Omiótł	ją	wzrokiem.
–	Dla	mnie	wyglą dasz	doskona le.
–	Dzię kuję.
Podszedł	do	Olivii	i	ujął	ją	pod	brodę.
–	Mówię	poważ nie,	dla	mnie	je steś	ide ałem.
Potem	 ją	 poca łował.	 Najpierw	 de likatnie,	 póź niej	 mocniej.	 Za mknął	 ją	 w	 ob ję -

ciach.	Przylgnę ła	do	nie go,	budząc	z	uśpie nia	tłumione	od	tygodni	pożą da nie.
Najchętniej	zrzuciłby	wszystko	ze	stołu	i	kochał	się	na	nim	z	Olivią.	Za spokoiłby

głód,	który	od	dawna	go	mę czył.	Chciał	jednak,	by	ich	pierwszy	raz	po	prze rwie	był
wyjątkowy.	Pla nował	to	przez	cały	dzień.	A	w	tym	był	na prawdę	dobry.	Wie dział,	że
sa tysfakcja	bę dzie	większa,	je śli	nicze go	nie	będą	przyspie szać.
De likatnie	 roz luź nił	 uścisk,	 nie	 prze rywa jąc	 jesz cze	 poca łunku.	 Po	 kilku	 se kun-

dach	oparł	czoło	o	czoło	Olivii.	Oddech	mu	się	rwał,	ręce	drża ły.
–	Skoro	za liczyliśmy	prze ką skę,	przejdź my	do	główne go	da nia	–	za suge rował	i	na -

tychmiast	za uwa żył	roz pa lony	wzrok	Olivii.
–	Je śli	na dal	gotujesz	tak	dobrze	jak	ca łujesz,	kola cja	bę dzie	pysz na	–	odpar ła	roz -

ma rzona.
–	Na dal?
Po	raz	kolejny	coś	mu	się	nie	spodoba ło.	Zwykle	gotowa li	na	zmia nę,	a	czę sto	ra -

zem.	Ale	Olivia	tak	to	powie dzia ła,	jakby	od	dawna	nie	ja dła	nicze go,	co	przygoto-
wał.
–	Och,	wiesz.	–	Machnę ła	ręką,	odwra ca jąc	wzrok.	–	Wie lu	rze czy	nie	pa mię tasz.

A	je śli	do	nich	na le ży	sztuka	gotowa nia?
Ta	próba	żar tu	była	nie uda na,	ale	Xander	nie	drą żył	te ma tu.	Ten	wie czór	ma	być

świę tem,	nie	chciał	go	ze psuć.
–	Je stem	pewny,	że	nie	grozi	ci	za trucie	pokar mowe	–	rzekł	z	uśmie chem,	wycią -

ga jąc	dla	niej	krze sło.
Kie dy	usia dła,	otworzył	wino	i	na lał	do	kie lisz ków.	Potem	za jął	miejsce	i	uniósł	kie -

liszek.



–	Za	nowy	począ tek.
Olivia	uniosła	kie liszek	i	powtórzyła	toast.	Xander	pa trzył	na	nią	znad	brze gu	kie -

lisz ka.	Jej	rysy	były	de likatne,	pełne	war gi	wie le	mówiły	o	jej	ape tycie.	Miał	chęć	się
pochylić	i	jesz cze	raz	je	poca łować.	I	znów	sobie	przypomniał,	że	najlepsze	rze czy
trze ba	sma kować	powoli.
Posiłek	udowodnił,	że	nie	utra cił	swoich	zdolności	kulinar nych.	Po	kola cji	prze szli

do	pokoju	dzienne go	z	butelką	wina	i	obejrze li	film,	są cząc	wino	i	ca łując	się.	Kie dy
Xander	podniósł	 się	 z	ka na py	 i	wycią gnął	 rękę	do	Olivii,	pozwoliła,	by	pomógł	 jej
wstać.
Kie rował	się	prosto	do	sypialni.	Świa tło	la tar ni	ulicz nej	prze filtrowa ne	przez	za -

słony	tworzyło	sur re alistycz ną	atmosfe rę.	To	wszystko	było	ja koś	nie re alne.	Mie li
się	znowu	kochać,	być	dla	sie bie	tym,	czym	obie ca li,	skła da jąc	małżeńską	przysię -
gę.
Roz pię ła	Xande rowi	koszulę	i	położyła	dłonie	na	jego	pier si.	Zda wa ło	mu	się,	że

jej	palce	są	zimne,	choć	skóra	go	pa liła.	Tę sknił	za	tym	dotykiem,	tę sknił	za	Olivią.
Prze szedł	go	dreszcz.	Olivia	prze sunę ła	dłonie	na	jego	brzuch,	a	potem	do	klamry
pa ska.	Chwycił	je	i	uniósł	do	warg.
–	Ty	pierwsza	–	rzekł	pełnym	na pię cia	głosem.	–	Chcę	cię	znów	zoba czyć.	Całą.
Uśmiechnę ła	się	 i	 lekko	prze krzywiła	głowę.	Powoli	 roz pina ła	guziki	bluz ki.	Po-

tem	poruszyła	ra miona mi,	a	bluz ka	się	z	nich	ze śliznę ła.	Pier si	mia ła	pełne	i	jędr ne.
Roz pię ła	ha ftki	biustonosza,	zsunę ła	jedno	ra miącz ko,	potem	drugie.	Xander	mówił
sobie,	że	może	pocze kać,	ale	się	okła mywał.	Musiał	jej	znów	dotknąć.	Przypomnieć
sobie	jej	cia ło,	które	miał	wdrukowa ne	w	mózgu	i	w	ser cu,	a	które	te raz	zda wa ło
się	dziwnie	inne.	Wycią gnął	rękę,	ujął	jej	pierś,	musnął	sutek.	Potem	pochylił	głowę
i	przycisnął	do	niej	war gi.	Olivia	wstrzyma ła	oddech	i	wplotła	palce	w	jego	włosy.
Roz piął	jej	dżinsy	i	zsunął	je	z	bioder.	Jedną	ręką	ob jął	ją	w	ta lii,	drugą	się gnął	ni-

żej.	I	znów	wszystko	było	niby	zna jome,	a	równocze śnie	inne.	Ja kaś	miękkość,	któ-
rej	nie	pa mię tał.	Jej	biodra,	nie gdyś	dość	kościste,	były	za okrą glone,	pier si	wyda wa -
ły	się	pełniejsze	i	bar dziej	wraż liwe.
To	 sza leństwo,	 pomyślał.	 Znał	 ją	 tak	 jak	 wła sną	 kie szeń.	 Była	 tą	 samą	 Olivią,

w	której	się	za kochał	i	którą	poślubił.	Tą,	która	do	nie go	przybie gła,	gdy	wybudził
się	 ze	 śpiącz ki	 i	 tą,	 która	 przywiozła	 go	 do	 domu	 i	 trosz czyła	 się	 o	 nie go	 przez
ostatni	mie siąc.	A	jednak	była	też	nie co	odmie niona.
Dotknął	skle pie nia	jej	ud.	Pie ścił	ją	palca mi,	z	każ dym	dotykiem	się ga jąc	głę biej,

aż	poczuł	 jej	gorą co.	Poczuł,	 jak	wstrzą snął	nią	dreszcz,	gdy	wsunął	w	nią	pa lec.
Miał	 wra że nie,	 że	 go	 pochłonie,	 że	 odbie rze	 mu	 zmysły.	 De likatnie	 się	 wycofał
i	uniósł	ją	mimo	jej	prote stów,	po	czym	położył	ją	na	łóż ku.
–	Nie	powinie neś	tego	robić	–	skar ciła	go	schrypnię tym	głosem.
–	Co?	–	Roz sunął	kola nem	jej	nogi	i	umościł	się	mię dzy	nimi	tak,	jak	robił	to	przez

lata,	w	na grodę	słysząc	jej	jęk.	Wciąż	był	w	spodniach.
–	Mamy	na	sobie	za	dużo	ubrań	–	za uwa żyła,	żar tobliwie	cią gnąc	go	za	włosy.
–	Za raz	się	tym	zajmę.	–	Prze sunął	się	niżej,	ob sypując	ją	poca łunka mi.	–	Wszyst-

ko	po	kolei.
Po	ostatnim	poca łunku	wsunął	ję zyk	pod	jej	figi.	Usłyszał	jej	westchnie nie.
–	Tak	mi	tego	bra kowa ło.	Tak	mi	cie bie	bra kowa ło.



Potem	już	nie	była	zdolna	stworzyć	logicz ne go	zda nia,	skupiona	na	roz koszy,	jaką
da wał	Xander.
Wciąż	drża ła	wstrzą sa na	fa la mi	or ga zmu,	kie dy	zdjął	 jej	figi	 i	sam	się	roze brał.

Się gnął	do	szufla dy	nocne go	stolika	i	wyjął	z	niej	pre zer wa tywę.	Potem	znów	zna -
lazł	się	mię dzy	noga mi	Olivii,	w	jej	uścisku.	Dawniej	kocha li	się	gwałtownie,	tej	nocy
nie	chciał	się	spie szyć.	Wchodził	w	nią	powoli,	sca łowując	z	jej	warg	westchnie nia,
aż	dotarł	do	gra nicy.	Olivia	się	na	nim	za cisnę ła,	a	on	skupił	się	na	tym	dozna niu.
Bez	bólu.	Bez	frustra cji.	Bez	poczucia	pustki	czy	stra ty.
Stra ty?
Jej	mię ście	ponownie	się	za cisnę ły,	a	on	prze stał	myśleć	i	oddał	się	erotycz nej	roz -

koszy	prze żywa nej	 z	 kobie tą,	 którą	kochał	ponad	życie.	Po	 chwili	 doprowa dził	 ją
znów	na	skraj	or ga zmu,	a	potem	oboje	dotar li	do	kre su	tej	podróży.
Póź niej,	nim	odpłynął	w	sen,	a	jego	żona	skuliła	się	w	jego	ra mionach	z	włosa mi

roz sypa nymi	na	jego	pier si,	wie dział,	że	wresz cie	wie le	rze czy	na	tym	świe cie	wró-
ciło	na	swoje	miejsce.	Może	wszystkie go	nie	pa mię tał,	ale	to	pa mię tał,	i	nie	pozwoli
temu	zniknąć.

Obudziła	się	przed	świtem	z	poczuciem,	że	w	jej	świe cie	wszystko	jest	znów	w	po-
rządku.	Od	mie się cy	tak	dobrze	nie	spa ła,	a	może	na wet	od	śmier ci	Par ke ra.	Xan-
der	spał	głę boko	obok.	Nie	do	wia ry,	że	moż na	kogoś	tak	kochać,	jak	ona	kocha ła
Xande ra.	Nie	dopuści	do	tego,	by	znowu	go	stra cić.
To	zna czy,	że	musi	z	nim	poroz ma wiać.	Powie dzieć	mu	o	Par ke rze,	o	se pa ra cji.

Ale	jak	ma,	na	Boga,	roz ma wiać	o	tych	strasz nych	rze czach,	gdy	wła śnie	w	dosko-
na ły	sposób	potwier dzili	swoją	miłość?	Może	powinna	z	tym	pocze kać	kolejny	dzień,
a	na wet	tydzień…
Wyja wie nie	Xande rowi	prawdy	nie	bę dzie	ła twe,	choć	za sługuje	na	to,	by	ją	po-

znać.	Obiektywnie	i	bez	emocji.	Ona	zosta nie	też	zmuszona	do	tego,	by	sta wić	czoło
prawdzie	o	swoim	wkła dzie	w	roz pad	ich	małżeństwa.
Jak	wyja śni,	dla cze go	sama	podję ła	de cyzje,	które	powinni	byli	podjąć	wspólnie?

Ta kie	jak	wzię cie	Boza,	odsta wie nie	pigułki	antykoncepcyjnej.	Nie	byli	emocjonalnie
gotowi	zostać	rodzica mi,	ona	to	wymusiła.	I	nikt	by	jej	od	tego	nie	odwiódł.
Pa trząc	wstecz,	 rozumia ła	 swoje	 za chowa nie,	 choć	 to	 jej	 nie	 uspra wie dliwia ło.

W	wie ku	lat	dwuna stu,	po	śmier ci	matki	musia ła	prze jąć	jej	rolę,	opie kować	się	ro-
dzeństwem.	Rano	ich	budziła,	robiła	śnia da nie,	pa kowa ła	ka napki	i	pilnowa ła,	by	się
nie	spóź nili	na	autobus.	Pod	koniec	dnia	sprawdza ła,	czy	odrobili	lekcje	i	zje dli	kola -
cję,	którą	sta wia ła	na	stole,	gdy	ojciec	kończył	pra cę	na	far mie.
Mia ła	na dzie ję,	że	dzię ki	jej	trosce	ojciec	bę dzie	szczę śliwy,	a	także	z	niej	dumny.

Robiła,	 co	mogła,	by	w	oczach	ojca	znów	poja wiła	 się	 zna joma	 iskra,	 lecz	ból	po
śmier ci	żony	za mroził	jego	ra dość	z	życia	i	dzie ci.
Olivia	była	świetnie	zor ga nizowa na,	kontrolowa ła	wszystko	wokół,	zwłasz cza	kie -

dy	chodziło	o	rodzinę.	Nie	zmie niła	się,	gdy	poszła	na	uniwer sytet.	Na dal	nadzoro-
wa ła	rodzeństwo,	doda wa ła	im	otuchy,	na ma wia ła	do	sta ra nia	się	o	studenckie	kre -
dyty	i	godze nia	studiów	z	pra cą,	by	mogli	pokryć	wydatki.	Dopie ro	gdy	najmłodsze
z	nich	zrobiło	dyplom,	a	Olivia	dosta ła	etat	w	szkole	w	Auckland,	trochę	odpuściła.
Potem	pozna ła	Xande ra.



Podoba ła	jej	się	jego	powścią gliwość	i	nie za leż ność.	W	pewnym	sensie	przypomi-
nał	ojca,	nie	potrze bował	jej	tak	bar dzo	jak	rodzeństwo.	Po	raz	pierwszy	od	lat	mo-
gła	 skupić	 się	 na	 sobie.	Mogła	 być	 do	 pewne go	 stopnia	 nie za leż na	 i	 robić	 to,	 co
chcia ła.	Ma lować	i	stworzyć	rodzinę	na	wła snych	wa runkach.	I	tak	wła śnie	zrobiła,
lecz	przy	tym	za pomnia ła,	że	żywotnym	składnikiem	szczę śliwe go	małżeństwa	jest
wspólne	podejmowa nie	poważ nych	de cyzji.
Wie le	musi	wyna grodzić	Xande rowi.	Opie ka	nad	nim	po	wyjściu	ze	szpita la	to	do-

pie ro	począ tek.	Kolejnym	krokiem	jest	na pra wa	ich	małżeństwa.
Xander	 przez	 sen	 pogła skał	 jej	 pośladki.	Uśmiechnę ła	 się	 i	 za mknę ła	 oczy.	Ma

mnóstwo	cza su,	by	wybrać	odpowiedni	moment	na	wyja wie nie	mu	prawdy.	Na	ra zie
bę dzie	się	cie szyła	chwilą.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Kie dy	ponownie	się	obudziła,	przez	okna	sypialni	wpa da ły	promie nie	słońca.	Miej-
sce	na	łóż ku	obok	niej	było	puste,	słysza ła	szum	wody	w	ła zience.	Prze cią gnę ła	się
z	przyjemnością	w	poście li,	prze kona na,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.
Na gle	ogar nął	ją	dziwny	nie pokój.	Po	śmier ci	Par ke ra	Xander	wziął	na	sie bie	za -

bez pie cze nie	ich	przed	cią żą.	Nie	roz ma wia li	o	tym,	ale	podejrze wa ła,	że	sta ło	się
tak	dla te go,	że	nie	chciał	być	ponownie	za skoczony	ojcostwem.	Nie	prote stowa ła.
Ile	lat	mia ły	te	pre zer wa tywy,	które	wyjął	z	szufla dy?	Czy	to,	że	się gnął	po	nie	auto-
ma tycz nie,	wska zuje,	że	ja kieś	fragmenty	prze szłości	się	przed	nim	otwie ra ją?
Wysunę ła	szufla dę	i	mrużąc	oczy,	próbowa ła	odczytać	datę	waż ności	na	pudełku.

No	 tak,	 prze ter minowa ne.	 Szyb ko	 za mknę ła	 szufla dę.	 Na	 pewno	 wciąż	 dzia ła ją,
uspoka ja ła	się,	ale	na	wszelki	wypa dek	kupi	nowe	i	schowa	w	tym	sa mym	miejscu.
Włożyła	 szla frok.	Za sta nowiła	 się,	 co	 jest	w	 lodówce	 i	 spiżar ni.	Odświe żyła	 się

w	ła zience	na	dole,	poszła	do	kuchni	i	za bra ła	się	za	cia sto	na	na le śniki.
Położyła	 pla stry	 be konu	 na	 grillu,	 kie dy	 Xander	 wszedł	 do	 kuchni.	 Podniosła

wzrok.
–	Od	dawna	tak	dobrze	nie	wyglą da łeś	–	powie dzia ła	z	uśmie chem,	pode szła	do

nie go	i	poca łowa ła	go	w	brodę.
–	Chyba	oboje	wie my,	dla cze go	–	odparł	żar tobliwie,	cią gnąc	za	pa sek	jej	szla fro-

ka	i	wsuwa jąc	pod	nie go	ręce,	by	dotknąć	jej	pier si.
Jak	on	bez	tego	prze żył?	Pochylił	głowę	i	ca łował	 ją	na miętnie.	Gdy	się	odsunął

i	popra wił	szla frok,	na tychmiast	za	nim	za tę skniła.
–	Je steś	głodny?	Robię	na le śniki.
–	Przy	tobie	za wsze	je stem	głodny.	Zje my	tu	czy	na	ze wnątrz?
–	Jest	pięknie,	może	więc	na	dworze.
–	Na kryję	do	stołu.
Roz topiła	ma sło	na	pa telni.	Xander	wziął	maty,	ta le rze	i	sztućce	i	wyniósł	je	na	ta -

ras.	Olivia	nuciła	pod	nosem	z	głupim	uśmie chem	na	twa rzy,	kie dy	za dzwonił	te le -
fon.	Sprawdziła,	co	z	be konem	i	się gnę ła	po	słuchawkę.
–	Pani	Jackson?	Tu	Pe ter	Cle ment.
Jej	ra dość	prysła	jak	bańka	mydla na.	To	jej	prawnik,	ten,	który	re pre zentował	ją

podczas	spra wy	roz wodowej,	którą	wniósł	Xander.
–	Prze pra szam,	może	pan	chwilę	pocze kać?	–	Wyjrza ła	przez	tylne	drzwi.	–	Xan-

der,	popilnuj	be konu	i	skończ	na le śniki.	Mam	pilną	roz mowę.
–	Ja sne	–	odparł,	wra ca jąc	do	kuchni.
Poszła	na	górę	do	sypialni	i	usia dła	na	łóż ku.
–	Prze pra szam,	że	ka za łam	panu	cze kać.
–	Nie	szkodzi	–	odparł	prawnik.	–	Mia łem	te le fon	od	adwoka ta	pani	męża	po	wy-

sła niu	do	pani	dokumentów	do	podpisu	w	ze szłym	tygodniu.	Otrzyma ła	je	pani?
–	Ta-ak.	Ale	sytuacja	ule gła	zmia nie.



–	Zmia nie?
–	Xander	jest	ze	mną	w	domu.	My…	myślę,	że	mogę	powie dzieć,	że	już	nie	je ste -

śmy	w	se pa ra cji.
Po	drugiej	stronie	za pa dła	cisza.	Potem	Olivia	usłysza ła	westchnie nie	i	słowo:
–	Rozumiem.
–	Może my	za trzymać	tę	całą	proce durę?
–	Czy	pani	mąż	się	na	to	zga dza?
–	Tak,	oczywiście.	–	Modliła	się,	by	to	była	prawda.
–	Kontaktował	się	w	tej	spra wie	ze	swoimi	prawnika mi?
–	Jesz cze	nie.	Miał	wypa dek	i	w	tej	chwili	nie	jest	w	sta nie	się	z	nimi	skontakto-

wać,	to	zna czy	do	tej	pory	nie	był	w	sta nie	–	popra wiła.	–	Je stem	pewna,	że	wkrótce
to	zrobi.
–	Pani	Jackson,	pani	mąż	podpisał	dokumenty…
Ja kiś	dźwięk	za	ple ca mi	Olivii	ka zał	jej	się	odwrócić.	Xander	stał	w	drzwiach.	Jak

długo?	Ile	słyszał?	Za	dużo,	są dząc	z	wyra zu	jego	twa rzy.
–	Pa nie	Cle ment,	muszę	kończyć.	Za dzwonię	do	pana	póź niej	i	wszystko	potwier -

dzę.
Za nim	jej	odpowie dział,	roz łą czyła	się	i	upuściła	te le fon	na	łóż ko,	gdzie	nie dawno

się	kocha li.	Wycią gnę ła	rękę	do	Xande ra.
–	Możesz	mi	powie dzieć,	o	co	chodzi?	–	za pytał	zimnym	głosem,	jak	męż czyzna,

który	dwa	lata	temu	ją	rzucił.
–	To	jest…	skomplikowa ne.
Podniosła	się,	owija jąc	się	szczelniej	szla frokiem.
–	Powiedz	to	jak	najprościej,	na	pewno	ja koś	zrozumiem.
Te	prze pełnione	sar ka zmem	słowa	przypomnia ły	Olivii	 o	 jego	wyjątkowej	 inte li-

gencji.
–	Nie	bądź	taki	–	bła ga ła.	–	Proszę.
–	To	 jaki	mam	być?	Mam	uda wać,	że	nie	słysza łem,	 jak	 instruowa łaś	prawnika,

żeby	za wie sił	proce durę	roz wodową?	Za kła dam,	że	chodzi	o	nasz	roz wód?
Olivia	za drża ła.
–	Tak	–	przyzna ła	nie chętnie.
–	Proce durę	roz wodową,	która	za pewne	roz poczę ła	się	przed	moim	wypadkiem.
Skinę ła	głową,	gar dło	mia ła	ściśnię te.	Była	idiotką.	Mia ła	szansę	być	z	nim	szcze -

ra,	a	ukrywa ła	prawdę.	Ponad	wszystkim	sta wia ła	wła sne	pra gnie nia.	Czy	wszystko
zrujnowa ła?
Xander	wsunął	 palce	we	włosy	 i	 podszedł	 do	okna,	wyjrzał	 na	port	 i	wie żowce

Auckland.	Tu	był	 jego	świat,	sam	go	wybrał.	To	miał	być	 jego	azyl,	nie	wię zie nie,
a	Olivia,	ukrywa jąc	przed	nim	prawdę,	za mie niła	to	w	wię zie nie.
–	Jak	długo	żyliśmy	osob no?	–	spytał	ostro.
–	Trochę	ponad	dwa	lata.
Gwałtownie	 się	odwrócił.	Kie dy	stał	 tyłem	do	okna,	nie	widzia ła	dokładnie	 jego

twa rzy.
–	I	przywiozłaś	mnie	tu,	jakby	nic	się	nie	sta ło.
–	Xander,	kocham	cię.	Za wsze	cię	kocha łam.	Oczywiście,	że	przywiozłam	cię	do

domu.



–	Ale	to	już	nie	jest	mój	dom,	tak?	–	Pa trzył	na	nią	nie ufnie.	–	Dla te go	nie	było	tu
moich	ubrań,	dla te go	wie lu	 rze czy	nie	pozna wa łem.	Nie	do	wia ry,	 że	coś	 ta kie go
przyszło	ci	do	głowy.	O	czym	ty	myśla łaś?
–	Myśla łam,	że	za sługuje my	na	drugą	szansę	–	odpar ła	drżą cym	głosem.	–	Wciąż

się	kocha my.	Miniony	mie siąc	to	udowodnił,	prawda?	Czy	nie	było	nam	dobrze?	Czy
miniona	noc…
–	Prze stań.	–	Prze ciął	dłonią	powie trze.	–	Nie	mie szaj	w	to	minionej	nocy.	Masz

poję cie,	jak	się	te raz	czuję?
Pokrę ciła	głową	w	milcze niu.
–	Czuję	się	tak	jak	w	chwili,	gdy	obudziłem	się	ze	śpiącz ki.	Wśród	ob cych	ludzi,

zbyt	sła by,	żeby	poruszać	się	sa modzielnie.	Tyle	że	te raz	jest	gorzej,	bo	tobie	powi-
nie nem	móc	za ufać.
Miał	ra cję.	Od	początku	jest	mu	winna	prawdę.
–	Cze mu	żyliśmy	w	se pa ra cji?	–	za pytał,	sta jąc	na prze ciw	niej.
Le dwie	trzyma ła	się	na	nogach.
–	Za czę liśmy	się	od	sie bie	odda lać.	Czar	pierwsze go	roku	małżeństwa	dość	szyb -

ko	minął.	W	dużej	czę ści	je stem	temu	winna.	Podję łam	za	nas	de cyzje,	które	powin-
nam	podejmować	ra zem	z	tobą.	Jedną	z	nich	było	wzię cie	do	domu	psa.
Wzię ła	głę boki	oddech,	szykując	się,	by	powie dzieć	mu	o	Par ke rze,	ale	czuła,	jak-

by	ktoś	ściskał	jej	ser ce	lodowa tą	ob rę czą	i	słowa	nie	prze chodziły	jej	przez	gar dło.
–	Każ de	z	nas	mia ło	swoje	życie,	za pomnie liśmy,	jak	być	parą.	Ty	spę dza łeś	dużo

cza su	w	pra cy.	Za nim	zosta łeś	partne rem	w	fir mie,	chcia łeś	poka zać,	że	je steś	do-
bry.	Potem	udowadnia łeś,	że	byłeś	wart	awansu.	Ja…	nie	znosiłam,	kie dy	sie dzia łeś
w	pra cy	po	godzinach,	chociaż	wie dzia łam,	że	robisz	to	dla	nas.	Chcie liśmy	szyb ko
skończyć	re mont.	Wciąż	uczyłam	w	szkole,	a	wie czora mi	ma lowa łam.	Kie dy	byłeś
w	domu,	spodzie wa łeś	się,	że	poświę cę	ci	czas,	ale	ja	też	mia łam	pra cę.	Zbyt	długo
pozwa la liśmy	na	ten	konflikt	inte re sów.
Nie	kła ma ła,	ale	nie	wyja wiła	ca łej	prawdy.	Już	przed	urodze niem	Par ke ra	w	ich

małżeństwie	 nie	 było	 ide alnie.	 Zignorowa ła	 pierwsze	 pęknię cia,	 ła ta ła	 je	 optymi-
zmem.
Jednak	nie	było	dobrze.	Ani	wte dy,	ani	te raz.	Wcze śniejsze	proble my	nie	pozwoli-

ły	im	na	życie	ra zem	po	śmier ci	syna.	Za	bar dzo	przywykli	do	swoich	osob nych	ście -
żek,	by	w	największej	potrze bie	odna leźć	do	sie bie	drogę.
–	Nie	przedsta wiasz	mnie	w	najlepszym	świe tle	–	za uwa żył.	–	Nie	podoba	mi	się,

kim	byłem.
Pode szła	bliżej	i	położyła	rękę	na	jego	ra mie niu.
–	Oboje	je ste śmy	winni.	Ja	też	nie	byłam	ła twa	we	współżyciu.	Za kocha liśmy	się

i	pobra liśmy	się	szyb ko.	Może	nie	zdą żyliśmy	się	na uczyć	bycia	parą.	Mimo	to	na -
dal	cię	kocham.	Za wsze	cię	kocha łam.	Czy	możesz	mieć	mi	za	złe,	że	chcia łam	dać
nam	drugą	szansę?
Czuł,	jakby	Olivia	sta ła	mu	się	obca.	Ukrywa ła	przed	nim	tak	waż ną	rzecz	jak	se -

pa ra cja.	A	we dle	roz mowy,	którą	podsłuchał,	tylko	krok	dzie lił	ich	od	roz wodu.
Gor sze	od	wątpliwości	i	podejrzeń	były	pyta nia,	które	poja wiły	się	w	jego	głowie.

Cze mu	ją	zosta wił?	Czy	chodziło	o	coś	wię cej	niż	to,	że	się	od	sie bie	odda lili?	Czy
na dal	coś	przed	nim	ukrywa?



Wciąż	go	kocha ła,	zresz tą	wie dział	o	tym.	Może	dla te go	tak	się	złościł,	że	trzyma
coś	w	ta jemnicy.	Czy	to	jest	powód	jego	sta łe go	poczucia	ja kie goś	bra ku,	nie spójno-
ści?
Olivia	za cisnę ła	palce	na	jego	ra mie niu.
–	Xander?	Proszę,	powiedz	coś.
–	Muszę	pomyśleć.
Odsunął	się	i	wyszedł.	Słysza ła	jego	kroki	na	schodach,	a	potem	na	ta ra sie.	Woła -

ła,	ale	się	nie	za trzymał.	Potrze bował	chwili	sa motności.	Złość	podzia ła ła	jak	na pęd.
Szedł	szyb ko,	aż	za czął	biec.	Wkrótce	jednak	pokrył	się	potem,	a	płuca	i	mię śnie	za -
czę ły	prote stować,	przypomina jąc	mu,	że	nie	 jest	w	for mie	 i	 je śli	się	nie	opa nuje,
wylą duje	znów	w	łóż ku.
Siłą	woli	zwolnił	i	automa tycz nie	skie rował	się	na	pla żę.	Mewy	skrze cza ły,	kołując

nad	linią	brze gową.
Xander	podniósł	wzrok,	za zdrościł	 im	 ich	życia.	 Ja kim	cudem	 jego	życie	 tak	się

skomplikowa ło?	W	którym	momencie	ich	małżeństwo	pę kło?
Potrzą snął	głową	i	za czął	iść	brze giem,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	fale,	które	zmo-

czyły	mu	te nisówki	i	dół	dżinsów.	Pia sek	przykle ił	mu	się	do	stóp,	utrudnia jąc	marsz.
Cze mu,	 do	 dia bła,	 nicze go	 nie	 pa mię tał?	Męż czyzna,	 które go	 opisywa ła	 Olivia,

który	pra cował	do	wie czora,	a	potem	ocze kiwał,	że	po	powrocie	do	domu	żona	po-
świę ci	mu	całą	uwa gę,	to	nie	był	on.	Nie	ta kie go	sie bie	za pa mię tał.	Kie dy	i	dla cze go
wszystko	tak	dra ma tycz nie	się	zmie niło?
Pa mię tał,	że	poznał	Olivię	na	dobroczynnej	impre zie	w	jednej	z	ga le rii.	Najpierw

przycią gnę ła	go	jej	uroda,	długie	rude	włosy,	por ce la nowa	cera,	lśnią ce	nie bie skie
oczy.	Ale	to	roz mową	zdobyła	jego	otoczone	murem	ser ce.	Od	pierwszej	roz mowy
pra gnął	spę dzić	z	nią	życie,	było	też	oczywiste,	że	ona	czuje	to	samo.
Przez	 pierwszy	weekend	 się	 nie	 roz sta wa li.	 Kie dy	 kocha li	 się	 po	 raz	 pierwszy,

było	to	doskona łe	pod	każ dym	wzglę dem.	Pół	roku	póź niej	pobra li	się	i	zosta li	wła -
ścicie la mi	domu,	za czę li	go	re montować.	Po	sze ściu	la tach	żyli	w	se pa ra cji	i	byli	bli-
scy	roz wodu.	Co	się	na prawdę	sta ło?
Przysta nął	i	chwycił	się	za	głowę.	Ścisnął	ją	rę ka mi,	jakby	chciał	zmusić	mózg	do

pra cy.	Kolejna	fala	za la ła	mu	stopy.	Opuścił	ręce.	Szedł	da lej	do	końca	pla ży,	a	po-
tem	usiadł	na	ławce.
Mija li	 go	 bie ga cze	 i	 spa ce rowicze.	 Psy	 goniły	mewy	 i	 pa tyki.	 Życie	 płynę ło	 na -

przód.	Jego	życie	też	płynę ło	na przód,	na wet	je że li	tego	nie	pa mię tał.	Musi	być	coś,
co	przywróci	mu	to,	co	za pomnia ne,	poka że,	kim	był.
Po	dzie się ciu	minutach	wpa trywa nia	się	w	fale	do	głowy	wpa dła	mu	pewna	myśl.

Je że li	nie	miesz kał	w	Da venport	z	Olivią,	to	gdzie?	Na	pewno	miał	ja kiś	dom.	Miej-
sce	wypełnione	nowszymi	wspomnie nia mi,	dzię ki	które mu	jego	nie chętny	do	współ-
pra cy	umysł	może	chociaż	drgnie.
Olivia	na	pewno	zna	jego	adres.	Ubra nia,	które	wrzuciła	do	wspólnej	gar de roby,

były	mie szanką	spor towych	ubrań,	które	nosił	przed	laty	i	nowszych,	dość	mu	ob -
cych.	 To	 zna czy,	 że	 przywiozła	 rze czy	 z	 jego	miesz ka nia.	 Czyli	może	 go	 tam	 za -
wieźć.
Podniósł	się,	był	zmę czony	i	nie	czuł	się	pewnie	na	nogach,	kie dy	za wrócił	w	stro-

nę	domu.	Nie,	nie	może	tego	na zywać	domem.	Nie	te raz,	a	może	nigdy.



Dopóki	nie	dowie	się,	dla cze go	się	roz sta li,	jak	wyglą da ło	jego	życie,	nie	potra fił
zde cydować,	czy	w	ogóle	gdzie kolwiek	bę dzie	przyna le żał.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Ściska ła	kubek	z	zimną	kawą.	Śnia da nie,	które	przygotowywa ła	przed	te le fonem
od	prawnika,	wysuszyło	się	w	cie płym	pie kar niku.	Xander	na łożył	wszystko	na	ta le -
rze,	 za nim	 poszedł	 po	 nią	 na	 górę,	 za nim	 przypadkiem	 usłyszał	 roz mowę,	 którą
chcia ła	 przed	 nim	 ukryć.	W	 końcu	musia ła	wyrzucić	 to	 śnia da nie,	 ale	 próbowa ła
ura tować	kawę.	Usiłowa ła	ją	na wet	wypić,	choć	jej	żołą dek	prote stował.
Za sta na wia ła	się,	gdzie	jest	Xander.
Od	jego	wyjścia	z	domu	pa trzyła	to	na	kubek,	to	na	ze gar	na	ścia nie.	Xande ra	nie

było	już	ponad	godzinę.	Pod	powie ka mi	czuła	pa lą ce	łzy.
Może	powinna	była	za	nim	wybiec,	za miast	stać	w	sypialni,	 jakby	wrosła	w	zie -

mię,	aż	usłysza ła	trza śnię cie	drzwi.	Nie	pobie gła	jednak.	W	pośpie chu	wzię ła	prysz -
nic,	ubra ła	się,	a	potem	się	za sta na wia ła,	czy	nie	wsiąść	do	sa mochodu	i	nie	poszu-
kać	Xande ra	w	okolicy.	Osta tecz nie	uzna ła,	 że	 to	próż ny	 trud.	Musi	pocze kać	na
jego	powrót.	Je śli	wróci.
Na	dźwięk	otwie ra ją cych	się	drzwi	tak	gwałtownie	wsta ła	z	krze sła,	że	prze wró-

ciło	się	na	podłogę.
–	Xander?	Wszystko	w	porządku?	Umie ra łam	ze	stra chu…
–	Idę	na	górę	się	prze brać.	Potem	za wie ziesz	mnie	tam,	gdzie	miesz ka łem	–	od-

rzekł	sucho.
–	Gdzie?	–	Gar dło	jej	się	ścisnę ło.
–	Do	moje go	domu,	tam,	gdzie	miesz ka łem.	Znasz	adres,	prawda?
Spotka ła	się	z	nim	wzrokiem.
–	Tak.	Raz	tam	byłam,	za nim	wróciłeś	do	domu.
–	Nie	na zywaj	tego	domem	–	odrzekł	gorz ko.	–	Od	ja kie goś	cza su	to	nie	był	mój

dom.
Nie	powie dzia ła,	że	to	mógłby	znów	być	jego	dom,	że	był	nim	przez	minione	tygo-

dnie.	Cze mu	Xander	nie	chce	za cząć	od	nowa?	Zna ła	odpowiedź.	Był	człowie kiem,
który	nicze go	nie	robi,	nie	roz pa trzywszy	wszystkich	moż liwości,	nie	bę dąc	stupro-
centowo	pewnym	swej	de cyzji.	Nie	lubił	nie spodzia nek,	a	ten	ra nek	oka zał	się	zde -
cydowa nie	nie miłą	nie spodzianką.
–	Okej,	daj	mi	znać,	jak	bę dziesz	gotowy.
Za niosła	kubek	do	zle wu	i	wyla ła	resz tę	zimnej	kawy.	Per spektywa	za bra nia	Xan-

de ra	do	 jego	miesz ka nia	 ją	prze ra ża ła.	A	 je śli	Xander	wszystko	sobie	przypomni?
Złość,	kłamstwa…	ża łobę?
Musi	sta wić	czoło	prawdzie.	Nie wykluczone,	że	po	dzisiejszym	dniu	Xander	nie

bę dzie	chciał	jej	widzieć.	Je śli	odzyska	pa mięć,	prawdopodob nie	za dzwoni	do	praw-
ników	i	poprosi,	by	kontynuowa li	proce durę,	którą	ka za ła	wstrzymać.	Nic	nie	mogła
na	to	pora dzić,	ta	bez radność	ją	zże ra ła.
Wzię ła	 toreb kę	 i	 cze ka ła	na	Xande ra	w	holu.	Na	dnie	 toreb ki	 le ża ły	 klucze	do

jego	miesz ka nia,	wrzuciła	je	tam	w	dniu,	gdy	przywiozła	go	ze	szpita la.	Mia ła	wra -



że nie,	że	to	było	w	innym	życiu.
Xander	włożył	spodnie	od	gar nituru	i	ele gancką	koszulę.	Włosy	za cze sał	do	tyłu.

Przystrzygł	brodę,	miał	tylko	nie wielki	modny	za rost.	Wyglą dał	jak	ten	Xander,	któ-
ry	porzucił	ją	przed	dwoma	laty.
–	Gotowy?	–	Musia ła	coś	powie dzieć,	na wet	coś	tak	głupie go,	bo	atmosfe ra	była

na pię ta.
Oczywiście,	że	był	gotowy.	Ema nował	znie cier pliwie niem.
–	Chodź my	–	burknął	i	otworzył	jej	drzwi.
Na wet	gdy	był	wście kły,	nie	prze sta wał	być	dżentelme nem.	Nie	wie dzieć	cze mu

przyniosło	jej	to	odrobinę	pocie chy.
Jaz da	w	stronę	mia sta	cią gnę ła	się	w	nie skończoność.	Na	Quay	Stre et	Xander	po-

ruszył	się	nie spokojnie.
–	Dokąd	je dzie my?
Był	zirytowa ny,	że	musi	o	to	pytać.
–	Par nell.	Miesz kasz	na	ostatnim	pię trze	wie żowca.
Kiwnął	głową	i	wle pił	wzrok	przed	sie bie,	jakby	nie	mógł	się	docze kać,	aż	dotrą

do	celu.
Kie dy	 Olivia	 za par kowa ła	 w	 podziemnym	 ga ra żu	 i	 wska za ła	 Xande rowi	 windy,

była	potwor nie	zde ner wowa na.	Winda	wje cha ła	na	górę	o	wie le	za	szyb ko	i	na gle
zna leź li	się	przed	jego	drzwia mi.
Się gnę ła	do	toreb ki	i	wyję ła	klucze.
–	Chcesz	czynić	honory	domu?
Wziął	od	niej	klucze	i	spojrzał	na	nie.
–	Nie	wiem,	który	to.	–	Jego	czoło	prze cię ła	głę boka	zmarszcz ka.
Poka za ła	mu	wła ściwy	klucz	i	wstrzyma ła	oddech,	gdy	włożył	go	do	zamka,	prze -

krę cił	i	pchnął	drzwi.	We szła	za	nim.	Powie trze	lekko	pachnia ło	stę chlizną,	na	me -
blach	le ża ła	war stwa	kurzu.	Xander	gwałtownie	się	za trzymał.
–	Czy…	coś	ci	się	przypomina?	–	spyta ła	z	wa ha niem.
Xander	tylko	pokrę cił	głową.

Nie	znosił	tego	miesz ka nia.	Owszem,	było	funkcjonalne,	a	na wet	piękne	w	swojej
surowości,	 i	 bar dzo	mę skie.	 Ale	mało	 przyja zne,	 trudno	 było	 poczuć	 się	 tam	 jak
w	domu.	Brak	śla du	kobie cej	ręki,	poza	wa zonem	na	półce	na	jednej	ze	ścian,	po-
twier dzał,	że	miesz kał	tam	sam.	Oczywiście	gdyby	miał	nową	partner kę,	to	ona	po-
ja wiła by	się	przy	jego	szpitalnym	łóż ku,	a	nie	Olivia.
Prze mie rzał	z	wa ha niem	prze stronne	pomiesz cze nie.	Powinien	coś	sobie	przypo-

mnieć.	Były	tam	jego	rze czy,	a	jednak	z	niczym	nie	czuł	wię zi,	ina czej	niż	w	domu	po
drugiej	stronie	por tu,	gdzie	przynajmniej	nie które	rze czy	wyda ły	mu	się	zna jome.
Złość	wywoła na	roz mową	te le fonicz ną	Olivii	przyga sła	podczas	spa ce ru	pla żą,	za -

mie nia jąc	się	te raz	w	poczucie	poraż ki.	Raz	jesz cze	się	rozejrzał.	Wciąż	nic.	Bra ko-
wa ło	mu	ener gii,	by	pójść	koryta rzem	i	prze konać	się,	dokąd	prowa dzi.	Pewnie	do
sypialni,	która	za pewne	wyda	mu	się	równie	obca	jak	pozosta ła	część	miesz ka nia.
–	Za bierz	mnie	z	powrotem	–	ode zwał	się.	–	Proszę.	Mam	tego	dość.
Olivia	sta nę ła	u	jego	boku.
–	Może	utra ta	pa mię ci	nie	jest	najgor szą	rze czą.	Bra łeś	to	pod	uwa gę?	Było	nam



ra zem	dobrze,	byliśmy	szczę śliwi.	To	dowodzi,	że	może	być	le piej.	Czy	nie	powinni-
śmy	na	tym	funda mencie	budować	dalsze go	życia?
Chciał	 przytaknąć,	 ale	 ja kaś	 nie zna na	 siła	 cią gnę ła	 go	 do	 wyjścia.	 Na	 dźwięk

dzwonka	do	drzwi	raptownie	się	za trzyma li,	a	za raz	potem	w	zamku	prze krę cił	się
klucz.

Oczom	Olivii	 uka za ła	 się	nie wysoka	młoda	kobie ta.	Na tychmiast	 ją	 roz pozna ła.
Tuż	po	ślubie	Olivii	i	Xande ra	Ra chelle	roz poczę ła	staż	w	jego	biurze.	Ale	co	robi
w	jego	miesz ka niu	i	skąd	ma	klucz?
Szok	na	widok	Ra chelle	był	niczym	w	porówna niu	do	tego,	co	na stą piło	potem.
–	Ra chelle,	 jak	 się	masz?	 –	 spytał	Xander	z	uśmie chem,	które go	od	 rana	Olivia

u	nie go	nie	widzia ła.
Poczuła	ukłucie	za zdrości.	Ra chelle	mia ła	w	sobie	coś,	co	za wsze	dzia ła ło	jej	na

ner wy,	w	 obecności	 Xande ra	 za chowywa ła	 się	 zbyt	 poufa le	 na wet	wte dy,	 gdy	 ich
małżeństwo	kwitło.
Ra chelle	uściska ła	Xande ra	i	poca łowa ła	go	w	policzek.	Olivia	sta ła	i	uśmie cha ła

się	uprzejmie,	choć	chcia ła	wyrzucić	tę	kobie tę	za	drzwi.	Wzię ła	uspoka ja ją cy	od-
dech.	To	nie	w	jej	stylu.	Nigdy	nie	była	za zdrosna,	ale	Ra chelle	budziła	w	niej	naj-
gor sze	uczucia.
–	Xander!	Tak	dobrze	cię	widzieć.	–	Ra chelle	wciąż	go	ściska ła.	–	Tacy	byliśmy

wszyscy	prze ję ci	twoim	wypadkiem.	Przyszła bym	do	szpita la,	ale	mi	powie dzie li,	że
tylko	najbliż sza	rodzina	może	cię	odwie dzać.	Za	to	re gular nie	dzwoniłam	do	szpita -
la	i	jesz cze	do	nie dawna	wie dzia łam,	jak	się	czujesz.
Ra chelle	prze niosła	wzrok	na	Olivię,	która	uniosła	głowę	wyzywa ją co.
–	Je stem	w	kontakcie	z	Ke nem,	on	wie,	że	Xander	dochodzi	do	zdrowia	w	domu	–

oznajmiła.
–	 Oczywiście	 –	 odpar ła	 Ra chelle,	 lekko	 krzywiąc	 war gi.	 Wróciła	 wzrokiem	 do

Xande ra.	–	Pomyśla łam,	że	wpadnę	i	zoba czę,	jak	Xander	się	ma	i	czy	cze goś	nie	po-
trze buje.	To	jego	miesz ka nie,	prawda?	Nie	wie dzia łam,	że	był	u	pani.	–	Zwróciła	się
do	Xande ra.	–	Prędko	wrócisz	do	pra cy?
Olivia	wstrzyma ła	oddech.
Xander	pokrę cił	głową.
–	Nie	wiem.	Nie	są dzę.	Jesz cze	nie.
–	Prawdę	mówiąc	–	wtrą ciła	Olivia,	uśmie cha jąc	się	siłą	woli	–	wła śnie	wychodzili-

śmy.
–	Aha	–	rze kła	Ra chelle.	–	Szkoda.	Tak	cze ka łam	na	to	spotka nie.
Za nim	Xander	coś	powie dział,	Olivia	odpar ła:
–	Może	innym	ra zem.
Nie	ze rwa ła	kontaktu	wzrokowe go	z	Ra chelle,	żadna	z	kobiet	nie	chcia ła	się	wy-

cofać,	ale	w	końcu	to	Ra chelle	odwróciła	spojrze nie.
–	Oczywiście	–	mruknę ła.
Xander	prze prosił	i	udał	się	do	ła zienki.	Ra chelle	za cze ka ła,	aż	jej	drzwi	się	za -

mkną.
–	On	wie,	prawda?
–	Wie?	–	Olivia	ce lowo	uda ła,	że	jej	nie	rozumie.



–	O	was.	O	roz wodzie,	Par…
–	Wie,	że	byliśmy	w	se pa ra cji.	Le ka rze	powie dzie li,	żeby	nicze go	nie	robić	na	siłę.
–	Olivio…
–	Nie.	–	Olivia	uniosła	rękę,	jakby	w	ten	sposób	chcia ła	powstrzymać	kobie tę.	–

Je śli	to	wspomnie nie	wróci,	wróci	w	swoim	cza sie.
–	A	co	bę dzie,	kie dy	Xander	poja wi	się	w	pra cy?	Wszyscy	 tam	zna ją	 jego	prze -

szłość.	Ludzie	będą	z	nim	roz ma wiać.
–	Na	ra zie	nie	jest	zdolny	do	pra cy.	Nie	bę dzie my	się	mar twić	na	za pas.
Ra chelle	pa trzyła	na	nią	z	nie mym	wyrzutem.
–	Nie	wie rzę,	że	tak	go	pani	oszukuje.
–	Nie	oszukuję	go	–	odpar ła	Olivia,	choć	rze czywiście	nie	mówiła	mu	ca łej	prawdy.

–	Najle piej	bę dzie,	 je śli	pani	 już	pójdzie.	Przed	wyjściem	podle ję	kwia ty.	Może	mi
pani	zosta wić	klucze.
Ra chelle	pokrę ciła	głową.
–	Nie,	dosta łam	je	od	Xande ra	i	nikomu	inne mu	ich	nie	oddam.
Olivia	nie	chcia ła	na ciskać	ani	wypytywać,	dla cze go	kole żanka	z	pra cy	Xande ra

ma	klucze	do	jego	miesz ka nia.
–	Kie dyś	musi	pani	mu	powie dzieć	–	podję ła	Ra chelle.	–	Je śli	pani	tego	nie	zrobi,	ja

to	zrobię.	Nie	może	go	pani	przygar nąć	jak	zgubione go	szcze nia ka.	On	pa nią	zosta -
wił.	Miał	powody.
Słysząc	na gły	ha łas	na	końcu	koryta rza,	kobie ty	się	odwróciły.	Coś	się	sta ło,	po-

myśla ła	Olivia	i	pobie gła	do	Xande ra.

Stał	nad	umywalką	w	ła zience,	ściskał	jej	kra wędź	tak	mocno,	że	knykcie	mu	po-
bie la ły.	Dopadł	go	kolejny	atak	bólu	głowy.	Powinien	się	położyć,	prze spać,	ale	tutaj
nie	mógł	tego	zrobić.	To	nie wła ściwe	miejsce,	wszystko	tu	jest	nie	tak.	Chociaż	był
zły	na	Olivię,	te raz	jej	potrze bował,	chciał	wrócić	do	domu.
Najwyraź niej	nie	w	pełni	świa domie	zrobił	coś,	że	go	usłysza ła,	bo	zna la zła	się

u	jego	boku,	marsz cząc	brwi	i	pa trząc	z	nie pokojem.
–	Głowa	cię	boli?	–	Otworzyła	toreb kę.	–	Na	wszelki	wypa dek	wzię łam	twoje	le -

kar stwo.
Włożyła	mu	do	ręki	dwie	ta bletki	i	na pełniła	wodą	szklankę.
Xander	połknął	je	i	się	skrzywił.
–	Za bierz	mnie	do	domu,	proszę.	–	Potrzą snął	głową	i	na tychmiast	tego	poża łował,

bo	znów	prze szył	go	ból.	–	Za bierz	mnie	stąd.
Olivia	ob ję ła	go	w	pa sie,	a	on	się	na	niej	wsparł.	Powoli	wyszli	z	ła zienki.	Ra chelle

wciąż	sta ła	w	sa lonie.	Xander	dojrzał	jej	zszokowa ną	minę.
–	Muszę	go	za brać	do	domu	–	oznajmiła	Olivia	z	cie niem	wyż szości,	który	na wet

w	tym	sta nie	nie	umknął	Xande rowi.	–	Proszę	za mknąć	za	sobą	drzwi.
–	Pomóc	pani?	–	spyta ła	Ra chelle.
–	Damy	sobie	radę	–	odpar ła	sta nowczo	Olivia.
–	Xander,	mam	na dzie ję,	że	szyb ko	wyzdrowie jesz.	Bra kuje	nam	cie bie	w	pra cy.

Tę sknię	za	tobą!	–	za woła ła	Ra chelle,	gdy	opusz cza li	miesz ka nie.
Drzwi	za trza snę ły	się	za	nimi.	Xander	znów	się	skrzywił.	Zje cha li	do	sa mochodu.

Olivia	odsunę ła	nie co	 fotel	Xande ra,	by	mógł	 się	oprzeć	 i	 za mknąć	oczy.	Podczas



jaz dy	do	Da venport	ból	nie	usta wał.
Xander	liczył,	że	to	miesz ka nie	podsunie	mu	ja kieś	odpowie dzi,	tymcza sem	przy-

niosło	tylko	wię cej	pytań.	Nic	tam	nie	wyda wa ło	się	zna jome,	wszystko	było	obce.
Jakby	 na le ża ło	 do	 kogoś	 inne go.	Me ble,	 ubra nia	w	 gar de robie,	 na	 które	 zer knął
w	drodze	do	ła zienki,	na wet	filiżanki	w	kuchni	były	obce.
No	i	jesz cze	ta	Ra chelle.	Za chowywa ła	się,	jakby	byli	dla	sie bie	kimś	wię cej	niż

kole ga mi	z	pra cy.
Czyż by	 tak	szyb ko	po	roz sta niu	z	Olivią	z	kimś	się	zwią zał?	Tak,	Ra chelle	była

atrakcyjna,	je śli	lubi	się	drob ne	brunetki	o	ide alnych	propor cjach.	On	jednak	wolał
szczupłe	rudowłose,	zwłasz cza	jedną,	na wet	je śli	przed	nim	ukrywa ła,	że	miesz ka li
osob no.
Jednak	roz poznał	Ra chelle.	Była	czę ścią	 jego	prze szłości.	Kimś	dobrze	zna nym,

le piej	i	bliżej	niż	wska zywa ły	wspomnie nia	sprzed	sze ściu	lat.	Czy	to	wyja śnia,	dla -
cze go	gdy	we szła	do	miesz ka nia,	pode szła	prosto	do	nie go,	uściska ła	go	i	poca łowa -
ła?	Jej	war gi	tra fiły	na	 jego	policzek,	ponie waż	w	ostatniej	chwili	odwrócił	głowę,
ina czej	dotknę łyby	ust.
Są dząc	z	re akcji	Olivii	na	widok	Ra chelle,	nie	była by	z	tego	za dowolona.
Za sta na wiał	 się	 nad	 swoją	 re la cją	 z	 Ra chelle.	 Czyż by	 od	 jedne go	 nie uda ne go

związ ku	tak	szyb ko	prze szedł	do	drugie go?	Nie	wyda wa ło	mu	się	to	prawdopodob -
ne.
Gdyby	tylko	pa mię tał,	jak	było	na prawdę.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Olivia	pomogła	Xande rowi	położyć	się	na	ka na pie	w	pokoju	dziennym	i	za cią gnę ła
za słony,	blokując	dostęp	popołudniowe go	słońca.	Po	powrocie	do	domu	Xander	nie
chciał	wchodzić	na	górę.	To	musiał	być	silny	i	dokucz liwy	ból,	pomyśla ła,	pa trząc	na
jego	unoszą cą	się	w	odde chu	pierś,	gdy	za padł	w	sen.
Najważ niejsze,	że	ma	go	z	powrotem.	Mógł	prze cież	jej	powie dzieć,	by	go	zosta -

wiła	w	tamtym	miesz ka niu.	Może	na wet	z	Ra chelle.	Na	samą	myśl	o	tym	poczuła
gorycz	w	ustach.	Gdy	pozna ła	Ra chelle	na	ja kiejś	służ bowej	impre zie	u	Xande ra,	za -
nim	ich	małżeństwo	się	roz pa dło,	próbowa ła	być	dla	niej	miła.	Ale	tamta	kobie ta	za -
wsze	w	ja kiś	sposób	suge rowa ła,	że	osią gnę ła	w	życiu	wię cej	niż	Olivia.	Jak	mogło
być	ina czej,	skoro	Olivia	była	najpierw	na uczycielką,	potem	matką,	która	sie dzia ła
z	dzieckiem	w	domu,	podczas	gdy	Ra chelle	wspina ła	się	po	szcze blach	ka rie ry?
Ra chelle	nie	kryła	za inte re sowa nia	Xande rem.	Olivia	czuła	się	za grożona	jej	pew-

nością	sie bie,	nie	wspomina jąc	o	rosną cej	licz bie	godzin	w	tygodniu,	które	Ra chelle
spę dza ła	z	jej	mę żem.
Ale	nigdy	nie	wie rzyła,	że	Xander	zde cyduje	się	na	romans.	To	nie	w	jego	stylu.

Z	drugiej	strony,	po	śmier ci	Par ke ra	bar dzo	się	zmie nił.	Może	za czął	romansować
z	Ra chelle,	kie dy	się	prze prowa dził.	Bóg	je den	wie!	Ta	kobie ta	nie	ukrywa ła,	że	ma
na	to	ochotę.
W	cią gu	dwóch	 lat	se pa ra cji	Olivia	tak	cięż ko	pra cowa ła,	by	nie	roz paść	się	po

stra cie	syna	i	męża,	że	w	ogóle	nie	wzię ła	pod	uwa gę,	iż	Xander	mógłby	zwią zać	się
z	inną	kobie tą.	A	może	nie	chcia ła	brać	tego	pod	uwa gę.	Na wet	gdy	przywiozła	go
ze	szpita la,	nie	wpa dło	jej	to	do	głowy.	Le ka rze	nie	wspomina li,	by	Xande ra	odwie -
dzał	ktoś	prócz	matki.	A	przyja ciółka	mia ła by	chyba	pra wo	do	odwie dzin.
Odsunę ła	tę	myśl,	a	jednak	wciąż	widzia ła	Ra chelle,	która	ca łuje	Xande ra.	On	zaś

nie	tylko	ją	poznał,	ale	też	jej	nie	ode pchnął.
Raz	jesz cze	spojrza ła	na	śpią ce go	Xande ra,	a	potem	poszła	do	kuchni	zrobić	so-

bie	kawę.	Kie dy	automa tycz nie	włą czyła	ekspres	i	na la ła	do	kub ka	mle ko,	jej	myśli
krą żyły	wokół	Ra chelle	i	Xande ra.
Jak	dużą	rolę	w	życiu	Xande ra	odgrywa ła	Ra chelle?	I	jak	długo?	Rok?	Dwa	lata?

Dłużej?	Czy	 kie dy	 byli	 jesz cze	małżeństwem,	 czyha ła	 gdzieś	 z	 boku,	 by	 go	 prze -
chwycić,	gdy	tylko	bę dzie	wolny?	Czy	Olivia	nie	pomogła	jej	osią gnąć	celu,	nie	bę -
dąc	taką	żoną,	jaką	powinna?
Czy	to	nie	jej	koncentra cja	na	synu	odsunę ła	od	niej	męża	i	pchnę ła	go	w	ra miona

innej	kobie ty?	Nie	byłby	to	pierwszy	taki	przypa dek.
Ale	prze cież	nie	tylko	ona	była	skupiona	na	Par ke rze.	Choć	z	początku	Xander	nie

przyjął	z	za chwytem	infor ma cji	o	cią ży,	zwłasz cza	gdy	odkrył,	że	nie	był	to	cudowny
przypa dek,	ale	de cyzja,	którą	Olivia	podję ła	sama.	Był	jednak	równie	jak	ona	za śle -
piony,	kie dy	ich	syn	przyszedł	na	świat.	Czy	tak	bar dzo	wcią gnę ło	ich	rodzicielstwo,
że	za pomnie li,	iż	są	parą?



Strach	 i	 nie pewność	 oplotły	 ją	 niczym	 uporczywie	 roz ra sta ją ce	 się	 wino.	 Nie
może	znów	stra cić	Xande ra.	Gdy	ją	zosta wił,	nie	walczyła	o	nie go.	I	choć	na	pozór
wyglą da ło	na	to,	że	daje	radę,	była	wciąż	zbyt	obola ła	po	śmier ci	Par ke ra,	by	mieć
na	cokolwiek	siły.
Te raz	odzyska ła	ener gię	i	wie dzia ła,	że	musi	walczyć	o	swoje go	męż czyznę.
W	chwili,	gdy	ujrza ła	go	w	szpita lu,	zrozumia ła,	że	zrobi	dla	nie go	wszystko.	Ko-

cha ła	go	tak	jak	wte dy,	kie dy	się	pozna li.
Nic	i	nikt	nie	sta nie	jej	na	drodze.
Za sługują	na	nowy	począ tek.	Wycią gnę ła	wnioski	z	błę dów	prze szłości.	Nie	jest

ide ałem,	ale	Xander	też	nim	nie	był.	Kocha ła	go	mimo	to.	Od	jego	odejścia	dojrza ła
jako	człowiek.	W	głę bi	ser ca	wie dzia ła,	że	je śli	tylko	Xander	ze chce,	wszystko	się
ułoży.
Stworzą	trwa ły	i	dobry	zwią zek.
A	gdyby	nie	ze chciał?	Gdyby	sobie	przypomniał	potwor ne	słowa,	którymi	go	ob -

rzuciła	w	żalu	i	gnie wie	po	śmier ci	Par ke ra?	Po	których	ją	opuścił?	Gdyby	nie	był
w	sta nie	jej	tego	wyba czyć?	Nie	mogła by	mieć	mu	za	złe,	gdyby	drugi	raz	odszedł.
Za cisnę ła	powie ki.

Za mknął	się	w	ga bine cie	obok	pra cowni	Olivii	i	oznajmił	jej,	że	nie	życzy	sobie,	by
mu	 prze szka dza ła.	 Całe	 popołudnie	 pa kowa ła	 do	 sa mochodu	 ob ra zy,	 które	 rano
mia ła	za wieźć	do	ga le rii.
Do	Boże go	Na rodze nia	został	mie siąc.	Olivia	i	jej	agent	mie li	na dzie ję	na	dobrą

sprze daż,	zwłasz cza	że	popyt	na	jej	pra ce	rósł.
Gdy	zrobiła	kola cję,	Xander	wciąż	nie	wra cał	z	ga bine tu.	Za czę ła	się	o	nie go	mar -

twić,	rano	znów	cier piał	na	ból	głowy.	Za ryzykowa ła	i	za stuka ła	do	drzwi,	po	czym
nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	uchyliła	je.
–	Xander?	Je steś	głodny?	Kola cja	gotowa.
Przygotowa ła	jego	ulubiony	stek	ze	świe żymi	szpa ra ga mi	i	młodymi	ziemnia ka mi.

Rodzaj	fajki	pokoju,	za stę pują cy	roz mowy.
–	Nie	je stem	głodny	–	odparł,	nie	odwra ca jąc	się	od	kompute ra.
We szła	do	ga bine tu	i	spojrza ła	na	ekran	kompute ra.	Kie dy	ujrza ła	stronę	z	profi-

la mi	per sone lu	jego	biura,	prze szedł	ją	dreszcz	nie pokoju.
Na	 środku	 strony	widnia ło	 zdję cie	 Ra chelle.	 Za cisnę ła	 pię ści,	 ode tchnę ła	 i	 siłą

woli	prostowa ła	pa lec	po	palcu.
–	Zrobiłam	stek.	Przynieść	ci	tutaj	ta lerz?
–	Próbujesz	mi	się	podlizać?	–	W	końcu	na	nią	spojrzał,	krzywiąc	war gi	w	cynicz -

nym	uśmie chu.
–	No,	nie zupełnie.	Nie	 je stem	pewna,	czy	 ja kie kolwiek	da nie	wyna grodziłoby	ci

szok,	jaki	dziś	prze żyłeś.	Prze pra szam.	Chcia łam	to	powie dzieć	wcze śniej,	ale…	nie
mogłam.
Xander	prze tarł	oczy.
–	Rozumiem,	że	nie	co	dzień	prowa dzi	się	ta kie	roz mowy	z	dochodzą cym	do	zdro-

wia	mę żem?
Poczuła	cień	ulgi.	Jego	słowa	były	jak	ga łąz ka	oliwna.	Ucze piła	się	jej	obie ma	rę -

ka mi.



–	Chodź,	zjedz	coś	–	prosiła,	kła dąc	dłoń	na	jego	ra mie niu.
Na	moment	przykrył	jej	dłoń	swoją.
–	Za	chwilę.	Poza mykam	wszystko.
Chcia ła	na	nie go	za cze kać,	spytać,	czy	odkrył	coś,	cze go	szukał,	ale	nie potrzeb nie

igra ła by	z	losem.
Powoli	wróciła	do	kuchni	i	na łożyła	je dze nie	na	ta le rze.	Nie	mogła	wyrzucić	z	pa -

mię ci	ob ra zu	Ra chelle.
Cze mu	Xander	wpa trywał	się	w	 jej	zdję cie?	Przypomniał	sobie,	czym	dla	sie bie

byli?	Na	samą	myśl	o	tym,	że	mogła by	go	stra cić,	Olivia	umie ra ła.
Kocha ła	go	każ dym	odde chem,	każ dą	myślą.	Musi	to	udowodnić.

Zdziwił	się,	kie dy	Olivia	położyła	się	pierwsza	do	łóż ka.	Z	drugiej	strony	nie	prze -
spa ła	połowy	popołudnia	tak	jak	on.	Cały	wie czór	sie dzia ła	jak	na	szpilkach.	Odnosił
wra że nie,	że	kilka	razy	była	o	krok	od	powie dze nia	mu	cze goś	czy	za pyta nia	o	coś,
by	w	ostatniej	chwili	się	wycofać.
Dla	nich	obojga	to	był	dzień	odkryć.
Xander	dowie dział	się	o	ich	se pa ra cji,	Olivia	pa trzyła	z	osłupie niem	na	Ra chelle,

która	poja wiła	się	w	jego	miesz ka niu.
Z	pilotem	w	ręce	ska kał	po	ka na łach,	myśląc	o	odkryciach	tego	dnia.	Nic	z	tego

nie	rozumiał,	choć	bar dzo	się	sta rał.	Nie	miał	poczucia,	że	mię dzy	nim	i	Ra chelle
na wią zał	się	ja kiś	romans.
Gdyby	byli	parą,	na	 jej	widok	czułby	się	 zde cydowa nie	 ina czej.	On	zaś	czuł	 się

skrę powa ny,	kie dy	go	ob ję ła	i	poca łowa ła.	Ina czej	czuł	się,	gdy	dotykał	Olivii,	kie dy
się	kocha li	minionej	nocy.
Za cisnął	palce	na	pilocie.	Na	samą	myśl	o	żonie	budziło	się	w	nim	pożą da nie.	Co

ta kie go	się	sta ło,	że	posta nowili	się	roz stać?
Dla cze go	nie	potra fili	się	doga dać?
Z	cięż kim	westchnie niem	wyłą czył	te le wizor	i	wstał,	by	zga sić	świa tło	i	udać	się

na	górę.
Pewnym	krokiem	wszedł	po	schodach,	ale	na	górze	się	za wa hał.	Pod	drzwia mi	sy-

pialni	widział	smugę	świa tła,	płynął	do	nie go	stamtąd	de likatny	za pach.	Może	wa ni-
lii?	Dywan	wyciszał	jego	kroki.	Otworzył	drzwi	i	znów	się	za wa hał.	Ob jął	wzrokiem
pokój.
Za słony	były	za sunię te,	ale	wie czor ny	wiatr	lekko	je	wydymał.	W	ca łym	pokoju	–

na	 stolikach	 nocnych,	 na	 półce	 nad	 kominkiem	 –	 sta ły	 świecz ki	 w	 słoikach.	 We -
wnątrz	woń	była	silniejsza,	jego	cia ło	za re agowa ło	na	tę	uwodzicielską	sce nogra fię.
Olivia	wyszła	z	ła zienki	owinię ta	ręcz nikiem.	Xander	wstrzymał	oddech,	wodząc

po	jej	kre mowych	ra mionach	wygłodnia łym	wzrokiem,	który	za trzymał	się	na	oboj-
czyku,	po	czym	prze niósł	się	niżej,	na	za cie niony	de kolt.
Luź no	spię ła	włosy,	odsła nia jąc	smukłą	szyję,	 je dwa biste	fale	spływa ły	na	 jej	ra -

miona.	Na gle	im	tego	pozaz drościł.
–	Chyba	chcesz	mnie	dziś	uwieść	–	za uwa żył.
–	Skutecz nie?
–	Nie	je stem	pe wien.	Próbuj	da lej.
Powoli	 roz sunę ła	ręcz nik,	który	upadł	na	podłogę.	Xande rowi	za schło	w	ustach.



Uniosła	 rękę	 i	 wycią ga ła	 z	 włosów	 szpilki.	 Jej	 sutki,	 nor malnie	 ja snoróżowe,	 po-
ciemnia ły,	pier si	wyda wa ły	się	pełniejsze.	Aż	się	prosiły	o	piesz czotę.
Za czę ło	prze szka dzać	mu	ubra nie.	Olivia,	taka	piękna,	zbliża ła	się	do	nie go.
Siłą	woli	trzymał	ręce	przy	sobie.
–	A	te raz?	–	spyta ła.
Pogła ska ła	swoją	pierś,	a	on	pa trzył	jak	urze czony.
–	Taak.	–	Odchrząknął.	–	Dzia ła.
Lekko	się	uśmiechnę ła.
–	To	dobrze	–	szepnę ła,	po	czym	sta nę ła	na	palcach	i	poca łowa ła	go	w	usta.
To	 był	 najlżejszy	 z	 lekkich	 poca łunków,	 a	 za dzia łał	 niczym	 pochodnia	 na	 lotną

ciecz.	Moż na	powie dzieć,	 że	Xander	w	 jednej	 chwili	 sta nął	w	płomie niach.	Olivia
musia ła	to	wyczuć,	bo	od	razu	wzię ła	się	za	guziki	jego	koszuli	i	zsunę ła	ją	z	jego
ra mion.
Wycią gnął	do	niej	ręce,	ale	ona	chwyciła	je	i	opuściła.
–	Pozwól	mi	–	szepnę ła.	–	Pozwól	mi	się	kochać.
Pochyliła	głowę	i	ca łowa ła	jego	pierś,	na	prze mian	piesz cząc	go	war ga mi	i	ję zy-

kiem.	Jej	dłonie	za ję ły	się	pa skiem	u	spodni	Xande ra,	a	potem	suwa kiem	roz por ka.
Wsunę ła	rękę	pod	bokser ki	 i	za cisnę ła	palce	na	jego	członku.	Raptem	Xander	po-
czuł,	że	jego	spodnie	i	bie lizna	zsunę ły	się	z	bioder	na	podłogę.	Poczuł	gorą cy	od-
dech	Olivii	na	udach.
A	za raz	potem	za ciska ją ce	się	na	nim	war gi.
–	Livvy	–	jęknął,	wpla ta jąc	palce	w	jej	włosy.
Prze stał	myśleć,	 stra cił	 nad	 sobą	kontrolę.	Popłynął	na	 fali	 or ga zmu,	pod	wpły-

wem	które go	najpierw	znie ruchomiał,	a	potem	osłabł	 i	drżał	 jak	dziecko.	Chwycił
Olivię	w	ob ję cia	i	przytrzymał.
Po	chwili	jego	ser ce	wróciło	do	nor malne go	rytmu.
–	Gotowy	na	drugą	rundę?	–	za pyta ła	cicho.
–	Drugą	rundę?
–	Tak.	Mam	mnóstwo	cza su	i	wie le	rze czy	do	nadrobie nia.
–	Chyba	obojga	nas	to	dotyczy	–	przyznał,	wyciska jąc	ca łusa	na	czub ku	jej	głowy.
Pozwolił	 jej	 za prowa dzić	się	do	 łóż ka.	Olivia	pchnę ła	go	na	ma te rac	 i	 ścią gnę ła

plą czą ce	się	u	jego	stóp	spodnie.	Potem	się	na	nim	położyła.
–	Tę skniłam	za	tobą	–	powie dzia ła,	pa trząc	mu	w	oczy.
W	złotym	świe tle	świec	wyglą da ła	piękniej	niż	kie dykolwiek.	Złotorude	fale	wło-

sów	spa da ły	na	ra miona,	głasz cząc	jej	skórę.	Ujął	je	w	dłoń,	pa trząc	jej	w	twarz.
Szyb ko	doszedł	 do	 sie bie	po	pierwszym	or ga zmie	 i	 czuł,	 że	 jej	 gorą ce	 cia ło	na

nowo	go	roz pa la.	Wsunął	dłoń	mię dzy	 jej	uda,	z	uśmie chem	odkrywa jąc,	 że	 i	ona
jest	gotowa.
–	Pokaż	mi,	jak	bar dzo	tę skniłaś.
Olivia	się gnę ła	po	pre zer wa tywę,	którą	wcze śniej	schowa ła	pod	podusz ką,	 i	za -

bez pie czyła	Xande ra,	 za mie nia jąc	 to	w	 sztukę	 jednocze sne go	uwodze nia	 i	 tor tur.
Potem	na	nim	usia dła,	za pra sza jąc	go	do	sie bie.	Mię śnie	jej	ud	za drża ły,	gdy	wszedł
w	nią	głę boko.
–	Już	nigdy	nie	pozwolę	ci	odejść	–	powie dzia ła.
Potem	za czę ła	się	kołysać,	a	on	cie szył	się	roz koszą,	jaką	mu	ofia rowa ła,	trzymał



ją	 za	 biodra,	 kie dy	 ich	 prowa dziła	 na	 kolejny	 szczyt,	 który	 zdobyli	 zbyt	 szyb ko,
a	 jednocze śnie	nie	dość	szyb ko.	Pa sowa li	do	sie bie	 jak	dwa	 fragmenty	ukła danki.
Xander	otoczył	ją	ra miona mi,	za tra ca jąc	się	w	tej	chwili.
Dużo	póź niej	wsta ła	i	wyrzuciła	pre zer wa tywę.	Xander	pa trzył	na	nią	spod	cięż -

kich	powiek,	gdy	ga siła	świe ce.	Kie dy	wróciła	do	łóż ka,	pokój	pogrą żył	się	w	ciem-
nościach.	Xander	prze wrócił	się	na	bok	i	przytulił	do	jej	ple ców.
–	Dobra noc	–	szepnę ła.	–	I	prze pra szam	za	dzisiaj.
W	odpowie dzi	ścisnął	ją	mocno	i	poca łował	w	kark.	Słuchał	jej	odde chu,	gdy	za pa -

da ła	w	sen.
Jej	skrucha	była	szcze ra,	a	jednak	na dal	nie	pozbył	się	poczucia,	że	coś	przed	nim

ukrywa.	Coś	waż ne go,	do	cze go	już	się	zbliżał.
Czy	kie dyś	to	sobie	przypomni?



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Na za jutrz	rano	obudziła	się	spełniona	i	za dowolona.	Odwróciła	głowę	i	na potka ła
sza re	oczy	Xande ra.
–	Kocham	cię	–	szepnę ła.
Odsunę ła	mu	włosy	z	czoła	i	poca łowa ła	go,	a	potem	wsta ła.	Xander	chwycił	ją	za

nadgar stek	i	przycią gnął	z	powrotem.
–	Zostań	–	rzekł,	unosząc	jej	włosy	i	głasz cząc	kark.
Dosta ła	gę siej	skór ki.	Znał	jej	wraż liwe	miejsca	i	czule	się	nimi	za jął.	Dochodziła

je de na sta,	kie dy	wresz cie	oboje	wsta li	i	poszli	ra zem	pod	prysz nic.
–	Powinniśmy	cały	dzień	chodzić	nago	–	rzekł	Xander,	na mydla jąc	Olivię,	a	jej	ser -

ce	przyspie szyło.
–	Chcia ła bym,	ale	muszę	za wieźć	ob ra zy	do	ga le rii.	Aż	do	wie czora	będę	za ję ta

otwar ciem	 wysta wy.	 –	 Spłuka ła	 pia nę	 i	 wyszła	 z	 ka biny	 prysz nicowej.	 –	 Chodzi
o	moją	opinię	jako	ar tystki.
–	W	ta kim	ra zie	rób,	co	trze ba,	a	ja	znajdę	sobie	ja kieś	za ję cie.
–	Możesz	je chać	ze	mną	–	za proponowa ła	z	na dzie ją.
–	Na stępnym	ra zem,	dobrze?
Ukryła	roz cza rowa nie.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	popołudnie	i	wie czór	poza	do-

mem	to	dla	Xande ra	za	dużo,	ale	nie chętnie	prze rywa ła	ten	czas	bliskości.
Wytar ła	się	i	wysuszyła	włosy.	Xander	wyszedł	spod	prysz nica.	Ubie rał	się	obok

niej.	Usiłowa ła	sobie	przypomnieć,	kie dy	ostatnio	ra zem	myli	się	 i	ubie ra li.	Dotąd
nie	mia ła	pełnej	świa domości,	jak	tę skniła	za	tym	codziennym	rytuałem.
–	Golisz	się?	–	spyta ła.
–	Taa.	Je stem	gotowy	znów	być	sobą.
Szczotka	za plą ta ła	 jej	 się	we	włosy.	Gotowy	znów	być	sobą?	Co	miał	na	myśli?

Roz plą ta ła	włosy	i	odłożyła	szczotkę.	Ob ję ła	Xande ra	w	pa sie.
–	Lubię	cię	ta kie go,	jaki	te raz	je steś.	–	Uca łowa ła	jego	ra miona.
–	A	dawne go	mnie	nie	lubiłaś?	–	Pa trzył	jej	w	oczy	w	lustrze.
–	Kocha łam	dawne go	cie bie,	ale	oboje	się	zmie niliśmy.	Sie bie	też	te raz	bar dziej

lubię.	Może	na	tym	mię dzy	innymi	pole gał	problem.	Za wsze	sta ra łam	się	być	kimś
innym.
Odsunę ła	się	od	nie go	i	się gnę ła	znów	po	szczotkę.	Stres	i	troski	minione go	dnia

wciąż	jej	doskwie ra ły.	Gdyby	dziś	nie	musia ła	wychodzić	z	domu,	nie	zrobiła by	tego.
Od	tej	wysta wy	na prawdę	za le ży	jej	ka rie ra.	Wysta wia ła	pra ce	w	jednej	z	najbar -
dziej	pre stiżowych	ga le rii	w	Auckland,	uwa ża ła	się	za	szczę ścia rę,	że	ją	tam	za pro-
sili.	To	było	waż niejsze	niż	pie nią dze,	które	mogła	na	tym	za robić.
Kie dy	zje dli	puszyste	omle ty	ze	szczypior kiem	i	be konem	i	wypili	kawę,	Xander

pomógł	jej	za nieść	ostatnie	płótno	do	sa mochodu.
–	Dzię ki	–	rze kła,	za myka jąc	ba gaż nik.	–	Nie	wiem,	o	której	wrócę,	ale	pewnie

póź no,	po	kola cji.



–	Dam	sobie	radę.
–	Obie cujesz,	że	jak	roz boli	cię	głowa,	weź miesz	ta bletki	i	odpocz niesz?
–	Nie	musisz	mnie	niańczyć,	za pomnia łaś?
–	Wiem.	–	Pogła ska ła	go	po	policz ku.	–	Ale	mar twię	się	o	cie bie.
–	Dam	sobie	radę,	obie cuję	–	odrzekł	poważ nie,	po	czym	uca łował	wnę trze	jej	dło-

ni.
Po	drugiej	stronie	ulicy	Olivia	ką tem	oka	zoba czyła	są sia da,	który	de korował	dom

lampka mi.
Do	świąt	pozosta ły	dwa	tygodnie.
–	Może	kie dy	wrócę,	a	je śli	bę dzie	za	póź no,	to	jutro,	ubie rze my	choinkę.	Nie	za -

wra ca łam	sobie	tym	głowy,	kie dy…	–	Urwa ła	i	wzię ła	głę boki	oddech.	Musi	pokonać
nie chęć	do	mówie nia	o	prze szłości.	 –	Kie dy	byliśmy	w	se pa ra cji.	W	każ dym	ra zie
jak	wrócę,	pójdę	na	strych	i	zniosę	na	dół	wszystko,	co	potrze ba,	okej?
–	Dobry	pomysł	–	przyznał.	–	Te raz	le piej	już	jedź.	Chyba	nie	chcesz	się	spóź nić?
Zer knę ła	na	ze ga rek	i	za woła ła:
–	Ojej,	już	tak	póź no?	To	wszystko	przez	cie bie!
Za śmiał	się	i	pochylił	głowę,	by	ją	poca łować,	a	był	to	na miętny,	pe łen	obietnic	po-

ca łunek.
–	Wra caj	szyb ko,	będę	cze kał.
Odjeż dża jąc,	widzia ła	go	w	tylnym	luster ku.	Stał	na	podjeź dzie	z	rę ka mi	na	bio-

drach	i	odprowa dzał	ją	wzrokiem.	Zosta wia ła	go	z	nie chę cią	i	nie pokojem.
Cień	płyną cej	po	nie bie	chmury	na	moment	prze słonił	słońce,	aż	droga	posza rza -

ła.
Olivia	 prze sunę ła	 okula ry	 prze ciwsłonecz ne	 na	 czoło.	 Wstrzą snął	 nią	 dreszcz.

Nie	bę dzie	się	głowiła,	skąd	ten	na gły	nie pokój.	W	końcu	odkąd	Xander	wrócił	ze
szpita la,	zosta wia ła	go	sa me go	najwyżej	na	dwie	godziny.	A	za tem	nic	dziwne go,	że
trochę	się	mar twi,	chociaż	nic	złe go	prze cież	się	nie	wyda rzy.

Pa trzył,	jak	automa tycz na	bra ma	za mknę ła	się	za	sa mochodem	Olivii.	Bra ma.	Coś
w	 tej	 bra mie	nie	da wa ło	mu	 spokoju.	Poczuł	ukłucie	bólu	w	oczodołach,	 za mknął
oczy	i	potrzą snął	głową.
Weź	ta bletki,	mówiła	Olivia.
Uśmiechnął	się	i	ruszył	do	domu.	Cóż,	obie cał	jej,	że	w	ra zie	cze go	o	sie bie	za -

dba.	Zresz tą	nie	miał	ochoty	cier pieć.	Zna lazł	ta bletki	prze ciwbólowe,	łyknął	dwie,
a	potem	położył	się	w	ha ma ku	i	odpoczywał,	aż	ból	ze lżał.
Odpoczywa jąc,	myślał	o	tym,	czym	wypełni	sa motne	godziny.	Choinka,	oczywiście!

Olivia	proponowa ła,	by	ra zem	ją	ubra li,	ale	był	prze kona ny,	że	bę dzie	za chwycona,
gdy	po	powrocie	do	domu	powita	 ją	ude korowa ne	 i	roz świe tlone	drzewko	stoją ce
przy	oknie	wykuszowym	od	frontu.
Za wsze	trzyma li	choinkę	na	strychu,	a	skoro	Olivia	powie dzia ła,	że	nie	ubie ra ła

jej	przez	ostatnie	lata,	powinien	ją	ła two	zna leźć.
Zrobi	jej	miłą	nie spodziankę.	Ruszył	na	górę.	Na	strych	prowa dziły	wą skie	scho-

dy.	Gdy	posta wił	stopę	na	pierwszym	stopniu,	trochę	mu	się	w	głowie	za krę ciło,	ale
wziął	się	w	garść	i	szedł	da lej.
Kie dy	otworzył	drzwi,	musiał	pocze kać,	aż	oczy	przywykną	do	półmroku.	Świa tło



wpa da ło	tam	przez	małe	okna	znajdują ce	się	na	dwóch	krańcach	strychu.	W	powie -
trzu	unosił	się	kurz.
Xander	kichnął	i	prze klął	pod	nosem.
Rozejrzał	się,	spojrzał	na	pudła	i	me ble,	które	tam	prze chowywa li.	Prze sunął	kil-

ka	kar tonów,	by	dostać	się	do	miejsca,	gdzie,	jak	pa mię tał,	znajdowa ła	się	choinka
i	de kora cje.	Je śli	Olivia	mówiła	prawdę.
Na	moment	się	wyprostował.	Je śli	Olivia	mówiła	prawdę?	Cze mu	mia ła by	kła mać

w	ta kiej	spra wie?	Cze mu	w	ogóle	mia ła by	go	okła mywać?	Może	dla te go,	że	skła ma -
ła	w	spra wie	se pa ra cji.	Odsunął	tę	myśl.	Wyja śniła	mu,	dla cze go	to	przed	nim	ukry-
wa ła.	Nie	zga dzał	się	z	jej	wyborem,	ale	pora	zosta wić	za	sobą	prze szłość.
Olivia	wzię ła	na	sie bie	część	winy	za	ich	se pa ra cję.	Zwa żywszy	na	to,	co	Xander

o	sobie	wie dział	i	to,	co	mu	dopowie dzia ła,	nie	dziwił	się	ich	roz sta niu.
Po	śmier ci	star sze go	bra ta,	który	się	utopił,	kie dy	Xander	miał	trzy	lata,	był	trak-

towa ny	 jak	 je dynak.	 Pa trząc	 wstecz,	 widział,	 jak	 rodzice	 ra dzili	 sobie	 ze	 stra tą.
Matka,	dystansując	się	od	emocji,	 zosta ła	pra coholicz ką,	ojciec,	nie ste ty,	za mknął
się	w	sobie,	nie zdolny	do	żadnej	pra cy.
Wciąż	pa mię tał	swoje	powroty	ze	szkoły.	Matka	za wsze	była	w	pra cy.	Nigdy	nie

wie dział,	czy	ojciec	ze chce	wyjść	z	domu	i	pograć	z	nim	w	piłkę.	Najczę ściej	Xander
sie dział	 na	 podłodze	 przed	 drzwia mi	 sypialni	 rodziców,	 słucha jąc	 ciche go	 szlochu
ojca,	obez władnione go	bólem	po	stra cie	syna,	który	odszedł	przedwcze śnie.
Za pewnie	miał	wię cej	z	matki	niż	z	ojca.	Za wsze	tak	samo	jak	ona	walczył,	żeby

prze trwać.	Nie	pozwa lał	się	życiu	zdołować,	w	sa motności	i	cichości	ducha	zma gał
się	ze	swoim	bólem.
Choć	już	jako	dziecko	rozumiał,	przez	co	prze chodził	ojciec,	i	że	mia ło	to	nie wie le

wspólne go	z	siłą	czy	sła bością,	nie	chciał	się	czuć	tak	jak	on	przytłoczony.
W	konse kwencji	za wsze	trzymał	emocje	na	wodzy.	Bał	się	doświadczać	huśta wek,

eksta zy	czy	roz pa czy,	za miast	tego	rzucił	się	w	wir	pra cy.
Te raz	się	za sta na wiał,	czy	to	także	sta nę ło	mię dzy	nim	i	Olivią.	Nie ste ty	nie	pa -

mię tał.
Był	gotowy	dać	ich	małżeństwu	drugą	szansę.	Może	wypa dek	i	amne zja	wyjdą	mu

jednak	na	dobre.	Bywał	upar ty	i	pewnie	dawniej,	za miast	pra cować	nad	związ kiem,
odrzucał	wszelkie	próby	na pra wie nia	sytuacji.
A	jednak	nie	mógł	się	pozbyć	poczucia,	że	do	ich	se pa ra cji	przyczyniło	się	coś	wię -

cej.	No	i	wciąż	drę czyła	go	spra wa	Ra chelle,	która	mia ła	klucze	do	jego	miesz ka -
nia.	Coś	mu	się	nie	zga dza ło.
W	końcu	to	roz supła.	Czuł	się	o	wie le	le piej,	poza	na pa da mi	bólu	głowy.	Prze sunął

kolejne	kar tony,	a	potem	przykucnął,	by	prze czytać	na pis	na	jednym	z	nich.
To	jego	cha rakter	pisma.	Pudło	było	podpisa ne	dość	enigma tycz nie:	Róż ne.	Przy-

cią gnął	je	i	otworzył.	W	środku	znajdowa ły	się	opra wione	dyplomy	i	sta re	albumy	ze
zdję cia mi.	Wziął	do	ręki	pierwszy	z	nich	i	automa tycz nie	prze glą dał.	Zdję cia	się ga ły
jego	lat	studenckich,	nim	poznał	Olivię.	Nie	zna lazł	tam	nicze go,	cze go	by	 już	nie
wie dział.
Schował	album	do	pudła	i	pchnął	je	pod	ścia nę.	Nie wykluczone,	że	w	erze	cyfro-

wej	nie	posia da li	albumów	ze	zdję cia mi	z	ostatnich	lat.	Powinien	ra czej	pogrze bać
w	plikach	w	kompute rze.



Najpierw	jednak	musi	zna leźć	choinkę.	Przejrzał	jesz cze	parę	pudeł	i	nic.	Dostał
tylko	ata ku	kicha nia.	 Już	miał	 się	poddać,	kie dy	w	ciemnym	ką cie	dojrzał	 jesz cze
dwa	pudła.
Prze cią gnął	je	w	miejsce,	gdzie	było	wię cej	świa tła.	Nie	były	ozna kowa ne.	Żadne

nie	wyglą da ło	na	pudło	z	choinką.	Ale	może	znajdowa ły	się	w	nich	de kora cje.
Za krę ciło	mu	się	w	głowie,	aż	się	za kołysał	na	pię tach.	Pewnie	potrze bował	łyku

świe że go	 powie trza.	 Sie dział	 tu	 już	 dłuż szą	 chwilę,	 słońce	 pra żyło	 w	 me ta lowy
dach,	a	wentyla cja	była	kiepska.
Z	de ter mina cją	pocią gnął	za	ta śmę,	którą	okle jono	pierwsze	pudło.	Znów	dziwnie

stra cił	równowa gę.	Na	moment	za mknął	oczy	i	cze kał,	aż	to	minie.	Zrobiło	mu	się
nie dobrze.	Prze łknął	ślinę	i	siłą	woli	podniósł	powie ki.
–	Tylko	to	jedno	i	koniec	–	powie dział	na	głos,	otwie ra jąc	pudło.	–	Potem	zejdę	na

dół.	Co…?
Za milkł.	Wyjął	 le żą cą	 na	wierz chu	 rzecz.	 Były	 tam	 chłopię ce	 ubranka.	 Się gnął

głę biej.	Tra fił	na	misia,	pociąg	i	sa mochody.
Znał	te	rze czy.	Fragmenty	inne go	życia,	inne go	cza su.	Irytują ce	poczucie	pustki,

w	której	żył	od	cza su	prze budze nia	ze	śpiącz ki,	za czę ło	ustę pować.	Wstrzą snął	nim
dreszcz.
Nie wie le	myśląc,	 roze rwał	drugie	pudło.	Za le wał	go	 zimny	pot.	Zna lazł	 kolejne

ubra nia,	za bawki,	a	na	dnie	albumy	ze	zdję cia mi.	Na wet	w	półmroku	widział	daty.
Wybrał	najstar szy	album	i	ostroż nie	go	otworzył.	Na	pierwszej	stronie	widnia ło

zdję cie	z	ba da nia	usg.	Dotknął	go	czub kiem	palca.	Wróciło	wspomnie nie.	Podnie ce -
nie,	strach	i	miłość,	wszystko	ra zem.	A	potem	ból,	wście kły	ból	po	stra cie.
Prze wrócił	stronę.	Zdję cie	Olivii,	młodszej	i	bar dziej	bez troskiej	niż	obecnie.	Se -

ria	zdjęć	Olivii,	najpierw	z	uśmie chem	i	pła skim	brzuchem,	potem	z	cią żowym	brzu-
chem,	palcem	wska zują cą	datę	w	ka lenda rzu.
Na	kolejnej	stronie	ujrzał	sa me go	sie bie	z	dumą	trzyma ją ce go	pła czą ce	nowo	na -

rodzone	dziecko.
Swoje go	syna.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Poczuł	ucisk	w	pier si,	gwałtownie	za szlochał.	Przypomniał	sobie	wszystko	aż	do
dnia,	gdy	Olivia	mu	oznajmiła,	że	jest	w	cią ży.	Przypomniał	sobie,	jak	się	z	tego	po-
wodu	wte dy	pokłócili.
Był	na	nią	wście kły,	że	podję ła	tak	waż ny	krok	bez	jego	wie dzy.	Nie	był	gotowy	na

dziecko.	Wciąż	pa mię tał	pośpiech,	z	ja kim	się	pobra li	i	za czę li	budować	wspólne	ży-
cie.	Do	dia bła,	le dwie	przywykł	do	tej	bliskości,	a	Olivia	mu	oświadczyła,	że	muszą
zrobić	miejsce	dla	jesz cze	jednej	osoby,	która	we	wszystkim	bę dzie	od	nich	za le ża -
ła.
Nie	wie dział,	czy	ma	w	sobie	tyle	miłości,	by	star czyło	 jesz cze	dla	kogoś	prócz

Olivii,	w	każ dym	ra zie	dopóki	nie	doświadczył	ra dości	z	na rodzin	Par ke ra.	Łzy	le cia -
ły	mu	po	policz kach,	gdy	prze wra cał	kartki	albumu,	a	potem	się gnął	po	na stępny
i	 na stępny.	Wszystkie	 dokumentowa ły	 życie	 ich	 ślicz ne go	 syna,	 aż	 do	 chwili,	 gdy
prze stał	żyć.	Ostatnie	zdję cia	pochodziły	z	trze cich	urodzin	Par ke ra,	z	przyję cia	na
podwórzu.	Te ma tem	przyję cia	byli	pira ci,	na wet	Xander	się	prze brał.
Tacy	byli	szczę śliwi,	spełnie ni.	Wystar czyła	głupia	chwila	za pomnie nia	z	jego	stro-

ny	i	wszystko	się	skończyło.
Roz pacz	 po	 śmier ci	 dziecka	 połą czona	 z	 prze kona niem,	 że	 mógł	 jej	 za pobiec,

zdruzgota ła	Xande ra.	Otarł	twarz,	próbował	powstrzymać	łzy.	Wła śnie	to	ukra dła
mu	nie pa mięć.	Wokół	 tego	zbudował	nie prze nikniony	mur	w	ser cu	 i	umyśle:	żeby
za trzymać	pa lą cy	ból,	który	te raz	roz rywał	go	na	ka wa łecz ki.
Z	trudem	podniósł	się	na	nogi,	zosta wił	roz rzucone	na	podłodze	albumy,	za bawki

i	 ubra nia.	 Pokuśtykał	 do	 drzwi	 i	 chwiejnym	krokiem	 zszedł	 na	 dół,	 nie zdar ny	 jak
w	pierwszych	dniach	po	obudze niu	się	ze	śpiącz ki.	Na	dole	skrę cił	w	pra wo	i	po-
szedł	prosto	do	sypialni	obok	swoje go	dawne go	ga bine tu.
Te raz	rozumiał,	dla cze go	miał	tu	ga binet.	Nie na widził	każ dej	se kundy,	którą	spę -

dzał	z	dala	od	Par ke ra.	Pra cując	w	domu,	mógł	pa trzeć,	jak	syn	rośnie,	jak	co	dzień
uczy	się	cze goś	nowe go,	a	jednocze śnie	za ra biać	na	utrzyma nie	rodziny.
Rodzina,	 ich	 mała	 trzyosobowa	 rodzina.	 Nigdy	 by	 nie	 uwie rzył,	 że	 ten	 trójkąt

może	kie dykolwiek	zostać	roze rwa ny.	Nie	rozumiał,	że	kie dy	znika	je den	z	boków
trójką ta,	dwa	pozosta łe	pa da ją.
Pchnął	drzwi	sypialni	i	powiódł	wzrokiem	po	pustych	ścia nach	i	podłodze.	Je dyne,

co	pozosta ło,	 to	komoda,	gdzie	mie ściły	się	wcze śniej	ubra nia	Par ke ra.	Olivia	po-
zbyła	się	wszystkich	 innych	rze czy.	Z	chirur gicz ną	pre cyzją	wyma za ła	z	 ich	życia
istnie nie	syna,	podob nie	jak	matka	Xande ra	zrobiła	po	śmier ci	jego	bra ta.
Padł	na	kola na	i	zgiął	się	wpół.	Ogar nął	go	tak	silny	żal,	tak	świe ży,	jakby	to	było

wczoraj.	Dziecko,	cia ło	z	jego	cia ła.	Krzyknął	z	frustra cji,	złości	i	roz pa czy,	głosem,
który	wydobywał	się	gdzieś	z	 trze wi.	Dotąd	sobie	na	to	nie	pozwa lał,	a	 te raz	nie
mógł	poha mować	krzyku.
Nie	miał	poję cia,	ile	cza su	minę ło,	gdy	wresz cie	wstał	i	prze szedł	do	swojej	sypial-



ni.	Nie,	to	już	nie	była	jego	sypialnia.	To	jest	sypialnia	Olivii.	On	miesz kał	gdzie	in-
dziej,	te raz	już	wie dział,	dla cze go.
Poszedł	do	ła zienki	wziąć	prysz nic,	próbował	za blokować	wspomnie nie	tej	chwili,

gdy	dzie lił	tę	prze strzeń	z	Olivią.
Wspomnie nie	 się	 nie	 podda wa ło.	 Jego	 cia ło	 budziło	 się	 do	 życia.	 Puścił	 zimną

wodę	 i	 stał	 pod	 prysz nicem	 aż	 do	 kre su	 wytrzyma łości,	 aż	 do	 bólu.	 Oparł	 ręce
o	ścia nę,	opuścił	głowę.	Woda	spływa ła	mu	z	kar ku	na	ple cy.	W	głowie	krą żyły	pyta -
nia.	Cze mu	Olivia	to	przed	nim	ukrywa ła?	Cze mu	wczoraj,	gdy	mia ła	oka zję,	nie	po-
wie dzia ła	mu	wszystkie go?
Kie dy	za krę cił	kurek	i	wyszedł	z	ka biny,	na dal	nie	zna lazł	odpowie dzi.	Olivia	pod-

stę pem	sprowa dziła	go	do	domu	 i	na dal	go	oszukiwa ła,	by	 tam	został,	 tak	 jak	go
oszuka ła	w	spra wie	pigułki	antykoncepcyjnej.
Dla cze go?
Przyjrzał	się	swoje mu	odbiciu	w	lustrze.	Le dwie	pozna wał	człowie ka	o	umę czo-

nych	sza rych	oczach.
Nie	zosta nie	w	tym	domu.	Odkrycie	kłamstwa	Olivii	było	tak	bole sne	jak	słowa,

którymi	go	ob rzuciła	po	śmier ci	Par ke ra.
Sta li	 na	 oddzia le	 ra tunkowym,	ode pchnię ci	 na	bok	przez	 le ka rzy	 i	 pie lę gniar ki,

którzy	usiłowa li	ra tować	ich	syna.	Do	chwili,	gdy	musie li	się	pogodzić	z	faktem,	że
nic	wię cej	nie	mogą	zrobić.	Kie dy	sza lona	krzą ta nina	ustą piła	miejsca	ciszy,	Olivia
odwróciła	się	do	nie go	i	powie dzia ła,	że	to	wszystko	jego	wina.	Nie	chciał	Par ke ra,
a	te raz	jej	najdroż szy	syn	nie	żyje.	Och,	potem	go	prze prosiła,	ale	nie	mogła	cofnąć
tych	strasz nych	słów.
Za ata kowa ły	go	jak	choroba,	która	go	zże ra ła,	aż	nie	zosta ło	mu	nic	do	ofia rowa -

nia.
Ob winiła	go	o	śmierć	ich	syna,	choć	nie	bar dziej	niż	on	sam	sie bie	winił.	Pewnie

da łoby	się	na pra wić	tę	trudną	sytuację,	gdyby	on	mniej	jej	pra gnął,	ona	zaś	go	bar -
dziej.
Bo	on	jej	potrze bował.	Bał	się,	że	utonie	w	otchła ni	nie szczę ścia,	która	wchłonę ła

jego	ojca.	W	końcu	siłą	woli	zdystansował	się	od	emocji,	a	tym	sa mym	odsunął	też
od	żony.	Ona	zaś	nie	zrobiła	nic,	by	go	z	powrotem	do	sie bie	przycią gnąć.	Aż	do
chwili,	 gdy	 poja wiła	 się	 w	 jego	 szpitalnym	 pokoju	 z	 uśmie chem	 i	 kłamstwem	 na
ustach.
Podniósł	z	podłogi	swoje	ubra nia	i	je	zwinął.	Cuchnę ły	jego	stra chem,	bólem	i	zło-

ścią.	Nigdy	wię cej	ich	nie	włoży.	Wziął	z	sza fy	czyste	czę ści	gar de roby,	a	potem	wy-
jął	wszystko,	co	miał	na	wie sza kach	i	w	szufla dach,	i	rzucił	to	na	łóż ko.
W	sza fie	w	holu	zna lazł	wa liz kę,	która	wyglą da ła	jednocze śnie	na	nową	i	zna jo-

mą.	Pa mię tał,	że	kupił	ją	w	minionym	roku	przed	wyjaz dem	do	Ja ponii.	Olivia	pew-
nie	przywiozła	w	niej	jego	rze czy	z	tamte go	miesz ka nia.
Upchał	w	wa liz ce	gar de robę,	za mknął	ją,	a	potem	zszedł	na	dół.	Posta wił	wa liz kę

w	pokoju,	a	pozosta łe	rze czy	wrzucił	do	kubła	na	śmie ci	na	tyłach	domu.
Powinien	opuścić	to	miejsce	przed	powrotem	Olivii,	ale	ja kiś	per wer syjny	ma so-

chistycz ny	impuls	na ka zał	mu	zostać,	sta nąć	z	nią	twa rzą	w	twarz	i	spytać,	co,	do
dia bła,	sobie	myśla ła?
Ma sochistycz ny?	Nie,	w	 ocze kiwa niu	 odpowie dzi	 nie	ma	nic	ma sochistycz ne go.



Za sługiwał	na	to,	by	usłyszeć	z	jej	ust	prawdę.	Dość	kłamstw,	półprawd	i	for te li.

Za je cha ła	pod	dom	w	świetnym	na stroju.	Wysta wa	oka za ła	się	sukce sem.	Wła ści-
ciel	ga le rii	był	za chwycony	nie	tylko	sprze da żą,	ale	też	za mówie nia mi	na	jej	przy-
szłe	pra ce.	Oczywiście	była	na	tyle	mą dra,	by	wie dzieć,	że	nie	ozna cza	to	cią głe go
pa sma	sukce sów,	ale	tego	wie czoru	świat	na le żał	do	niej.
Nie cier pliwie	cze ka ła,	by	podzie lić	się	nowina mi	z	Xande rem.
Podniosła	 wzrok	 na	 dom,	 za trzymując	 się	 przed	 ga ra żem.	 Nie dawno	 za padł

zmierzch,	lecz	w	domu	było	ciemno.	W	każ dym	ra zie	w	oknach	od	frontu.
Może	Xander	jest	w	innym	pomiesz cze niu	albo	w	ga bine cie	przy	jej	pra cowni.
Wzię ła	toreb kę	i	butelkę	szampa na,	którą	otrzyma ła	od	wła ścicie la	ga le rii,	i	szyb -

kim	krokiem	ruszyła	do	drzwi.
–	Xander?	–	woła ła,	za pa la jąc	świa tło	w	holu.
Ja kiś	dźwięk	z	pokoju	dzienne go	ka zał	jej	za trzymać	się	i	zmie nić	kie runek.
–	Xander?	Wszystko	w	porządku?	–	spyta ła,	za pa la jąc	gór ne	świa tło.	–	Mam	na -

dzie ję,	że	masz	ochotę	ze	mną	świę tować.	Wysta wa	była	fantas…	–	Urwa ła.
W	jednym	z	fote li	sie dział	Xander	w	ubra niu	z	jego	nowe go	życia,	jak	to	okre śliła,

z	taką	miną,	że	się	prze ra ziła.
–	Jak	długo	za mie rza łaś	ukrywać	przede	mną	prawdę	o	Par ke rze?	–	za pytał	lodo-

wa tym	tonem.
Opa dła	na	najbliż sze	krze sło.
–	Nie…	nie	mia łam	za mia ru	tego	ukrywać.	Nie	umia łam	o	tym	mówić.	Nie	wie -

dzia łam,	od	cze go	za cząć,	i	na dal	nie	wiem.
Xander	uniósł	brwi.
–	 Na wet	 te raz	 mnie	 okła mujesz?	 Czy	 wczoraj	 nie	 da łem	 ci	 szansy,	 że byś	 mi

wszystko	powie dzia ła?	Do	dia bła,	mia łaś	na	to	dwa	mie sią ce!
Wstał,	a	ona	ner wowo	szuka ła	słów.
–	Xander,	proszę,	nie	odchodź.
–	Trochę	za	póź no,	żeby	to	mówić,	nie	są dzisz?	–	odparł	ostrym	tonem.
–	Próbowa łam.	Na prawdę	chcia łam	to	powie dzieć.
–	 Ale	 się	 na	 to	 nie	 zdobyłaś.	 Spa kowa łaś	 całe	 życie	 na sze go	 syna	 do	 pudeł

i	upchnę łaś	 je	w	ciemnym	ką cie.	Wyma za łaś	 istnie nie	Par ke ra	z	życia.	Cze mu	nie
mia ła byś	tego	da lej	robić,	skoro	los	dał	ci	szansę?	Nie	znam	cię,	Olivio.	Może	nigdy
cię	nie	zna łem.
Podniosła	się,	nogi	wciąż	jej	drża ły.
–	Czy	ty	nie	zrobiłeś	tego	sa me go?	Czy	nie	wyma za łeś	Par ke ra	z	na sze go	życia,

kie dy	ode	mnie	odsze dłeś?
–	Odsze dłem,	bo	nie	umia łem	uda wać,	że	prze szłość	nie	istnie je.	Bo	istnie je.	Ża ło-

wa łem	tamte go	tra gicz ne go	dnia	w	każ dej	świa domej	chwili	życia.	Wyglą da	na	to,
że	ty	ła twiej	się	podniosłaś	i	byłaś	w	sta nie	żyć	tak,	jakby	Par ker	nigdy	się	nie	uro-
dził	–	rzekł	oskar życielskim	tonem.
–	Nie	mogłam	żyć	prze szłością.	 –	Ścisnę ła	w	 ręce	ma te riał	 bluz ki,	 jakby	w	 ten

sposób	mogła	zmniejszyć	ucisk	w	pier si.	–	To	mnie	za bija ło.	Ale	ty	tego	nie	widzia -
łeś.	Musia łam	zrobić	krok	do	przodu,	mia łam	wybór:	żyć	albo	umrzeć.
–	Żyć	kosz tem	na sze go	małżeństwa?	–	Pokrę cił	głową.	–	I	ty	mówisz,	że	ja	zrobi-



łem	to	samo?	Nie prawda,	nie	mógłbym.	Kocha łem	na sze go	syna	ca łym	sobą.
–	Ja	też!	–	za woła ła.	–	Cie bie	też	kocha łam.	Wciąż	cię	kocham.	Dla te go	przywio-

złam	cię	do	domu	i	mia łam	na dzie ję,	że	za pomnimy	o	prze szłości	i	wszystkich	tych
okropnych	 rze czach,	 które	 sobie	 powie dzie liśmy.	 Moglibyśmy	 być	 ra zem,	 ale	 ty
znów	ucie kasz.	Dla cze go	miałbyś	sta wić	czoło	proble mom,	kie dy	możesz	po	prostu
uciec?
–	Masz	czelność	oskar żać	mnie	o	uciecz kę?	Po	śmier ci	Par ke ra	da łaś	mi	ja sno	do

zrozumie nia,	 że	 już	mnie	nie	 chcesz.	Cza sa mi	się	 za sta na wiam,	czy	kie dykolwiek
mnie	kocha łaś,	czy	tylko	pa sowa łem	do	twoje go	pla nu	na	przyszłość.	Po	co	mnie	tu
przywiozłaś?
Mia ła	w	gar dle	gulę	zbitą	z	jej	nie wypowie dzia nych	słów	i	lę ków.	Kie dy	wresz cie

była	w	sta nie	wydobyć	z	sie bie	głos,	powie dzia ła	zduszonym	szeptem:
–	Zrobiłam	to	dla	nas.	Za sługuje my	na	drugą	szansę.	Nie	słucha łeś,	kie dy	mówi-

łam,	że	prze szłość	się	nie	liczy.	Waż na	jest	przyszłość.
–	Nie	słucha łem?	Ukryłaś	przede	mną	prawdę.	Odcię łaś	mnie	od	pa mię ci	o	synu,

od	na szej	prze szłości.	–	Machnął	ręką.	–	Wię cej	tego	nie	zrobisz,	nie	bę dziesz	po-
dejmowa ła	za	mnie	de cyzji.
–	A	co	z	na szymi	de cyzja mi,	tymi,	które	nas	dotyczą?
–	Nas?	Nie	istnie je	nic	ta kie go	jak	my.
Usłysza ła	odgłos	sa mochodu,	który	za je chał	przed	dom.	Za raz	potem	ode zwał	się

klakson.
Xander	wziął	wa liz kę,	której	wcze śniej	nie	dostrze gła.	Na tychmiast	ją	pozna ła.
–	Że gnaj,	Olivio.	Moi	prawnicy	się	do	cie bie	ode zwą,	tym	ra zem	w	spra wie	roz wo-

du.
Ruszył	do	drzwi.	Olivia	szła	za	nim	jak	ma rionetka	porusza na	rę ka mi	osza la łe go

lalka rza.
–	Xander,	nie	odchodź,	proszę,	nie	zosta wiaj	mnie	–	bła ga ła.	–	Odkąd	wróciłeś	do

domu,	było	nam	dobrze.	Tu	jest	twój	dom.
Nie	 za trzymał	 się.	 Olivia	 go	wyminę ła,	 przycisnę ła	 ple cy	 do	 drzwi	 i	 za grodziła

drogę.
–	Sta liśmy	się	sobie	tacy	bliscy.	To	na sza	szansa	na	odbudowa nie	wspólne go	ży-

cia.	Popełnia liśmy	błę dy,	ale	nie	odrzucaj	tej	szansy.
Xander	położył	dłonie	na	jej	ra mionach	i	odsunął	ją	na	bok.	Bra kowa ło	jej	sił,	by

z	nim	walczyć.
Na cisnął	klamkę	i	otworzył	drzwi.
–	Je steś	w	tym	dobry	–	mruknę ła,	używa jąc	je dynej	broni,	jaka	jej	pozosta ła.	–	Ob -

winiasz	mnie	o	kłamstwo,	o	ukrywa nie	prawdy,	ale	je steś	tak	samo	winny	temu,	że
na sze	małżeństwo	się	roz pa dło.	Odchodzisz,	za miast	za akceptować	pomoc	czy	o	nią
poprosić.	Je steś	gotowy	podzie lić	się	swoim	cia łem,	ale	nigdy	nie	podzie liłeś	się	ze
mną	swoimi	najgłęb szymi	uczucia mi	ani	myśla mi.	Nigdy.
Jego	twarz	nic	nie	wyra ża ła.
–	Ra zem	nad	tym	popra cuje my	–	cią gnę ła.	–	Powie dzia łeś,	że	spa kowa łam	życie

Par ke ra	do	pudeł,	ale	ty	zrobiłeś	to	samo	ze	swoimi	uczucia mi.	Sie dzia łeś	w	biurze
do	póź nej	nocy.	Prze sta liśmy	roz ma wiać.	Nie	przyzna liśmy,	jak	bar dzo	potrze bowa -
liśmy	sie bie.	Pomóż	mi,	Xander.	I	pozwól,	że bym	ja	ci	pomogła.



Pokrę cił	głową.	Jego	twarz	była	obojętną	ma ską,	oczy	pa trzyły	lodowa to.
–	Je steś	ostatnią	osobą,	którą	kie dykolwiek	poproszę	o	pomoc.
Wyszedł	z	domu.	Ponad	jego	ra mie niem	dojrza ła	Ra chelle,	która	wysia dła	z	sa mo-

chodu.	Xander	uniósł	rękę,	pozdra wia jąc	Ra chelle,	i	ruszył	w	jej	stronę.
Olivia	sta ła	nie ruchomo,	odprowa dza jąc	wzrokiem	męża,	który	po	raz	drugi	od-

chodził	z	jej	życia.
Jego	poże gnalne	słowa	odbija ły	 się	echem	w	 jej	głowie.	Kie dy	szum	sa mochodu

ucichł	w	odda li,	Olivia	powoli	za mknę ła	drzwi	i	opar ła	się	o	nie.
Była	kłęb kiem	bólu.	Gdy	Xander	zosta wił	ją	po	raz	pierwszy,	myśla ła,	że	już	nie

może	być	gorzej,	ale	wówczas	była	tak	odrę twia ła	po	śmier ci	Par ke ra,	że	nie	była
zdolna	wie le	myśleć	ani	czuć.	Te raz	ból	był	nie wyobra żalny.
Co	da lej?	Była	wście kła,	że	po	raz	kolejny	pozwoliła,	by	to,	co	najlepsze	w	jej	ży-

ciu,	z	tego	życia	zniknę ło.
Na dal	kocha ła	męża.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Sie dział	 w	 sa mochodzie	 Ra chelle,	 wle pia jąc	wzrok	 przed	 sie bie.	 Patrz	w	 przy-
szłość,	powta rzał	sobie,	omijaj	prze szłość.	Zostaw	za	sobą	ból,	złość	i	zdra dę.
W	istocie	wciąż	kipiał	ze	złości.	Nie	tylko	na	Olivię,	ale	i	na	sie bie.
–	Chcesz	 się	gdzieś	 za trzymać	na	kola cję	czy	drinka?	 –	 spyta ła	Ra chelle,	 kie dy

zbliża li	się	do	mostu	w	por cie.
–	Nie	–	odparł.	–	Dzię kuję.	Chcę	je chać	do	sie bie.
Skinę ła	głową.
Xander	wyczuł	jej	roz cza rowa nie.	Te raz	sobie	przypominał,	że	przed	wypadkiem

byli	dla	sie bie	kimś	wię cej	niż	kole ga mi	z	pra cy.	Może	ra czej	przyja ciółmi	niż	ko-
chanka mi,	ale	zmie rza li	w	stronę	romansu.
Chociaż	musiał	szcze rze	przyznać,	że	nie	byłby	w	sta nie	anga żować	się	emocjo-

nalnie	na	tyle,	by	na wią zać	z	kimś	intymny	zwią zek.	Ra chelle	była	dużo	bar dziej	niż
on	 za inte re sowa na	 pogłę bie niem	 ich	 re la cji.	 Zresz tą	 nigdy	 tego	 nie	 ukrywa ła,
w	prze ciwieństwie	do	Olivii,	która	skrywa ła	dużo.
Nie spodzie wa nie	poczuł	ukłucie	bólu.
Cze mu	odejście	od	Olivii	tak	bola ło?	Już	raz	to	zrobił.	Te raz	pa mię tał	dla cze go,

rozumiał	i	zga dzał	się	z	wyborem,	które go	dokonał	dwa	lata	temu.
Tym	ra zem	nie	powinno	być	ina czej,	a	jednak	czuł,	jakby	zosta wiał	za	sobą	żywot-

ną	część	sa me go	sie bie.
Jak	zwykle	w	piątkowy	wie czór	pa nował	spory	ruch.	Ta	podróż	sa mochodem	da -

wa ła	mu	zbyt	dużo	cza su	na	myśle nie.	Ode tchnął	z	ulgą,	gdy	Ra chelle	za par kowa ła
w	podziemnym	ga ra żu	jego	domu.
Wyłą czyła	silnik	i	odwróciła	się	do	nie go	z	uśmie chem,	choć	w	jej	oczach	widnia ła

nie pewność.
–	Dobrze	się	czujesz?	Chcesz,	że bym	z	tobą	poszła?
–	Posłuchaj,	dzię kuję	za	podwie zie nie,	ale	wolałbym	zostać	sam.
Jej	uśmiech	zgasł.
–	Chyba	nie	je steś	na	mnie	zły?	Chcia łam	ci	coś	powie dzieć,	kie dy	cię	zoba czyłam

z	Olivią	w	miesz ka niu,	ale	ona	mi	nie	pozwoliła.
Xander	westchnął.
–	Oczywiście,	że	nie	je stem	na	cie bie	zły.	–	Pochylił	się	i	poca łował	ją	w	policzek.	–

Do	zoba cze nia	w	ponie dzia łek,	okej?	W	biurze.
–	Pozwolili	ci	wrócić	do	pra cy?	To	cudownie.	Bar dzo	nam	cie bie	bra kowa ło.	Bar -

dzo	tę skniłam.
–	Pozwolili	czy	nie,	wra cam.	Choćby	na	parę	godzin	dziennie.	Muszę	wrócić	do

nor malności.
Cokolwiek	jest	te raz	nor malnością,	dodał	w	duchu.
–	Raz	jesz cze	dzię ki	za	podwie zie nie.	Je stem	ci	wdzięcz ny,	że	tak	szyb ko	się	zja -

wiłaś.



–	Za wsze	możesz	do	mnie	za dzwonić.	Mogę	ci	jesz cze	zrobić	ja kieś	za kupy,	je śli
chcesz.
Sta nowczo	pokrę cił	głową.
–	Nie	trze ba.	Coś	za mówię.
–	W	weekend?
–	Dam	sobie	radę	–	odparł	i	otworzył	drzwi.	–	Do	ponie działku.
Ra chelle	w	 końcu	 zrozumia ła	 i	 kiwnę ła	 głową,	 ale	 roz cza rowa nie	w	 jej	 oczach

było	bar dzo	wyraź ne.
–	Do	ponie działku.	Dobra noc,	Xander,	cie szę	się,	że	znów	je steś	dawnym	sobą.
Kie dy	odje cha ła,	wje chał	windą	na	górę.	Pustka	i	bez osobowość	miesz ka nia	były

tym,	cze go	te raz	potrze bował.	Nie	chciał	żadnych	wspomnień	ani	uczuć.	Co	najwy-
żej	łyk	whisky.
Podszedł	do	szafki,	gdzie	trzymał	alkohol,	wziął	butelkę	najlepszej	szkockiej	i	po-

szedł	z	nią	do	kuchni,	gdzie	zna lazł	krysz ta łową	szklankę	i	na pełnił	ją	na	dwa	palce.
Podszedł	do	okien	z	widokiem	na	port	i	Da venport,	gdzie	zosta ła	Olivia,	i	wypił	łyk
alkoholu.	Za pie kło	go	w	gar dle,	ale	nie	było	to	miłe	pie cze nie,	ja kie go	się	spodzie -
wał.	Cze mu,	do	dia bła,	szuka	pocie chy	w	alkoholu?	Nigdy	tego	nie	robił.
Wrócił	do	kuchni	i	wylał	za war tość	szklanki	do	zle wu.	Spojrzał	na	duży	te le wizor

na	ścia nie	pokoju.	Nie,	film	czy	ska ka nie	po	ka na łach	też	nie	wyda ły	mu	się	pocią ga -
ją ce.	Wresz cie	udał	się	w	stronę	sypialni,	ale	za trzymał	się	przy	drzwiach	ga bine tu.
Położył	rękę	na	klamce,	nim	zdał	sobie	spra wę,	co	robi.	Pra ca	za wsze	była	dla

nie go	pa na ceum,	 cze mu	 te raz	mia łoby	być	 ina czej?	Na	pewno	ma	 ja kieś	pa pie ry,
które	 mógłby	 przejrzeć.	 Nie ste ty	 laptop	 został	 bez powrotnie	 znisz czony.	 Na wet
skórza na	tecz ka	nie	ochroniła	twar de go	dysku.
Gdy	tylko	wszedł	do	ga bine tu,	zorientował	się,	że	Olivia	w	nim	była.	Zdję cia	Par -

ke ra,	które	z	sobą	za brał,	po	raz	pierwszy	się	z	nią	roz sta jąc,	nie	było	na	biur ku.
Ogar nę ła	go	wście kłość.	Ja kim	pra wem	rusza ła	cokolwiek	w	jego	domu?	Tak	da le -

ko	posunę ła	się	w	swoich	ma nipula cjach?
Szukał	ner wowo	zdję cia,	aż	zna lazł	je	w	szufla dzie,	odwrócone,	i	cięż ko	opadł	na

krze sło.	Spojrzał	na	ukocha ną	twarz	je dyne go	dziecka	i	na	nowo	poczuł	ból	stra ty
oraz	wyrzuty	sumie nia.
Posta wił	zdję cie	na	biur ku	i	wpa trywał	się	w	nie	przez	kilka	minut.	Nie	wolno	mu

zboczyć	z	drogi,	którą	wybrał.	Nie	chciał	znów	nikogo	kochać,	tak	jak	kochał	Olivię
i	syna,	bo	za	dużo	go	to	kosz towa ło.
Te raz	rozumiał	za chowa nie	ojca.
Ból	i	poczucie	winy	z	powodu	śmier ci	bra ta	Xande ra	przygniotły	go	swoim	cię ża -

rem,	zwłasz cza	gdy	matka	chłopców	za mknę ła	się	w	kokonie	pozor nej	obojętności.
Ojciec	nie	dostał	wspar cia,	które go	potrze bował.
Stra ciwszy	syna	i	małżeństwo,	Xander	też	nie	miał	się	na	kim	oprzeć.	Ale	on	był

twardszy,	bar dziej	zde ter minowa ny,	by	nie	zostać	ofia rą	wła sne go	błę du,	a	je śli	to
ozna cza	koniecz ność	zdystansowa nia	się	od	emocji	–	na	wzór	matki	–	tak	wła śnie
zrobi.

To	były	najdłuż sze	dwa	tygodnie	w	jej	życiu.	Olivia	zmusza ła	się	do	wsta nia	z	łóż -
ka	i	podję cia	codziennej	rutyny.	Kogo	oszukuje?	–	myśla ła,	schodząc	na	dół	w	szla -



froku	 z	 nie umytą	 twa rzą	 i	 nie ucze sa nymi	włosa mi.	 Próba	 uda wa nia,	 że	wszystko
jest	nor malnie,	była	krokiem	w	prze szłość,	a	nie	czymś	nowym.
Bez	Xande ra	dom	wyda wał	się	pusty.	Przez	minione	dwa	tygodnie	krą żyła	po	nim

bez	 celu,	 nie spokojna	 i	 pozba wiona	motywa cji.	Na wet	 te le fon	wła ścicie la	 ga le rii,
który	oznajmił,	że	sprze dał	ostatni	z	jej	ob ra zów	i	ma	za mówie nia	na	na stępne,	nie
popra wił	jej	na stroju.
Wszystko	ze psuła.	Znowu.
Co	te raz?	Automa tycz nie	za pa rzyła	kawę	i	na la ła	ją	do	kub ka.	Kie dy	uniosła	gorą -

cy	płyn	do	warg	 i	aroma tycz ny	za pach	wypełnił	 jej	noz drza,	 zrobiło	 jej	 się	nie do-
brze.
Z	westchnie niem	wyla ła	kawę	do	zle wu	i	na sta wiła	wodę	w	czajniku.	Może	filiżan-

ka	her ba ty	mię towej	obudzi	na	nowo	jej	ape tyt.	Kie dy	wyję ła	z	pudełka	w	spiżar ni
toreb kę	z	her ba tą,	musia ła	przyznać,	że	trze ba	wię cej	niż	her ba ta,	by	wszystko	na -
pra wić.	Tylko	 jedna	 rzecz	 –	a	wła ściwie	 je den	człowiek	 –	mógł	 zmie nić	 jej	 życie.
Tylko	ten	je den,	który	na prawdę	się	liczył.	Xander.
Wła śnie	za pa rzyła	her ba tę,	gdy	za dzwonił	te le fon.	Roz pozna ła	numer	i	znów	po-

czuła	nudności.
Prawnik	nie	tra cił	cza su	na	uprzejmości.
–	 Pani	 Jackson,	 zosta liśmy	 poprosze ni	 przez	 adwoka tów	 pani	męża,	 żeby	 przy-

spie szyć	spra wy	zwią za ne	z	państwa	roz wodem.	Czy	mamy	pani	prze słać	nowe	for -
mula rze,	czy	ma	pani	tamte,	które	pani	prze ka za liśmy?
Xander	też	nie	tra ci	cza su,	pomyśla ła.
–	Tak,	mam	tamte	dokumenty.
–	Musi	je	pani	podpisać,	włożyć	do	koper ty	i	jesz cze	dzisiaj	je	nadać.	Albo	przyślę

do	pani	kurie ra,	je śli	pani	woli.	Panu	Jacksonowi	za le ży	na	cza sie.
Za mknę ła	oczy,	czując	łzy.	Głos	jej	drżał.
–	Rozumiem.	Nie	musi	pan	przysyłać	kurie ra.
Na	moment	za pa dła	cisza,	potem	prawnik	odchrząknął.
–	Dzię kuję	–	powie dział.	–	Pani	Jackson,	bar dzo	mi	przykro.
–	Mnie	też,	pa nie	Cle ment.
Poże gna ła	się	i	roz łą czyła,	te le fon	wypadł	jej	z	ręki	na	podłogę.	Ob ję ła	się	ra mio-

na mi	i	zgię ła	wpół.	Jej	cia łem	wstrzą sał	szloch.	To	jej	wina.	Gdyby	od	początku	była
z	Xande rem	szcze ra,	pewnie	by	nie	odszedł.	Podję ła	głupią	de cyzję,	nie zdolna	sta -
wić	czoło	dawnym	cier pie niom,	i	pozba wiła	się	szansy	na	przyszłość.
Wresz cie	ja kimś	cudem	powlokła	się	na	górę.	Otworzyła	szufla dę,	gdzie	schowa ła

tamte	pa pie ry,	i	jej	dłoń	za wisła	nad	ar tykuła mi	higie nicz nymi,	które	tam	trzyma ła.
Coś	jest	nie	tak.
Wyję ła	z	szufla dy	ka lenda rzyk	kie szonkowy,	gdzie	za pisywa ła	mie siącz ki.	Ostat-

nia	spóź nia	się	dwa	dni.	To	nie	powód	do	zmar twie nia.	Tyle	że	do	tej	pory	mie siącz -
kowa ła	re gular nie.
Drżą cą	ręką	wsunę ła	ka lenda rzyk	do	szufla dy	i	ją	za mknę ła.	Za pomnia ła	o	koper -

cie	z	dokumenta mi.
Żyła	ostatnio	w	wielkim	stre sie,	ja dła	i	spa ła	nie re gular nie.	A	jednak	czuła,	że	to

nicze go	nie	 tłuma czy.	Zna ła	 ozna ki	 cią ży	 tak	dobrze	 jak	wła sną	 twarz	w	 lustrze.
Brak	ape tytu,	koniecz ność	drzemki	w	cią gu	dnia,	nie	wspomina jąc	re akcji	na	kawę.



Od	paru	dni	czuła	w	ustach	me ta licz ny	smak,	który	pa mię ta ła	z	cza sów,	gdy	była
w	cią ży	z	Par ke rem.	Ignorowa ła	te	zna ki.	Wola ła	je	ignorować.
Co	te raz,	do	dia bła,	pocznie?

Trzy	dni	póź niej	uzyska ła	potwier dze nie	swoich	podejrzeń.	Pie lę gniar ka	była	wy-
raź nie	 ucie szona.	 Co	 inne go	 Olivia.	 Wie dzia ła,	 że	 musi	 na tychmiast	 powie dzieć
o	tym	Xande rowi.
Gdy	dotar ła	do	domu,	za dzwoniła	na	jego	komór kę.	Po	dwóch	sygna łach	włą czyła

się	pocz ta	głosowa.	Pewnie	Xander	odrzucił	roz mowę,	widząc	jej	numer	na	ekra nie.
Świa domość,	że	nie	chce	roz ma wiać	z	nią	na wet	przez	te le fon,	była	jak	cios,	któ-

re go	się	nie	spodzie wa ła.
Nie	podda ła	się	 jednak	i	podję ła	kolejną	próbę.	Od	razu	zosta ła	prze łą czona	na

pocz tę.
Zosta wiła	mu	wia domość.
–	Xander,	muszę	z	tobą	poroz ma wiać.	To	pilne.	Spotkajmy	się	jutro,	proszę.	–	Po-

da ła	na zwę	ka wiar ni	w	De vonport	i	godzinę	spotka nia.
Te raz	mogła	już	tylko	cze kać.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Dotarł	 na	miejsce	 przed	wyzna czonym	 przez	Olivię	 cza sem,	 ale	 ona	 i	 tak	 była
pierwsza.
Zoba czyła	go,	gdy	tylko	sta nął	w	drzwiach.	Jej	policz ki	poczer wie nia ły,	a	oczy	po-

ja śnia ły.
–	Dosta łem	twoją	wia domość	–	powie dział,	sia da jąc	na prze ciwko	niej	przy	stoliku.

–	Cze go	chcesz?
–	Cie szę	się,	że	przyje cha łeś.	Nie	chcia łam	mówić	ci	tego	przez	te le fon.
–	Przez	dwa	mie sią ce	ukrywa łaś	przede	mną	róż ne	rze czy,	a	na gle	chcesz	mi	coś

powie dzieć	w	czte ry	oczy?	–	Nie	krył	iryta cji.
Nie	był	jednak	przygotowa ny	na	to,	co	usłyszał.
–	Je stem	w	cią ży	–	oznajmiła.
Pa trzył	na	nią	zszokowa ny.	Do	stolika	pode szła	kelner ka,	by	przyjąć	od	nich	za -

mówie nie,	lecz	Xander	odpra wił	ją	ge stem.	W	końcu	odzyskał	głos.
–	Co	masz	na	myśli,	mówiąc,	że	je steś	w	cią ży?
–	To,	co	te	słowa	zwykle	zna czą.	–	Olivia	lekko	uniosła	ką ciki	warg.
Spojrzał	na	nią	bacz niej	i	dostrzegł	cie nie	pod	ocza mi	oraz	bla dą	cerę.	Za nie po-

koił	 się,	 lecz	na tychmiast	stłumił	 to	uczucie.	 Ja kie	 to	ma	dla	nie go	zna cze nie,	czy
Olivia	się	wysypia,	czy	dba	o	sie bie?
Chyba	że	to,	co	oznajmiła,	jest	prawdą.
–	Bę dzie my	mie li	dziecko	–	potwier dziła.
Ca łym	sobą	chciał	 za prze czyć	 jej	 słowom.	Dziecko.	Nie,	nigdy	wię cej.	Prze cież

się	za bez pie cza li.
–	Ale	jak…?
–	 Używa liśmy	 prze ter minowa nych	 pre zer wa tyw	 –	 wyja śniła,	 nie	 spusz cza jąc

wzroku	z	jego	twa rzy.
–	Wie dzia łaś	o	tym?
–	Nie!	Oczywiście,	że	nie.	W	ogóle	o	nich	za pomnia łam.	Pewnie	kupiłeś	je	przed…

–	Urwa ła.
Przed	śmier cią	Par ke ra.	Tak	wła śnie	było.	Podczas	ostatnie go	roku	życia	Par ke ra

ich	 życie	 intymne	 kula ło.	 Kie dy	 Par ker	 za czął	 chodzić	 do	 przedszkola,	 nę ka ły	 go
chyba	wszystkie	zna ne	człowie kowi	infekcje,	za ra żał	się	bakte ria mi	i	wirusa mi	od
innych	dzie ci.
Olivia	 twier dziła,	 że	 z	 cza sem	 jego	 system	odpor nościowy	 się	wzmocni.	Wię cej

nocy	spę dza ła	w	łóż ku	z	Par ke rem,	próbując	go	uśpić,	niż	z	Xande rem.	Kocha li	się
rzadko,	bo	całą	uwa gę	i	siły	poświę ciła	pie lę gna cji	syna.
Te raz	znów	jest	w	cią ży.	Xande ra	prze szedł	zimny	dreszcz.	Cze go,	na	Boga,	od

nie go	ocze kuje?	Znów	próbuje	nim	ma nipulować?
Czy	może	jej	wie rzyć,	że	nie	mia ła	poję cia	o	tym,	że	pre zer wa tywy	były	prze ter -

minowa ne?	Może	za pla nowa ła	tę	cią żę,	jak	za	pierwszym	ra zem?	Próbowa ła	przy-



wią zać	go	do	sie bie	za	pomocą	nie winne go	dziecka,	kie dy	wszelkie	inne	sposoby	za -
wiodły.
–	Mówisz,	że	nie	zrobiłaś	tego	ce lowo.
–	Oczywiście	że	nie.	Przysię gam	–	odpar ła,	lekko	podnosząc	głos.	Inni	goście	od-

wrócili	głowy	w	ich	stronę.	–	Je śli	pa mię tasz,	to	ty	za	pierwszym	ra zem	za inicjowa -
łeś…
–	Pa mię tam	–	prze rwał	jej.
Nie	chciał	słyszeć	słów,	które	zbyt	wyraź nie	przywoływa ły	 fanta stycz ne	chwile.

Za pach	cia ła,	jej	westchnie nia	i	okrzyki.	Silne	poczucie,	że	na le żą	tylko	do	sie bie.
Nie	chciał	o	tym	pa mię tać.
Ryzyko	jest	zbyt	duże.
–	I	dla te go	jesz cze	nie	podpisa łaś	dokumentów	roz wodowych?
–	Nie!	Szcze rze	mówiąc,	za pomnia łam.
–	Szcze rze?	To	coś	nowe go	–	prychnął	i	dodał,	widząc	jej	zszokowa ną	minę.	–	Wy-

bacz.
Je śli	miał	wie rzyć	jej	słowom,	oboje	są	jedna kowo	odpowie dzialni	za	tę	sytuację.

Ta	świa domość	była	gorz ka.	Na	świat	przyjdzie	kolejne	dziecko,	wobec	które go	ma
zobowią za nia.	A	prze cież	obie cał	sobie,	że	nigdy	wię cej	nie	weź mie	na	sie bie	ta kiej
odpowie dzialności.
Gwałtownie	odsunął	się	z	krze słem	i	wstał.
–	Dzię kuję	za	infor ma cję	–	rzekł	i	odwrócił	się.
Po	paru	krokach	poczuł	rękę	Olivii	na	ra mie niu.
–	 Xander,	 proszę,	 zostań.	Musimy	 o	 tym	 poroz ma wiać.	 –	 Znów	 podniosła	 głos,

z	tym	sa mym	skutkiem	co	poprzednio.
–	Nie	rób	scen.	Prosiłaś,	że bym	przyje chał	i	przyje cha łem.	Prze ka za łaś	mi	wia do-

mość,	a	te raz	wychodzę.	Może	powinnaś	w	mię dzycza sie	podpisać	swoją	część	do-
kumentów	i	prze słać	je	prawnikowi,	jak	cię	prosił?
Pa trzył	na	jej	rękę,	aż	go	puściła.
Na tychmiast	 ruszył	 do	 drzwi.	 Nie	 pa mię tał	 póź niej,	 jak	 pokonał	 krótki	 dystans

z	ka wiar ni	do	przysta ni	promu	ani	jak	dostał	się	do	biura.
Pa mię tał	tylko	słowa	Olivii.	„Je stem	w	cią ży.”	Odbija ły	się	echem	w	jego	głowie.
Nie	chciał	znowu	być	ojcem.	Musi	podjąć	de cyzje.	Trudne	de cyzje.	Się gnął	po	te -

le fon	i	wybrał	numer	swoje go	adwoka ta.

Ma lowa ła	w	pra cowni,	kie dy	usłysza ła	par kują cy	przed	domem	sa mochód.	Pode -
szła	do	okna	i	ze	zdumie niem	zoba czyła	kurie ra.	Nicze go	się	nie	spodzie wa ła.
Kurier	podał	jej	koper tę,	wziął	od	niej	podpis	i	odje chał.	Pełna	złych	prze czuć	zo-

ba czyła,	że	nadawcą	był	prawnik	Xande ra.	Powoli	ruszyła	na	ta ras	na	tyłach	domu
i	usia dła	przy	stole.	Nie	mia ła	siły	otworzyć	koper ty,	nie	chcia ła	zoba czyć	czar no	na
bia łym,	cze go	ocze kuje	od	niej	Xander	w	odpowie dzi	na	infor ma cję	o	dziecku.
Wciąż	nie	mogła	się	pogodzić	z	jego	za chowa niem	w	ka wiar ni.	Nie	wie dzia ła,	cze -

go	ocze kiwa ła,	ale	na	pewno	nie	tego,	że	Xander	wsta nie	i	odejdzie.
Kos	przysiadł	na	tra wie	i	prze krzywił	łe pek,	pa trząc	na	nią	jednym	okiem.	Potem

dziob nął	zie mię	i	wzniósł	się	w	powie trze,	trzyma jąc	w	dziobie	roba ka.
Olivia	poczuła	się	jak	ten	robak,	zda na	na	ła skę	i	nie ła skę	cze goś	większe go	i	sil-



niejsze go.	Nie	było	 jej	z	 tym	dobrze,	przypomina ło	 jej	 to	rze czy,	których	nie	była
w	sta nie	kontrolować.	A	kontrola	sta ła	się	dla	niej	wszystkim.	Dzię ki	niej	świat	krę -
cił	się	we	wła ściwą	stronę,	kie dy	wszystko	inne	się	roz pa da ło.
Ob ra ca ła	 w	 rę kach	 koper tę.	 Na prawdę	 choć	 przez	 chwilę	 myśla ła,	 że	 Xander

ucie szy	się	z	powodu	dziecka?	Być	może,	w	chwili	na iwności	i	głupoty.
Co	więc	te raz?
Odpowiedź	trzyma ła	w	rę kach,	ale	wciąż	nie	czuła	się	na	siłach,	by	otworzyć	ko-

per tę.	Położyła	ją	na	stole	i	we szła	do	domu,	by	za pa rzyć	her ba tę	rumiankową.	Po-
tem	z	filiżanką	wyszła	znów	na	ta ras,	wypiła	łyk	her ba ty	i	się gnę ła	po	koper tę.
Jedną	rękę	położyła	na	brzuchu.
–	Okej,	ma leństwo,	prze konajmy	się,	co	ta tuś	ma	do	powie dze nia.
Jednym	ruchem	roze rwa ła	pa pier	i	wyję ła	za war tość	koper ty.	Przejrza ła	szyb ko

list,	potem	prze czyta ła	go	ponownie.	Zdrę twia ła.
Xander	nie	mógł	ja śniej	wyra zić	swoich	uczuć.	Był	gotowy	wspie rać	dziecko	finan-

sowo,	ale	nie	chciał	utrzymywać	z	nim	ani	z	Olivią	kontaktu.	W	koper cie	była	też
umowa	okre śla ją ca	wa runki	i	sumy,	które	był	gotów	pła cić.	Na wet	na	to	nie	spojrza -
ła.
Poczuła	rosną cą	złość.	Jak	on	śmiał	odrzucić	swoje	dziecko?	Ją	to	co	inne go,	ale

dziecko?
Rzuciła	list	na	stół	i	wsta ła.	Kilka	razy	prze mie rzyła	długość	ta ra su,	potem	za trzy-

ma ła	się	przed	pra cownią.	Przez	otwar te	drzwi	widzia ła	płótna,	nad	którymi	pra co-
wa ła,	za mówie nia,	które	dosta ła	po	wysta wie.
Ma lowa nie	za wsze	było	jej	uciecz ką	–	od	smutku	i	stra ty	–	ale	te raz	musia ła	ja koś

pozbyć	się	złości,	by	znów	się gnąć	po	pę dzel.
Zirytowa na	za mknę ła	drzwi	pra cowni,	po	czym	za niosła	tacę	i	list	do	domu.
Włożyła	 te nisówki	 i	 ruszyła	 na	 pla żę.	Ma sze rowa ła	 po	 pia sku,	 nie	 za uwa ża jąc

świa tła	odbija ją ce go	się	w	fa lach	ani	wzma ga ją ce go	się	upa łu,	kie dy	słońce	się gnę ło
ze nitu.
Gdy	 dotar ła	 do	 końca	 pla ży,	 pozbyła	 się	 największej	 złości.	 Usia dła	 na	 ławce

w	cie niu	i	cze ka ła,	aż	oddech	i	tętno	wrócą	do	nor my.
Co	skłoniło	Xande ra	do	ta kiej	de cyzji?	Próbowa ła	zra cjona lizować	jego	sta nowi-

sko.
Chłód	i	dystans,	przy	którym	się	upie rał,	nie	ce chowa ły	męż czyzny,	które go	poko-

cha ła.	Wie dzia ła,	że	potra fił	być	zdystansowa ny	i	nie za leż ny.	Bywał	też	upar ty	i	do
sza leństwa	drobia zgowy.
Nie	był	 jednak	człowie kiem,	który	odrzuciłby	dziecko.	Swoje	dziecko.	Choć	był

zły,	gdy	za szła	w	cią żę	z	Par ke rem,	kochał	syna.	Może	chyba	pokochać	swoje	dru-
gie	dziecko?
Sa motna	mewa	krą żyła	w	powie trzu,	po	czym	opa dła	na	wodę.	Czy	Xander	chce

być	wolny	jak	ta	mewa?	Odpowia dać	tylko	za	sie bie	i	przed	sobą?
Czy	jej	kłamstwa	i	stra ta	Par ke ra	pozba wiły	go	zdolności	do	miłości?
Gdzieś	z	tyłu	głowy	słysza ła	sta nowcze:	Nie.
Cze mu	więc	Xander	nie	chce	mieć	do	czynie nia	z	dzieckiem?	Ze	stra chu.	To	ta kie

proste.	Bał	się	znów	pokochać	dziecko,	może	i	ją	bał	się	kochać.	Czy	miłość	nie	jest
opar ta	na	za ufa niu?	A	czy	nie	za wiodła	tego	za ufa nia,	i	to	kilka	razy?



Czy	wspar ła	go	w	czar nych	dniach	i	nocach	po	śmier ci	Par ke ra?	Nie,	była	prze -
pełniona	oskar że nia mi	oraz	bólem	i	prze nosiła	na	Xande ra	wła sne	poczucie	winy.
Czy	gdy	opusz czał	 ją	 za	pierwszym	ra zem,	próbowa ła	go	za trzymać?	Nie,	była

otę pia ła	z	bólu.
Wie dzia ła	co	nie co	o	jego	rodzinie,	choć	Xander	nigdy	wie le	na	ten	te mat	nie	mó-

wił,	a	Olivia	nie	utrzymywa ła	bliskich	stosunków	z	te ściową.	Wie dzia ła	tylko,	że	oj-
ciec	Xande ra	po	śmier ci	pier worodne go	za mknął	się	w	sobie.	Matka	Xande ra	cięż -
ko	pra cowa ła,	by	utrzymać	je dyne go	syna,	który	jej	pozostał,	oraz	męża.	Nie	oka zy-
wa ła	miłości	przytula niem	i	ca łusa mi,	ale	robiła,	co	w	jej	mocy,	by	za pewnić	rodzinie
bez piecz ny	byt.
Czy	za tem	może	dziwić,	że	Xander	nie	potra fił	wyra żać	bólu?	Dla cze go	wcze śniej

o	tym	nie	pomyśla ła?	Dora stał	z	dwojgiem	ludzi,	z	których	każ de	ina czej	ra dziło	so-
bie	ze	stra tą.	Czy	ktoś	kie dyś	pytał	go,	jak	się	czuł	po	stra cie	bra ta,	a	potem	syna?
Ona	tego	nie	zrobiła.
Jak	ma	prze bić	ten	pancerz,	którym	się	otoczył?	Już	stra ciła	jego	za ufa nie,	więc

czy	w	ogóle	jest	moż liwe,	by	jej	wyba czył	i	zna lazł	znów	dla	niej	miejsce	w	ser cu?
Te raz	nie	było	już	mię dzy	nimi	żadnych	ta jemnic.	Mogła by	podjąć	próbę.	Jest	to

winna	Xande rowi,	ich	dziecku	i	sobie,	by	walczyć	o	to,	co	uwa ża	za	słusz ne.

Było	 już	 póź no,	 gdy	 odsłuchał	 ostatnie	wia domości	 od	Olivii.	 Odkła dał	 to	 przez
większą	część	dnia.	Po	powrocie	do	domu	wie dział,	że	dłużej	nie	może	z	tym	cze -
kać.	Olivia	mówiła	wprost	i	rze czowo.
Otrzyma ła	 jego	propozycję	od	prawnika,	ale	chcia ła	z	nim	to	omówić	osobiście.

Je śli	zgodzi	się	z	nią	znów	spotkać,	nie	bę dzie	dłużej	zwle ka ła.	Podpisze	wszystko,
cze go	bę dzie	sobie	życzył,	i	prze ka że	mu	dokumenty	podczas	tego	spotka nia.
Powinien	do	niej	za dzwonić.	Za miast	tego	rzucił	te le fon	na	stolik	i	wycią gnął	się

na	ka na pie.
Na	atra mentowym	nie bie	połyskiwa ły	gwiaz dy,	jakby	gwiaz dy	odle głej	ga laktyki.

Odle gły,	to	dobre	słowo.	Odle głość	to	bez pie czeństwo,	dzię ki	które mu	człowie kowi
ser ce	nie	pęka	na	miliony	ka wałków.
Tego	wła śnie	potrze bował.	Dystansu.
Próbował	 rzucić	się	w	wir	pra cy,	by	zyskać	emocjonalny	dystans.	Lecz	w	chwi-

lach,	kie dy	się	nie	pilnował,	podkra da ły	się	myśli	o	Olivii.	Jej	ob raz,	gdy	przyje cha ła
do	szpita la,	a	on	widział	na	jej	twa rzy	miłość	i	troskę.	Jej	de ter mina cja,	by	pomóc
mu	 odzyskać	 zdrowie.	 Jej	 pełne	 roz koszy	 westchnie nia,	 kie dy	 się	 kocha li,	 jakby
wszystko	w	ich	świe cie	ukła da ło	się	ide alnie.
Na wie dza ły	 go	 też	dawniejsze	wspomnie nia	 z	 cza sów,	gdy	 żył	 Par ker.	 Tworzyli

wówczas	małą	szczę śliwą	rodzinę.	Rodzą cy	się	w	trze wiach	ból	przypomniał	Xande -
rowi,	że	nigdy	nie	zoba czy,	jak	Par ker	dora sta.	Ból	połą czony	z	poczuciem	winy,	bo
to	on	zosta wił	bra mę	otwar tą	i	to	on	rzucił	Bozowi	piłkę,	za	którą	pies	wypadł	na
drogę.	Każ da	z	tych	rze czy	sama	w	sobie	nie	zna czyła	tak	wie le,	ale	ra zem	dopro-
wa dziły	do	tra ge dii.
Doświadczyli	z	Olivią	ta kiej	sa mej	stra ty	jak	jego	rodzice.	Ale	on	nie	jest	swoim

ojcem.	Nie	podda	się	i	nie	ugnie	pod	cię ża rem	bólu.
Nie	godził	się	na	sła bość.	Nie	godził	się	na	to,	by	potrze bować	Olivii	bar dziej,	niż



ona	go	potrze bowa ła.	Kie dy	sta ło	się	ja sne,	że	Olivia	już	go	nie	potrze buje,	odszedł.
Musi	odwrócić	czymś	uwa gę,	tylko	czym?
Wziął	znów	te le fon	i	przejrzał	listę	kontaktów.	Nie	był	w	na stroju	na	na pę dza ne

te stoste ronem	mę skie	towa rzystwo.	Za trzymał	się	przy	nume rze	Ra chelle.
Dała	mu	do	zrozumie nia,	że	chętnie	podejmie	grę	w	miejscu,	gdzie	jego	wypa dek

ją	prze rwał.	A	na wet	posunie	się	da lej.

Przyje cha ła	pół	godziny	po	jego	te le fonie.
–	Tak	się	cie szę,	że	za dzwoniłeś	–	powie dzia ła,	mrucząc	jak	kot	i	unosząc	głowę.
Xander	ją	poca łował,	bar dzo	chciał	coś	poczuć,	cokolwiek	poza	obojętnością,	lecz

nic	z	tego.	Może	po	prostu	wyszedł	z	wpra wy.
Choć	gdy	chodziło	o	Olivię,	nie	potrze bował	żadnej	wpra wy,	powie dział	złośliwy

głos	w	jego	głowie.	Wyciszył	go	i	za prosił	Ra chelle	do	pokoju.
–	Masz	ochotę	na	coś	do	picia?
–	Ja sne,	pinot	noir,	je śli	masz.	–	Usa dowiła	się	na	ka na pie,	krzyżując	nogi.
Za uwa żył,	że	jej	spódnica	uniosła	się,	odsła nia jąc	uda.	Ra chelle	była	nie wysoka,

za	to	mia ła	ide alną	figurę,	potra fiła	też	podkre ślać	strojem	swoje	atuty.
Xander	spodzie wał	się	przypływu	za inte re sowa nia,	a	na wet	pożą da nia.	I	znów	się

za wiódł.
Poszedł	 z	 butelką	 wina	 do	 kuchni.	 Po	 chwili	 wrócił	 i	 podał	 Ra chelle	 kie liszek.

Wznie śli	toast.
–	Za	nowy	począ tek	–	powie dzia ła	Ra chelle	z	błyskiem	na dziei	w	oczach,	prze rzu-

ca jąc	włosy	przez	ra mię.	–	I	szczę śliwe	za kończe nie	–	doda ła	z	uśmie chem.
Xander	kiwnął	głową	i	wypił	łyk	wina.	Na wet	wino	mu	nie	sma kowa ło.	Wszystko

tego	wie czoru	jest	nie	tak.
Ra chelle	za czę ła	mówić	o	pra cy.	Nie dawno	awansowa ła.	Xander	z	przyjemnością

słuchał	 i	 przykla skiwał	wie lu	 jej	 pomysłom,	 ale	 kie dy	 prze szła	 do	 bar dziej	 osobi-
stych	spraw	 i	położyła	 rękę	na	 jego	udzie,	przysuwa jąc	się	do	nie go,	wie dział,	 że
musi	za kończyć	to	spotka nie.
–	Ra chelle,	wybacz,	ale…
W	jej	oczach	był	żal,	siłą	woli	się	uśmiechnę ła.	Za bra ła	rękę	z	jego	uda	i	położyła

palce	na	jego	war gach.
–	Okej,	widzę,	 że	 się	 sta rasz,	 ale	nic	nie	wychodzi,	 tak?	Na prawdę	nie	musisz.

Problem	w	tym,	że	wciąż	je steś	mę żem	Olivii.	Może	nie	tylko	na	pa pie rze.	–	Położy-
ła	rękę	na	jego	pier si.	–	Ale	w	ser cu.
Posta wiła	kie liszek	na	stoliku	i	podniosła	się.
–	Nie	wsta waj.	Wyjdę	sama.	I	le piej	ci	to	zosta wię.
Z	bocz nej	kie sze ni	toreb ki	wyję ła	klucz	do	miesz ka nia	i	położyła	go	obok	kie lisz -

ka.
Kie dy	wyszła,	Xander	pa trzył	na	ten	klucz.	Dał	go	jej	ja kiś	tydzień	przed	wypad-

kiem,	żeby	mogła	się	u	nie go	prze brać,	gdyż	miesz ka ła	dosyć	da le ko.	Potem	mie li
ra zem	je chać	na	przyję cie	urzą dza ne	przez	ich	klienta.	Tamte go	wie czoru	ani	na -
stępne go	dnia	nie	poprosił	ją	o	zwrot	klucza,	myśląc,	że	może	ich	re la cja	się	roz wi-
nie.	Nie	mógł	się	bar dziej	mylić.
Powtórzył	sobie	w	myśli	jej	poże gnalne	słowa.



Na prawdę	wciąż	kocha	Olivię?	Wstał	i	wyniósł	kie lisz ki	do	kuchni.	Wylał	ich	za -
war tość	do	zle wu	i	zosta wił	je	na	bla cie,	po	czym	ruszył	do	sypialni.
Pokój	wyda wał	się	pusty.	Do	dia bła,	on	sam	czuł	się	pusty.	Najwyż sza	pora	zdobyć

się	na	szcze rość	wobec	sie bie.	Tę sknił	za	Olivią.
Tę sknił	za	ich	życiem	ra zem	i	nową	bliskością,	która	się	mię dzy	nimi	zrodziła	po

jego	wypadku.	Ale	czy	potra fi	 jej	wyba czyć?	Czy	mógł	 jej	pra gnąć	–	 jej	 i	dziecka,
które	nosiła	–	wie dząc,	że	mogą	go	tak	mocno	zra nić?
Kolejna	 bez senna	 noc	 nie	 przyniosła	 mu	 odpowie dzi.	 Ani	 na stępny	 wypełniony

obowiąz ka mi	dzień.
Był	zmę czony	i	wię cej	niż	trochę	roz draż niony,	kie dy	o	ósmej	wie czorem	wrócił

do	miesz ka nia.
Ostatnią	osobą,	którą	chciał	zoba czyć,	była	Olivia,	która	cze ka ła	na	nie go	przed

drzwia mi.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Gdy	zoba czyła,	że	Xander	wysiadł	z	windy,	szyb ko	się	wyprostowa ła.	Twarz	mia ła
bla dą	i	ścią gnię tą.	Xander	z	trudem	powstrzymał	się	przed	wyra że niem	troski.
–	Olivia?	–	rzekł	na	powita nie.
–	Nie…	nie	mogłam	cze kać,	aż	oddzwonisz.	Musia łam	się	z	tobą	zoba czyć.
–	Wejdź.
Otworzył	drzwi	i	 lekko	pchnął	ją	do	środka.	Idąc	za	nią,	poczuł	zna jomy	za pach

i	jego	cia ło	na tychmiast	za re agowa ło.	Dla cze go	wczoraj	tak	nie	było?	Cze mu	tylko
Olivia	budzi	w	nim	tę	re akcję?
–	Usiądź,	kiepsko	wyglą dasz	–	stwier dził,	posta wił	tecz kę	i	zdjął	ma rynar kę.	–	Ja -

dłaś	coś?
–	Tak,	dzię kuję.	Przed	wyjściem	z	domu	ja dłam	kola cję.
–	Długo	cze ka łaś?
–	Chwilę	–	odpar ła	wymija ją co	i	usia dła.	–	Na prawdę	uwa żasz,	że	jest	dla	nas	za

póź no?	–	za pyta ła	ner wowo.	–	Nie	potra fisz	mi	wyba czyć	i	dać	nam	szansy?
Xander	wsunął	palce	we	włosy	i	westchnął.	Wciąż	za da wał	sobie	to	samo	pyta nie

i	dotąd	nie	zna lazł	na	nie	odpowie dzi.	Ser ce	mówiło	mu,	by	się	poddał,	ale	rozum
i	doświadcze nie	ka za ły	mu	odejść	od	Olivii,	póki	jesz cze	jest	do	tego	zdolny.
Bo	tak	na prawdę	da rzył	ją	uczuciem.	Tylko	czy	może	znów	ryzykować	i	za czynać

nowe	życie	z	Olivią	i	dzieckiem?
–	Xander?	Powiedz	coś,	proszę.
W	jej	głosie	słyszał	cier pie nie	i	nie pewność.	Ja kaś	jego	część	chcia ła	ją	za pewnić,

że	wszystko	się	ułoży.	Inna,	ciemniejsza	strona,	zbyt	dobrze	pa mię ta ła	dzie ciństwo,
kie dy	wra cał	ze	szkoły	do	prze pełnione go	smutkiem	i	pozba wione go	cie pła	domu.
Pa mię tał	pustkę,	którą	pozosta wił	po	sobie	brat,	zbyt	głę boką,	by	Xander	mógł	ją

za pełnić.	A	także	pustkę,	którą	pozosta wiła	po	sobie	śmierć	Par ke ra.	Zbyt	bole sną,
by	 sobie	 choćby	wyobra zić	próbę	 jej	 za pełnie nia.	Miłość	boli,	 a	 on	miał	 już	dość
bólu.
Usiadł	obok	Olivii,	oparł	łokcie	na	kola nach,	złą czył	dłonie	i	opuścił	głowę.
–	Nie	są dzę	–	odrzekł	w	końcu.
–	To	przynajmniej	brzmi	bar dziej	obie cują co	niż	zde cydowa ne	nie	–	stwier dziła	ze

smutkiem.
Spojrzał	na	nią,	na	tak	dobrze	zna ną	mu	twarz.	De likatny	dotyk	i	dyskretna	po-

moc	tej	kobie ty	pomogły	mu	dojść	do	sie bie	po	wypadku.	Kobie ty,	w	której	jesz cze
bar dziej	się	za kochał,	gdy	z	nią	za miesz kał	po	wyjściu	ze	szpita la.	Gdyby	tylko	so-
bie	na	to	pozwolił,	byłby	wobec	niej	bez bronny.	I	wobec	ich	nie na rodzone go	dziec-
ka.
Nie	może	do	tego	dopuścić.	Musi	z	nią	skończyć	raz	na	za wsze.
–	Le piej	już	idź.	Nie	mamy	o	czym	roz ma wiać,	Olivio	–	powie dział.
–	Nie	wyjdę,	dopóki	mnie	nie	wysłuchasz	–	upie ra ła	się.	–	Mam	pra wo	powie dzieć



ci,	co	czuję.	Kocham	cię.	Każ dy	mój	oddech,	każ dy	wybór,	odkąd	cię	spotka łam,	jest
zwią za ny	z	tobą.	Wiem,	że	nie które	z	tych	wyborów	były	złe	i	jest	mi	z	tego	powodu
bar dzo	przykro,	ale	uczę	się	na	błę dach.
–	Nigdy	o	nic	cię	nie	prosiłem	–	odparł	i	za czął	się	podnosić.
Olivia	chwyciła	go	za	rękę	i	pocią gnę ła	w	dół.
–	Pewnie	nie	przyznasz,	że	chcesz,	że bym	sta nowiła	część	twoje go	życia.	Ja	i	to

dziecko.	–	Wzię ła	głę boki	oddech.	–	Roz ma wia łam	z	twoją	matką.	Wiem,	co	prze ży-
wa łeś	w	dzie ciństwie.
–	Co	zrobiłaś?	Po	co?	Nie	mia łaś	pra wa	z	nią	roz ma wiać	na	ten	te mat.
Za gotował	się	ze	złości.	Wście kły	na	Olivię	za	to,	że	kontaktowa ła	się	z	jego	mat-

ką	w	spra wie,	która	dotyczyła	tylko	ich	dwojga,	i	wście kły	na	matkę,	że	roz ma wia ła
z	Olivią,	choć	z	nim	nigdy	nie	mówiła	o	prze szłości.
–	Musia łam	dowie dzieć	się,	czy	mamy	szansę.	Po	śmier ci	Par ke ra	zrobiłam	to,	co

robiłam	 przez	minione	 dwa dzie ścia	 lat.	 Pozbie ra łam	 ka wałki,	 na	 ja kie	 się	 roz pa -
dłam,	i	cią gnę łam	da lej.
–	Spa kowa łaś	do	pudeł	życie	Par ke ra	i	odłożyłaś	je	w	głę boki	kąt!	Potraktowa łaś

Par ke ra	jak	coś,	o	czym	na le ży	za pomnieć,	jakby	nigdy	nie	istniał.
–	Ina czej	wte dy	nie	potra fiłam	–	odpowie dzia ła	mu	spokojnie.	–	Nie	byłam	w	sta -

nie	o	tym	mówić.	W	moim	rodzinnym	domu	nie	roz ma wia ło	się	o	emocjach,	podej-
rze wam,	że	twój	dom	był	podob ny.	Twoja	mama	powie dzia ła	mi	o	twoim	ta cie.	Jego
ból	był	głęb szy	niż	ża łoba,	a	osta tecz nie	kompletnie	go	zła mał.	Nie	chcę,	żeby	cie -
bie	 to	 spotka ło.	Musimy	 być	 ra zem.	 Żadne	 z	 nas	 samo	 sobie	 z	 tym	 nie	 pora dzi.
Może,	je śli	nad	tym	popra cuje my,	sta nie my	na	nogi.	Powiedz,	proszę,	że	spróbujesz.
Powiedz,	że	war to	spróbować.
Wzię ła	go	za	rękę	i	przycisnę ła	ją	do	pła skie go	jesz cze	brzucha.
–	Powiedz,	że	wszyscy	troje	na	to	za sługuje my.
Spojrzał	na	swoją	rękę,	potem	podniósł	wzrok	na	jej	twarz,	oczy	lśnią ce	od	łez.

Czuł	łzy	pod	powie ka mi.
–	Nie	mogę	ci	tego	powie dzieć.
Nie	na	ta kie	słowa	liczyła,	mimo	to	próbowa ła	da lej.
–	Pomyśl	chwilę.	Proszę	przez	wzgląd	na	nas	wszystkich.	Żadne	z	nas	nie	jest	ide -

ałem,	 ale	 ra zem	może my	 się	 posta rać.	Wiem,	 że	 je stem	 tak	 samo	winna,	 bo	 nie
dzie liłam	się	z	tobą	uczucia mi.	Nie	mogłam	pozwolić,	żeby	ból	wydostał	się	na	po-
wierzchnię,	bo	wte dy	by	mnie	obez władnił.	Moim	je dynym	le kar stwem	była	pra ca.
Nigdy	nie	chcia łam	cię	odtrą cić.
–	Ty	nie	tylko	mnie	odtrą ciłaś,	Livvy,	ale	też	ukryłaś	wszystkie	pa miątki	po	Par ke -

rze.	Mia łem	wra że nie,	że	kie dy	umarł,	prze stał	się	dla	cie bie	liczyć.	Nigdy	o	nim	nie
mówiłaś.	Pra wie	nie	wymie nia łaś	jego	imie nia.
–	Par ker	był	dla	mnie	bar dzo	waż ny.	Ty	byłeś	waż ny.	My,	rodzina,	byliśmy	waż ni.
Wsta ła	i	za czę ła	krą żyć	po	pokoju.
–	Po	śmier ci	Par ke ra	i	twoim	odejściu	szuka łam	za pomnie nia	w	pra cy.	Je dynie	pra -

cując,	nie	czułam	bólu	po	stra cie	was	obu.	Byłam	w	sta nie	tylko	pra cować.	Nie	mo-
głam	 jeść	 ani	 spać.	 Stworzyłam	wte dy	 najsilniej	 za bar wione	 emocjonalnie	 pra ce.
Zdobyłam	na wet	agenta.	To	tamtym	pra com	za wdzię czam	obecny	sukces.	Ale	wiesz
co?	–	Przysta nę ła	na prze ciw	nie go.	–	Ja koś	nie	potra fię	być	z	tego	dumna.	Czuję	się,



jakbym	zyska ła	na	śmier ci	Par ke ra.	Ma lowa łam	swój	ból,	złość,	swoje	wyrzuty	su-
mie nia.
–	Wyrzuty	sumie nia?	O	czym	ty	mówisz?	–	Xander	wstał,	za ciska jąc	pię ści.	–	To

nie	ty	zosta wiłaś	otwar tą	bra mę,	nie	ty	rzuciłaś	psu	piłkę	w	stronę	drogi.	To	wszyst-
ko	moja	wina.
Łza	spłynę ła	po	policz ku	Olivii.	Xander	chciał	ją	wytrzeć,	ale	nie	śmiał	jej	dotknąć.
–	Wiem,	oskar żyłam	cię	o	to.	Ła twiej	mi	było	zrzucić	winę	na	cie bie,	niż	przyznać

się	do	wła sne go	udzia łu	w	tym,	co	się	sta ło.	Tego	ranka	Par ker	ba wił	się	w	pra cow-
ni.	Ha ła sował	pocią giem	i	dzia łał	mi	na	ner wy,	nie	mogłam	skupić	się	na	pra cy.	Ka -
za łam	mu	wyjść	na	podwórze.	Gdybym	tego	nie	zrobiła…	–	Urwa ła	i	otoczyła	się	ra -
miona mi.
Xander	milczał.	Olivia	pode szła	do	ka na py	i	wzię ła	toreb kę.
–	Prze pra szam.	Mia łam	na dzie ję,	że	je śli	poroz ma wia my,	coś	z	tego	wyjdzie.	Ale

chyba	prze paść,	która	nas	roz dzie liła,	jest	zbyt	głę boka.
Za nim	ją	za trzymał	i	powie dział	coś	logicz ne go,	wyszła.	W	życiu	nie	czuł	się	tak

sa motny.
Opadł	na	ka na pę	i	ga pił	się	przez	okno.	Ostatnie	promie nie	wie czor ne go	słońca

gła ska ły	półwysep	po	drugiej	stronie	por tu.	Półwysep,	gdzie	stał	 jego	dom	i	gdzie,
je śli	miał	być	szcze ry,	zosta ło	jego	ser ce.
Powtórzył	w	myśli	słowa	Olivii,	zwłasz cza	te,	gdy	mówiła	o	swoim	błę dzie	popeł-

nionym	tamte go	kosz mar ne go	dnia,	kie dy	ich	świat	się	za trzymał.
Dla cze go	dotąd	o	tym	nie	wspomina ła?
Te raz	zrozumiał,	że	się	pozbie ra ła,	bo	wzię ła	przykład	z	ojca,	który	po	śmier ci	jej

matki	sam	tak	się	za chował	i	ta kie go	za chowa nia	się	po	niej	spodzie wał.
Trze ba	iść	na przód,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.	I	nie	roz ma wiać	o	tym,	co	boli.

Podob nie	było	prze cież	w	rodzinnym	domu	Xande ra.
Czy	 po	 śmier ci	 Par ke ra	 mógł	 podjąć	 wysiłek,	 by	 ura tować	 swoje	 małżeństwo?

Oczywiście,	że	tak.	Ale	on	był	za nadto	skupiony	na	sobie.	Na	obronie	tych	murów,
które	wznosił	przez	większą	część	życia	tak	jak	jego	matka.	Matka	nigdy	nie	oka zy-
wa ła	sła bości,	nigdy	nie	widział,	by	pła ka ła.	Gdy	było	cięż ko,	a	czę sto	było	cięż ko,
bo	z	trudem	zwią zywa ła	koniec	z	końcem,	pra cowa ła	jesz cze	wię cej.	Czy	nie	postę -
pował	tak	samo?
Gdy	Olivia	oznajmiła,	że	będą	mie li	dziecko,	rzucił	się	w	wir	pra cy.	Zdystansował

się	od	niej,	robiąc,	co	w	jego	mocy,	by	za pewnić	im	bez pie czeństwo	finansowe.	Za -
służył	na wet	na	awans.	To	były	wymier ne	sukce sy,	miał	pra wo	być	z	nich	dumny.
Co	on	wte dy,	do	dia bła,	wie dział	o	byciu	ojcem?	Nie	dostał	w	domu	dobre go	wzo-

ru	do	na śla dowa nia.	Nie	miał	cza su,	by	się	do	 tego	przygotować.	Nie	roz ma wia li
o	tym,	póki	ni	stąd,	ni	zowąd	Olivia	nie	za skoczyła	go	 infor ma cją	o	cią ży.	Ku	 jego
zdumie niu,	gdy	Par ker	przyszedł	na	świat,	więź	 i	miłość	poja wiły	się	na tychmiast.
Równie	sa tysfakcjonują ce,	co	prze ra ża ją ce.
Ojcostwo	oka za ło	 się	dla	Xande ra	nie ocze kiwa ną	 ra dością.	Livvy	bez	proble mu

zosta wiła	 szkołę	 i	poświę ciła	 się	ma cie rzyństwu.	Czy	kie dykolwiek	 –	 tak	 jak	on	 –
kwe stionowa ła	swoją	zdolność	do	bycia	dobrym	rodzicem?	Je śli	tak,	nie	oka zywa ła
tego.
Jedną	z	 rze czy,	 które	 z	początku	go	do	niej	przycią gnę ły,	była	 jej	nie za leż ność.



Z	 cza sem	 to	 samo	 powoli	 sta wa ło	 się	 przyczyną	 dzie lą cej	 ich	 prze pa ści.	 Xander
z	kolei,	sta ra jąc	się	nie	być	klonem	ojca,	czyli	ofia rą	prze szłości,	wpadł	w	pułapkę
i	postę pował	dokładnie	tak	jak	matka.
Dla cze go	nie	dostrzegł,	że	nie	musi	być	czę ścią	dysfunkcyjne go	związ ku?	Wrócił

myślą	do	chwili,	kie dy	za kochał	się	w	Olivii.	Znał	wie le	kobiet	–	pięknych,	silnych,
zdolnych.	 Żadna	 z	 nich	 nie	 zrobiła	 na	 nim	 ta kie go	 wra że nia	 jak	 Olivia.	 Cze mu
otwar tość	wobec	je dynej	osoby,	z	którą	chciał	być	blisko,	mia ła by	być	czymś	złym?
Czy	swoją	upar tą	re zer wą	przyczynił	się	do	upadku	ich	małżeństwa?	Oczywiście,

że	tak.	Cze mu	za tem,	za miast	iść	w	życiu	wła sną	drogą,	ruszył	w	śla dy	matki?
Był	głupcem.	Skończonym	idiotą.	Odtrą cił	je dyną	osobę,	która	bez wa runkowo	go

kocha ła,	która	potrze bowa ła	go	tak,	jak	on	jej	potrze bował.
Tak,	pra gnął	być	blisko	Olivii	i	nie	ma	w	tym	nic	złe go.	To	nie	czyni	go	słab szym,

nie	odbie ra	mę skości.	To	mu	doda je	siły,	ponie waż	ją	kocha.
Wstał	i	podszedł	do	okna.	Oparł	rękę	na	szybie	i	pa trzył	na	odle głe	wzgórze,	na

którym	stał	ich	dom.	Livvy	podję ła	kilka	głupich	de cyzji,	ale	czy	jemu	się	to	nie	zda -
rzyło?	Czy	potra fi	jej	wyba czyć,	że	nim	ma nipulowa ła,	gdy	wyszedł	ze	szpita la?
Złość,	która	nim	powodowa ła	przez	ostatnie	tygodnie,	powoli	ga sła.	Oczywiście,

że	mógłby	jej	wyba czyć.	Oboje	muszą	nad	tym	popra cować.
Te raz	muszą	też	myśleć	o	nowym	życiu.	Jak	w	ogóle	mogło	mu	przyjść	do	głowy,

by	odciąć	się	od	swoje go	dziecka?	Nie	widzieć,	jak	się	rodzi,	dora sta	i	roz wija?
Sama	myśl	o	tym	była	bole sna,	instynktownie	za czął	się	od	niej	dystansować,	ale

się	powstrzymał.	Ból	jest	w	porządku.	Emocje	są	w	porządku.
Za mknął	oczy	i	odwrócił	się	od	okna.	Czy	jest	dość	silny,	by	to	zrobić?	By	za ufać,

pozwolić,	żeby	jego	życiem	rzą dziła	miłość	i	prze stać	się	kontrolować?	Cze ka ją	go
poważ ne	de cyzje,	a	chciał	być	pewny,	że	są	wła ściwe.
I	co	waż niejsze,	musi	być	prze kona ny,	że	podjął	je	z	wła ściwych	powodów.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Nadszedł	dzień	Wigilii.	Minął	tydzień	od	chwili,	gdy	Olivia	widzia ła	Xande ra.	Tego
ranka	posta nowiła	świą tecz nie	ude korować	dom,	a	za tem	wybra ła	się	na	strych,	by
cze goś	 tam	poszukać.	 Ale	 gdy	 na tknę ła	 się	 na	 roz rzucone	 rze czy	 Par ke ra,	 które
Xander	zosta wił	na	podłodze,	za pomnia ła	o	świą tecz nych	de kora cjach.
Schowa ła	ubra nia	i	za bawki,	podniosła	z	podłogi	albumy,	by	je	też	za mknąć	w	pu-

dle.	W	ostatniej	chwili	zmie niła	zda nie	i	ze szła	z	nimi	na	dół.
Położyła	 je	 na	 półce	 w	 pokoju.	 Tam	 jest	 ich	miejsce.	 Posta wiła	 też	 na	miejsce

opra wione	zdję cia	Par ke ra.	Potem	przyniosła	ze	strychu	kar ton	z	za bawka mi	i	po-
sta wiła	go	w	pokoju,	który	na le żał	do	syna,	a	w	którym	nie długo	za miesz ka	kolejne
dziecko.
Zrobiło	 jej	 się	 lżej	 na	 ser cu.	Wszystkich	 tych	 rze czy	 bra kowa ło,	 gdy	 je	 ukryła

przed	swoim	wzrokiem.	Było	tak,	jakby	ktoś	wyrwał	jej	z	pier si	ka wa łek	ser ca.
Nigdy	nie	prze sta nie	tę sknić	za	synem,	ale	te raz	przynajmniej	może	go	wspomi-

nać.	Może	za cząć	sobie	wyba czać	de cyzje,	ja kie	podję ła	tamte go	dnia.
Pora	na	nowy	począ tek.	Gdyby	tylko	Xander	był	tu	ra zem	z	nią.	Nie zliczoną	licz -

bę	razy	sprawdza ła	se kre tar kę	automa tycz ną	i	komór kę,	by	zoba czyć,	czy	dzwonił.
Pora	sta wić	czoło	ponurej	prawdzie.	Nie	bę dzie	wspólnej	przyszłości.	Pa pie ry	roz -
wodowe	 i	propozycja	Xande ra	wspar cia	 finansowe go	dla	 ich	dziecka	 le ża ły	przed
nią	na	kuchennym	stole.	Olivia	ściska ła	w	ręce	pióro.
–	Podpisz	 i	 skończ	 z	 tym	 –	powie dzia ła	 do	 sie bie	 i	 położyła	 rękę	na	brzuchu.	 –

Damy	sobie	radę.
Za nim	przyłożyła	pióro	do	pa pie ru,	za dzwonił	dzwonek	u	drzwi.	Z	westchnie niem

iryta cji	rzuciła	pióro	na	stół	i	wyszła	do	holu.	Na	widok	Xande ra,	który	stał	z	ręką
opar tą	o	fra mugę,	w	sta rej	bluzie	z	cza sów	studenckich	i	równie	sta rych	dżinsach,
ser ce	jej	za mar ło.	Jego	sza re	oczy	błysz cza ły,	na	brodzie	widniał	za rost.
–	Przysze dłeś	w	spra wie	pa pie rów?	–	Wytar ła	dłonie	w	dżinsy.
–	Nie zupełnie	–	odparł.	–	Mam	dla	cie bie	pre zent	pod	choinkę.	Wła ściwie	dla	cie -

bie	i	dziecka.
Olivia	pa trzyła	na	nie go	zmie sza na.
–	Dla…?
–	Chodź	i	zobacz.
Odwrócił	się	i	ruszył	przed	sie bie.	Olivia	dojrza ła	suva.	Najwidocz niej	le karz	po-

zwolił	już	Xande rowi	prowa dzić	sa mochód.	Co	prawda	nigdy	nie	chciał	czymś	ta kim
jeź dzić.	 To	 ona	wybie ra ła	 praktycz ne	 sa mochody,	 on	 zaś	 spor towe	 dwudrzwiowe
za gra nicz ne	auta.	Może	pożyczył	od	kogoś	tego	suva?
Może	pre zent	nie	mie ścił	się	w	jego	aucie?
–	Idziesz?	–	za wołał,	stojąc	przy	bra mie.
–	Ja sne.	–	Poszła	za	nim	ścież ką.	–	Twój?
–	 Taa,	 uzna łem,	 że	 pora	 zosta wić	wyścigowe	 auta	 za wodowcom	 i	 trochę	 doro-



snąć.	A	ra czej	po	prostu	dorosnąć.
Tył	suva	był	otwar ty.	Przez	przyciemnioną	szybę	dojrza ła	transpor ter	dla	psa.	Na

widok	ma łe go	be agle’a	otworzyła	usta.	Xander	otworzył	 transpor ter,	wziął	szcze -
nia ka	na	ręce	i	podał	go	Olivii.
–	We sołych	świąt,	Livvy.
Pies	uniósł	łe pek	i	ra dośnie	polizał	brodę	Olivii,	a	ona	się	roze śmia ła.
–	Ale	dla cze go?
–	Każ dy	dzie ciak	powinien	mieć	psa,	prawda?	–	Xander	wyjął	tor bę	z	za bawka mi

i	je dze niem	dla	psa,	a	potem	z	przednie go	sie dze nia	wziął	psie	le gowisko.	–	Pozwo-
lisz,	że	za niosę	to	do	środka?
–	Tak,	ja sne	–	odpar ła.	–	Wejdź,	może	na pijesz	się	kawy.	Czy	on	ma	już	imię?
–	Ona.	Nie,	nie	ma.	Uzna łem,	że	sama	je	wybie rzesz.
Kie dy	 we szli	 do	 domu,	 Xander	 od	 razu	 za uwa żył	 zdję cia	 Par ke ra	 na	 ścia nie

w	holu.
–	Powie siłaś	je?	–	Przysta nął	przed	zdję ciem	ich	trojga,	uśmiechnię tych	i	szczę śli-

wych.
Olivia	poczuła	dła wie nie	w	gar dle.
–	Tu	jest	ich	miejsce.	Nie…	powinnam	była	ich	chować.	To	nie	było	w	porządku.
Xander	tylko	lekko	skinął	głową.	Olivia	chcia ła	go	spytać,	co	myśli,	mia ła	na dzie ję,

że	ją	pochwa li,	lecz	on	milczał.	Na	stole	w	kuchni	dostrzegł	dokumenty,	nad	którymi
sie dzia ła	wcze śniej.
–	Chcia łaś	je	podpisać?
–	Wciąż	nie	mogę	się	do	tego	zmusić	–	przyzna ła,	krę cąc	głową.	–	Ale	skoro	już	tu

je steś,	możesz	je	od	razu	za brać.
–	Musimy	poroz ma wiać	–	odrzekł	poważ nie.
Poczuła	ucisk	w	żołądku.	Szcze niak	wier cił	się	w	jej	ra mionach.
–	Może	najpierw	ją	wyprowa dzimy?
–	Wszę dzie	może my	roz ma wiać.
Olivia	posta wiła	sucz kę	na	podłodze	 i	wyszła	z	Xande rem	na	ze wnątrz.	Sucz ka,

nie świa doma	na pię cia	mię dzy	dwojgiem	ludzi,	ob wą cha ła	krze wy	i	drze wa,	a	potem
ra dośnie	przykucnę ła	na	tra wie.
–	Jest	ślicz na.	Ale	cze mu	ją	kupiłeś?	–	Nie	mogła	zdjąć	wzroku	z	sucz ki	i	nie	mia ła

odwa gi	spojrzeć	na	Xande ra.
–	W	dzie ciństwie	nie	mia łem	żadnych	zwie rza ków,	choć	bar dzo	prosiłem	i	obie ca -

łem,	że	będę	się	nimi	zajmował.	Mama	powta rza ła,	że	ma	dość	roboty.	Kie dy	przy-
wiozłaś	Boza,	chyba	o	tym	za pomnia łem.
Olivia	 położyła	 rękę	 na	 jego	 przedra mie niu	 i	 chcia ła	 poca łować	 go	w	 policzek.

Xander	w	ostatniej	chwili	odwrócił	głowę,	ich	war gi	się	spotka ły.	Za skoczona	odsu-
nę ła	się.
–	Dzię kuję,	już	ją	kocham.	Jest	piękna.
–	Ty	je steś	piękna.	Masz	piękne	cia ło	i	duszę.	Nigdy	tego	nie	doce nia łem,	Livvy.

Dużo	ostatnio	myśla łem.	Zrozumia łem,	 że	pa trzyłem	 tylko	na	 to,	 co	widać	na	ze -
wnątrz.	Prze kona łem	sam	sie bie,	że	to	wystar czy,	że	nasz	zwią zek	może	być	opar ty
na	fizycz nej	bliskości.	Dopóki	było	nas	dwoje,	nie	musia łem	się gać	głę biej	do	uczuć.
Wie dzia łem,	że	cię	kocham,	choć	nigdy	chyba	nie	rozumia łem,	jak	bar dzo,	nie	są dzi-



łem,	że	będę	się	tobą	dzie lił	z	dzieckiem	czy	psem.
Uniósł	rękę,	de likatnie	odgar nął	jej	włosy	i	ujął	jej	twarz	w	dłonie.
–	Prze pra szam,	Livvy.	Byłem	głupi.	Chyba	nie	wie dzia łem,	co	to	jest	miłość,	dopó-

ki	cię	nie	pozna łem.	Nie	za służyłem	na	cie bie	ani	na	Par ke ra.	Ani	na	to,	co	nas	łą -
czyło.	Gdybym	był	 lepszym	mę żem,	 lepszym	ojcem,	może	tamte go	dnia	nic	by	się
nie	zda rzyło.
Zdusiła	szloch.
–	Byłeś	świetnym	tatą,	a	Par ker	cię	uwielbiał.	To	nie	ty	podejmowa łeś	waż ne	de -

cyzje.	 To	 nie	 ty	wska zywa łeś	winnych,	 nie	widząc,	 gdzie	 leży	wina.	 To	wszystko
moje	błę dy.
Xander	potrzą snął	głową.
–	Byłem	jego	ojcem	i	powinie nem	był	dbać	o	jego	bez pie czeństwo.	To	był	mój	obo-

wią zek,	a	ja	go	nie	spełniłem.
Dostrze gła	łzy	w	jego	oczach.
–	Je dyną	osobą,	która	jest	winna	tego,	co	się	sta ło,	jest	kie rowca	sa mochodu,	któ-

ry	potrą cił	Par ke ra	i	Boza.	Gdyby	pa trzył	na	drogę	za miast	pisać	ese me sa,	gdyby
nie	prze kroczył	limitu	prędkości,	w	porę	by	się	za trzymał.	Nie	może my	drę czyć	się
gdyba niem,	 nie	 może my	 się	 wciąż	 oskar żać.	 Nie	 cofnie my	 cza su,	 nie za leż nie	 od
tego,	jak	bar dzo	byśmy	chcie li.	Gdybym	mogła,	tamte go	dnia	wszystko	zrobiła bym
ina czej.	 Ale	 te raz	 tego	 nie	 zmie nię.	 Ty	 też	 nicze go	 nie	 zmie nisz.	 Na	 pewno	 to
wiesz.	Musisz	się	z	tym	pogodzić	i	żyć	da lej.
Xander	spojrzał	na	zwie dza ją ce go	ogród	psa.
–	Ale	tak	wca le	nie	jest	ła twiej,	prawda?
–	Sa motnie	też	nie	jest	ła twiej.
–	Masz	ra cję.	Ob ser wowa łem	matkę,	która	sama	się	ze	wszystkim	boryka ła.	Tak

do	tego	przywykła,	że	na wet	ode	mnie	nie	chcia ła	pomocy.	Powie dzia ła	ci,	że	mój	oj-
ciec	kompletnie	się	za ła mał	po	śmier ci	moje go	bra ta,	tak?
Sta nę ła	obok	Xande ra,	wsunę ła	dłoń	w	jego	rękę.
–	Tak.	Do	tej	pory	nie	rozumia łam,	jak	trudne	było	twoje	dora sta nie,	ja kie	to	było

trudne	dla	twojej	matki	i	ojca.
–	Zna łem	inne	rodziny	i	wie dzia łem,	że	u	nas	jest	ina czej.	Nie	mogłem	za pra szać

do	domu	kole gów.	Po	śmier ci	Par ke ra	poją łem,	co	prze żywał	ojciec.	Nie	chcia łem
wpaść	w	 tę	 samą	czar ną	dziurę.	Robiłem	wszystko,	co	mogłem,	żeby	 temu	za po-
biec.	Trzyma łem	emocje	na	wodzy.
Pokrę cił	głową.
–	Bar dzo	sta ra łem	się	nie	być	taki	jak	on	–	cią gnął.	–	Bez	matki	by	nie	funkcjono-

wał.	Ona	utrzymywa ła	rodzinę,	bez	niej	nie	mie libyśmy	co	jeść,	nie	mie libyśmy	da -
chu	nad	głową.	Gdy	wychodziła	rano	do	pra cy,	ojciec	za czynał	pła kać.	Sam	sze dłem
do	szkoły,	ma jąc	w	uszach	jego	szloch.	Kie dy	zmarł,	poczułem	ra czej	ulgę	niż	smu-
tek	czy	roz pacz,	bo	po	raz	pierwszy	od	lat	wie dzia łem,	że	w	końcu	odzyskał	spokój.
Nie	mógł	sobie	wyba czyć	śmier ci	syna,	nie	był	w	sta nie	o	 tym	mówić.	Większość
cza su	spę dzał	w	łóż ku.	Był	całkowicie	za leż ny	od	matki.
Olivia	ścisnę ła	jego	dłoń.
–	Ktoś	powinien	był	wam	wówczas	pomóc.
Xander	przytaknął.



–	Mama	nie	jest	osobą,	która	szuka ła by	pomocy.	Była	silna	i	twar da,	a	ja	uwa ża -
łem,	że	muszę	być	taki	jak	ona.	Prawdę	mówiąc,	dostrze głem	w	tobie	podobieństwo
do	mojej	matki.	Chyba	nigdy	nie	widzia łem	jej	łez.	Nigdy	nie	przyzna ła,	że	jest	bez -
radna.	Po	śmier ci	Par ke ra	ra dziłaś	sobie	sama	ze	wszystkim,	co	się	dzia ło,	wygłosi-
łaś	 na wet	mowę	 na	 roz pra wie	 tego	 kie rowcy,	 który	 go	 za bił.	 Twoje	 opa nowa nie
mnie	prze ra ża ło.	Pa trzyłem	na	sie bie	i	pyta łem,	cze mu	ja	tak	nie	potra fię.	Czy	je -
stem	kopią	swoje go	ojca?
–	Nie	–	za pewniła	go.	–	Ty	też	cier pia łeś.	Każ dy	ra dzi	sobie	z	tym	na	swój	sposób.

Możesz	być	tylko	sobą.	Ja	ze pchnę łam	gdzieś	emocje,	na uczyłam	się	tego	w	dzie ciń-
stwie.	Życie	toczy	się	da lej	i	tym	podob ne	–	powie dzia ła	z	goryczą.	–	W	mojej	rodzi-
nie	wszyscy	 zwra ca li	 się	 do	mnie,	 kie dy	 trze ba	było	podjąć	 ja kąś	de cyzję,	 na wet
tata.	Dla	mnie	sta ło	się	to	drugą	na turą,	to	mnie	ukształtowa ło.	Tak	przywykłam	do
sa modzielne go	podejmowa nia	de cyzji,	 że	do	głowy	mi	nie	przyszło,	 żeby	cię	w	 to
wcią gać.	 Kie dy	 się	 pobra liśmy,	myśla łam,	 że	 sama	 ułożę	 plan	 na sze go	 życia.	Nic
dziwne go,	że	zda rze nie,	które	powinno	nas	połą czyć,	odsunę ło	nas	od	sie bie.
Xander	westchnął.
–	To	nie	tylko	twoja	wina.	Pozwoliłem	ci	prze jąć	kontrolę,	bo	tak	było	wygodniej.

Mogłem	wypełniać	swoją	rolę,	 jak	chcia łem,	rolę,	której	mój	ojciec	nie	wypełniał.
Ale	nie	obyło	się	bez	kosz tów.	Myślisz,	że	nam	się	uda?	Że	może my	dać	sobie	drugą
szansę?	–	spytał,	wciąż	pa trząc	na	ogród.
–	Tak,	powinniśmy	to	zrobić.	Nie	dla te go,	że	tego	chcę	czy	ty	tego	chcesz,	ale	dla -

te go,	że	je ste śmy	to	sobie	winni.	Sobie,	pa mię ci	Par ke ra	i	temu	dziecku,	które	się
urodzi.	Mamy	pra wo	być	szczę śliwi.	–	Pogła ska ła	 jego	policzek	 i	uśmiechnę ła	się,
gdy	wycisnął	ca łusa	we	wnę trzu	jej	dłoni.	–	Nigdy	nie	prze sta łam	cię	kochać.	Nigdy
nie	 prze sta nę.	Musia łam	 tylko	 na uczyć	 się,	 jak	waż ne	 są	 emocje.	 I	 dzie le nie	 się
nimi.	Ab solutnie	nie	je stem	gotowa	na	to,	żeby	nasz	zwią zek	się	za kończył.
Skinął	głową.
–	Ani	ja.	Chyba	żadne	z	nas	nie	mia ło	w	dzie ciństwie	ide alne go	wzor ca,	a	jednak

ja koś	się	odna leź liśmy	i	pokocha liśmy.	–	Ob jął	ją	i	spojrzał	jej	głę boko	w	oczy.	–	Po-
możesz	mi,	Livvy?	Pomożesz	mi	prze żyć	ża łobę	po	na szym	synu?	Pozwolisz,	że bym
ja	 ci	w	 tym	pomógł?	Że bym	cię	 kochał	 do	 końca	 życia	 i	wychowywał	 to	 dziecko,
a	może	też	kolejne	dzie ci?
–	Nicze go	bar dziej	nie	pra gnę.	Nie	chcę	żyć	bez	cie bie.	Chcę,	że byśmy	stworzyli

rodzinę,	na	jaką	oboje	za sługuje my.
–	Ja	też,	i	zrobimy	to,	Livvy.	Tym	ra zem	nicze go	nie	schrza nimy,	bę dzie my	ra zem

na	dobre	i	złe.
Pochylił	głowę	i	czule	ją	poca łował.	Jego	dotyk	nigdy	nie	wydał	jej	się	tak	wyjątko-

wy.	Ser ce	za biło	jej	mocniej.	Ser ce,	które	biło	dla	tego	męż czyzny,	pełne	odwza jem-
nionej	miłości.
Xander	spojrzał	na	sucz kę,	która	usia dła	i	pa trzyła	na	nich.
–	To	jak	ją	na zwiesz?
Olivia	podniosła	na	nie go	wzrok.
–	Chyba	powinie neś	spytać:	Jak	ją	na zwie my?
Xander	się	roze śmiał.	Tak,	tym	ra zem	da dzą	radę.
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